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PAP przynosi pierwsze refleksje
o zakończonym „okrągłym stole". Oto

opinie głównych sił biorących w nim udział

Stanisław Ciosek: Kolejny krok
na drodze realizacji programu reform

podejmowanych przez naszą partię
Trzeba oderwać się od przeszłości, dawnych

uprzedzeń i urazów, działać po nowemu

Na konferencji prasowej z

dziennikarzami polskimi i za­
granicznymi spotkali się tv

„Interpressie” uczestniczący w

debacie ze strony koalicyjno-
rządowej: Stanisław Ciosek o-

raz współprzewodniczący ze­
społów „okrągłego stołu”:
Władysław Baka, Janusz Key-
kowski. Aleksander Kwaś
niewski.

Lech Wałęsa: Otworzyły się nowe
możliwości poszerzenia demokracji
„Okrągły stół” to jeszcze nie historia. Okaże się klęską, jeśli jego
zapisów nie wypełnimy treścią ♦ Między związkami zawodowymi:

konkurencja a nie wałka

Nikt tu (przy „okrągłym
stole”) nikogo nie pokonał,
nikt nikogo nie chciał poko
nać — od tych słów rozpoczął
6 bm. w Warszawie swe spot­
kanie z. dziennikarzami Lech
Wałęsa. Porozumienie zostało
podpisane — powiedział —

riie będziemy starać się, aby
związek zawodowy „Solidar­
ność” stał się partią poli tycz

Alfred Miodowicz: Nie jesteśmy „hodowcami
kanarków", przywykliśmy do ostrej walki

Spór o indeksację nie został zakończony, będziemy go wiedli

Podpisaliśmy się pod doku­
mentami końcowymi „okrąg­
łego stołu” w nadziei, że je­
go rezultaty przyniosą kra­
jowi więcej wolności i przy­
czynią się do poprawy jego
gospodarki — stwierdził rze­
cznik orasowy OPZZ Franci­
szek Ciemny. Opowiedzieliś­
my się również za nluraliz-

SD: Porażka przeciwników polityki dialogu
Porozumienie zawarte przy „okrągłym sto­

le’’ jest wspólnym osiągnięciem sił prorefor­
matorskich i porażką przeciwników polityki
dialogu — oświadczył rzecznik prasowy CK
SD Adam Wysocki.

Obrady „okrągłego stołu”, powitane od po­
czątku z nadzieją przez zdecydowaną wię­
kszość opinii publicznej w kraju, iak i spo­
łeczności międzynarodowej, nie były pro­
wadzone w politycznej próżni. Wywarły one

określony, poważny wpływ na stanowisko
wielu rządów w odniesieniu do spraw pol­

skich. z zadowoleniem odnotowujemy więc
już dzisiaj _ pierwsze, pozytywne reakcje
rzecznika Białego Demu Martina Fitzwatera
i rzecznika rządu RFN Friedhelma Osta, a

w szczególności oświadczenie prezydenta
George'a Busha, iż jest on bardzo zadowolo­
ny z porozumienia, które wprowadza Polskę
na drogę pojednania. Podobną opinię wyraził
kanclerz RFN Helmut Kohl, podkreślając, że

rząd, federalny czuje się zachęcony pierw­
szymi konkretnymi wynikami .polsko-polskie-
go dialogu.

ZSL: Bariera obcości i wrogości - obalona
Wzięliśmy na siebie rolę strony ostrzegającej przed komplikacjami

W czasie długich tygodni
obrad „okrągłego stołu” —

stwierdził 6 bm. na konferen­
cji prasowej w NK ZSL czło­
nek Prezydium NK Mikołaj
Kozakiewicz — dokonał się
ważny proces, mianowicie zo­
stała obalona bariera obcości i
wrogości, z utrzymaniem rzecz

jasna różnic, nawet nie do po

Podstawowe dokumenty „okrągłego stołu” wydrukujemy na ła­
mach „Krakowskiej” w przyszłym tygodniu. Sukcesywnie poda­
wać będziemy też kolejne głosy z ostatniego posiedzenia plenarne­
go. Dziś, na str. 7 — wystąpienie prof. MIKOŁAJA KOZAKIE­

WICZA

Na wstępie St. Ciosek zło­
żył oświadczenie. Pragnę pod
kreślić — powiedział — że o

brady „okrągłego stołu” były
krokiem na drodze realizacji
programu reform podejmowa­
nych przez naszą partię po­
cząwszy od jej IX Zjazdu.
Myślę, że można sięgnąć głę­
biej w przeszłość, w historię.
Można odnieść ten proces.

ną. Będziemy tylko i wyłącz
nie starali się służyć społe­
czeństwu, służyć ludziom pra­
cy. Ale jest prawdopodobne,
że z tego nurtu wezmą począ­
tek i inne rozwiązania orga­
nizacyjne, które podejma
szersze tematy, wykraczające
poza zainteresowania związku
zawodowego. Chodzi tu o te

tematy polityczne i ekonomi­

mem związkowym. .Jesteśmy
jednak przeciwko monopolo­
wi racji. I z tym będziemy

walczyć. Uważamy jednocześ­
nie, że porozumienie elit w

Warszawie nie może zastępo­
wać ogólnospołecznej dysku­
sji.

A. Miodowicz, odpowiadając
na pytania dotyczące indeksa­

konania, między opozycja a

koalicją rządową. „Okrągły
stół” uświadomił wszystkim
uczestnikom rozmów, że ani
po jednej, ani też po drugiej
stronie nie siedzą diabły, a-

genci czy wrogowie ludu, lecz
ludzie, którzy mają różne
koncepcje dla Polski. Dla
stronnictwa — dodał członek

który rozpoczęliśmy przy „o-
krągłym stole”, do czasów,
gdy polska lewica od nocząl-
ku istnienia naszej ojczyzny
w ludowym jej kształcie po
II wojnie światowej — przed­
stawiała progfam jedności na­
rodowej. Te reformy, przybli­
żyły w znaczący sposób mo-

(DOKONCZENIE NA STR. 7)

czne. które muszą doczekać
się rozwiązań ponadzwiązko-
wych.

Odpowiadając na pytanie
dziennikarza PAP L. Wałęsa
stwierdził, że w obecnym sta­
nie rzeczy żadna ze stron nie
powinna przywiązywać wagi
do grupowych satysfakcji,
gdyż zadowolona powinna być
(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

cji, stwierdził, iż rząd ma

prawo realizować , koncepcję,
którą uważa za słuszną j ko­
nieczną. OPZZ ma natomiast-

prawo obstawać za własnym
rozwiązaniem. Spór o metodę
indeksacji nie został zakoń­
czony, będziemy go wiedli
dalej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Prezydium, sekretarz NK Bo
gdan Królewski — ważnym
doświadczeniem oraz osiąg­
nięciem było to, że ZSL w

ramach koalicji potrafiło wy­
artykułować kwestie, które
interesują rolników i ludow­
ców, a jednocześnie przedsta-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Spotkanie
M. Gorbaczowa

z M. Thatcher
LONDYN (PAP). Pierw­

szy roboczt dzień wizyty
Michaiła Gorbaczowa w

Wielkiej Brytanii rozpoczął
się 6 bm od spotkania z

premierem Wielkiej Bryta­
nii Margaret Thatcher w

jej rezydencji przy Dow-
ning Street 10. Rozmową
odbyła się w cztery oczy.
Według powszechnej opinii
obsługujących wizytę dzien­
nikarzy. omawiana takie
doniosłe problemy, jak roz­
brojenie, konflikty regio­
nalne, sprawy huirtanitar-
ne. budowa domu ogólno­
europejskiego. kwestię dwu­
stronnej współpracy gospo­
darczej i rozwoju handlu.

Po południu przywódca
ZSRR odwiedził opactwo
Westmiristerskie i złożył
wieniec przy Grobie Nie­
znanego Żołnierza w Lon­
dynie oddając hołd Brytyj­
czykom, którzy polegli w

walce z faszyzmem.

Potwierdzenie dostaw w grupie samochodów osobowych

produkcji krajowej wynosi 27 procent!

Nie ma szans na poprawę zaopatrzenia
w części zamienne do samochodów

Pesymistyczne prognozy dla właścicieli „maluchów”
WARSZAWA (PAP). Nie na- bm. na konferencji prasowej cja zaopatrzeniowa w małe-

leży oczekiwać, że w najbliż- w Warszawie dyrektor na- riały i surowce dla zakładów
szym czasie wzrośnie podaż czelny „Polmozbytu” Wie- produkujących części zamień-
części zamiennych na krajo- sław Grad. Podłożem takiego ne.

wym rynku — powiedział o twierdzenia jest m. in. sylua- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Antoni Rączka uczestnikiem spotkania

przodujących rolników

Nowosądecką wieś

cechuje realizm
Możliwe jest podwojenie plonów

(Inf. wł.) Stanisława Górska
ze wsi Siedliska k. Gorlic ze­
brała 72 q pszenicy ozimej z

1 ha. Pszenicy jarej Stanisław
Smółka z Raby Wyżnej miał
po56qz1ha, awgospo­
darstwie Edwarda Barana
plonowało 68 q z 1 ha. Ju­
lian Adamczyk z Kamienicy
szczyci się 45 q owsą z każ­
dego hektara uprawy. Józef
Stolarczyk, gospodarujący w

Wierchomli zebrał po 530 q
ziemniaków z 1 ha. W upra­

wie traw można podnieść plo­
ny nawet o 80 proc.,, a Stani­
sław Wolski z Wojnarowej,
decydując się na uprawę ku­
kurydzy, sam nie przypusz­

Projekt ordynacji do Sejmu (10)

Trzy tysiące podpisów
Jak wiadomo, projekt ordynacji wyborczej do Sejmu

prawo zgłaszczania kandydatów na posłów przyznaje —

obok organizacji politycznych, społecznych i zawodo­
wych — także bezpośrednio wyborcom. W tym ostatnim
jednak przypadku wymagane jest 3 tysiące podpisów,
by kandydatura stała się ważna. Ilość tę jednak kwe­
stionowano m.in. w trakcie obrad „okrągłego stołu” ,u-

trzymując, iż jest ona zbyt wysoka, co sprawia, że „od­
dolna” inicjatywa samych wyborców ma jedynie wymiar
formalny. Trudno sobie wyobrazić — twierdzili krytycy
tej koncepcji — by w zbyt wielu przypadkach osoba u-

biegająca się o kandydowanie poza polityczno-społeczno-
-zawodowymi listami — taką ilość podpisów zebrała. Być
może, że w ostatecznym kształcie ordynacji wyborczej,
która zafunkcjonuje już jako akt prawny ów ilościowy
wymóg zostanie zmodyfikowany.

Bez obawy o pomyłkę można natomiast twiętdzić, że nie
ulegnie modyfikacji propozycja rezygnacji z utworzenia
organów — znanych choćby z poprzedniej ordynacji — do­
konujących wstępnej selekcji zgłoszonych kandydatów.
Takiej „wstępnej selekcji” ma — i słusznie — nie być.
Kandydatów na posłów bowiem ma się zgłaszać bezpo­
średnio do właściwych komisji wyborczych, które — po
sprawdzeniu jedynie wymogów formalnych — mają obo­
wiązek rejestrowania kandydatów. Następnie komisje te

sporządzą okręgowe listy wyborcze umieszczając na nich
w kolejności alfabetycznej wszystkich prawidłowo,
zgłoszonych kandydatów. Przepis ten sprawia, że w ra­
mach okręgowej listy wyborczęj — jak już mówiliśmy
wczoraj —do każdego mandatu kandydować może nieo­
graniczona liczba osób.

(hań)

Na dzisiejszym posiedzeniu Sejmu

Jakie zmiany: Konstytucji, ordynacji
wyborczej do Sejmu i Senatu, prawa

o stowarzyszeniach i ustaw związkowych?
WARSZAWA (PAP). Jak

już informowaliśmy, na 7 bm.
•zwołane zostało posiedzenie
Sejmu. Zainteresowanie ob­
radami koncentruje się wo­
kół projektów związanych ze

zmianami w Konstytucji, or­
dynacjami wyborczymi do
Sejmu i senatu, prawem o

stowarzyszeniach, dwiema u-

stawami związkowymi. W to­
ku prac komisji nadzwyczaj­
nych, po pierwszym czytaniu
tych projektów w Izbie w

marcu, nastąpiły w nich isto­
tne zmiany.

W piątek — sprawozdania
trzech komisji nadzwyczaj­
nych przedstawią posłowie:

czał, że zbierze jej aż 95 ton
z hektara. Przeszło 5100 li­
trów mleka od krowy, nie
było jednak zaskoczeniem dla
Józef* Mirka z Nawojowej,

od lat parającego się hodow­
lą.

Takie wyniki produkcyjne
uzyskały w minionym roku
gospodarstwa wdrożeniowe,
współdziałające z Nowosądec­
kim Ośrodkiem Postępu Rol­
niczego. Jeśli zestawić je ze

średnimi plonami w woj. no­
wosądeckim, łatwo uświado­
mić sobie jak wiele rezer\V
tkwi jeszcze w nowosądeckim
rolnictwie. O upowszechnia-
(DOKONCZENTE na STR. 6)

Tadeusz Szclachowski, Elżbie­
ta Gacek i Józef Barecki. Na­
stępnie odbędzie się debata.

Porządek dzienny obejmu­
je również inne . punkty.
Sprawozdanie komisji sejmo­
wych o projekcie nowelizacji
kodeksu pracy oraz o zmia­
nie niektórych ustaw przed­
łoży nos Wiktor Pawlak.
Przypomnijmy, że chodzi tu
o wybrane tylko sprawy, wy­
magające uregulowania w

pierwszej kolejności dla do­
stosowania ich do obowiązu­
jącego ustawodawstwa lub z

pilnych względów społecz­
nych lub gospodarczych

Ogłoszony porządek dzien­

Najlepsi studenci u prezydenta Krakowa

Ojcowie miasta oczekują
na konkretne ofertv

(Inf. wł.) Pierwsze spotka
nie z najlepszymi studentami
krakowskich uczelni odbyło
się pół roku temu w KK
PZPR. Od tego . czasu Załat­
wiono sporo spraw zarówno
indywidualnych, jak i doty
czących całego środowiska. M
in. przeznaczono 20 min zł na

uruchomienie stanicy dla stu­
denckiego ruchu naukowego.
30 min na działalność klubo­
wą w „Rotundzie” i „Pod' Ja­

XXIV Dni Muzyki Organowej

O filozofii festiwalu muzycznego
Dni Organowe w Krakowie

są takim festhualem. który
wyraźnie sięga do słuchaczy
rzadziej bywających na kon­
certach. Oczywiście, żelazny
zastęp miłośników gry orga­
nowej zawsze znajdzie drogę
do sal koncertowych. Festiwa­
le są rodzajem obrony intere­

/

(INF. WŁ.) Wczoraj nastąpi­
ła poprawa pogody 1 przez
najbliższe 3 dni powinno być
słonecznie. Zachmurzenie ma~

łe i umiarkowane, miejscami
(na wschodzie) dość duże i
możliwe opady deszczu. Bę­
dzie ciepło, w dzień tempera­
tury od 13 do 18 stopni, ale
nocą możliwe są jeszcze przy­
mrozki (od —1 do +4). W Ta­
trach temperatury minimalne
w granicach —4, dniem +1-

Warunki narciarskie — je­
ździć już można tylko w re­

jonie Kasprowego Wierchu, w

kotłach Goryczkowym 1 Gą­
sienicowym; uwaga — w dol­
nych partiach nartostrady już
nieprzejezdne.

ny przewiduje pierwsze czy­
tanie projektu ustawy o mie­
niu komunalnym.

• Nastąpi rówinież pierwsze
czytanie trzech dalszych pro­
jektów, Jeden z nich dotyczy
ustawy o funduszu rozwoju
rynku i demonopolizacji han­
dlu (referuje min. Marcin Nu­
rowski). Drugi — to noweli­
zacja ustawy o ubezpiecze­
niach majątkowych i osobo­
wych (przedstawi min. An­
drzej Wróblewski). Ostatni z

tych projektów odnosi się do
nowelizacji prawa lokalowe­
go, (referuje pos. Tadeusz Bi­
liński, jest to bowiem projekt
poselski).

Narada aktywu w Krzeszowicach

Czy partia zda egzamin polityczny?
(Inf. wł.) Zmieniająca się

sytuacja polityczna wymaga
szybszego niż dotychczas rea­
gowania* członków partii dzia­
łających w POP. Nowe formy
i metody pracy zaprezentowa­
na w uchwale X Plenum KC
PZPR pokazują, że w tej
chwili indywidualizacja dzia­
łań jest równie ważna, jak
wypracowywanie koncepcji
realizacji wytycznych płyną­
cych ze szczebla centralnego.
Uczestnicy dyskusji wywodzą­
cy się z podstawowych orga­
nizacji partyjnych gmin: Al­

szczurami”, przyspieszono re

mont „Żaczka” i „Blokady”,
kilku wyróżniających się ab­
solwentów zatrudniono w ad­
ministracji państwowej (na­
dal czeka sto wolnych miejsc
dla specjalistów), jeden z nich
otrzymał mieszkanie, a w tym
roku na absolwentów czeka
11 „M”. Mało, ale sa różne
możliwości uzyskania nnesz

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

sów muzyki. . Spyta ktoś —

cóż to takiego. ów interes
muzyki? Jest to nakłanianie
ludzi do słuchania dźwięków
ułożonych w pewnym porząd­
ku, co daje wytchnienie i
skłania do podnoszenia oby-
czajów na wyższy stopień.
Jest rzeczą wiadomą, że nad­

W sobotnim wydaniu

,,Gazety Krakowskiej”
A WOKÓŁ BIAŁYCH PLAM W POLSKIEJ HI­

STORII — wywiad z dr. Grzegorzem Mazurem z UJ.
(„Młodzi mają zapał do grzebania, w archiwach”)

A Oddział Nefrologii w Prokocimiu przygotowuje się
do przeszczepów nerek u dzieci!

A Gościem numeru jest prof. Barbara Kańska, dyr.
Instytutu Matki i Dziecka w Rabce („Dla mnie najważ­
niejsze jest uczucie szacunku dla siebie i dla innych”)

A Felieton Szymona Kobylińskiego (Sanacja nie dała
nam telewizji, natomiast socjalizm dał nam kolorową)

A Dalszy ęiąg przygód Stefana Łobaczewskiego, za­
rządcy majątku Tarnowskich (m.in. pałacyku, w którym
obecnie rezyduje radio)

A Fragmenty powieści Romana Bratnego — wątek
Katynia!

A Wywiad z Michelle Kokosowsky przygotowującą
wszechstronną prezentację twórczości Kantora w Paryżu
od maja do września tego roku

A O sensacyjnym powtórzeniu na Politechnice Ślą­
skiej w Gliwicach syntezy jądrowej w temperaturze po­
kojowej półtora tygodnia wcześniej uzyskanej w USA!!!
To może ruszyć jak lawina, która zmiecie energetykę
konwencjonalna i atomową... i uratuje nasze środowis­
ko życia!!!

KRATKO
(s) GŁÓWNYM tematem

posiedzenia KERM były u-

stalon ia Zespołu ds. Go­
spodarki i Polityki Społe-

•cznej „okrągłego stołu” o-

raz jego podzespołu. Po­
twierdzono, że rząd jest
zdecydowany tworzyć no­
wy ład ekonomiczny, a za­
sadnicze’ ustalenia zgodne
są z realizowanym już
programem ekonomicznym.
Porozumienie zawarte przy
,,okrągłym stole” — stwier­
dzono — stwarza szanse

przyspieszenia radykalnych
przemian, ukształtowania
gospodarki rynkowej, opar­
tej na zasadach wolności,
równości i konkurencji o-

raz podmiotowości obywa­
teli jśteo wytwórców.

PREMIER Mieczysław F.
lł*kowski przebywał na te-
wtttie woj. zamojskiego.

TADEUSZ WITOLD
MŁYŃCZAK i Zbigniew
Rudnicki, rozpoczęli — nie

mającą precedensu w na-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

wernia, Czernichów i Krze­
szowice zgłaszali wiele uwag
i postulatów dotyczących . m

in. ograniczenia ilości uchwał
na rzecz konsekwentnego ich
rozwiązywania. Jeden z ucze­
stników dyskusji stwierdził

wprost: w partii za dużo dy­
skutujemy, a za mało działa­
my, czas rozmywa wiele słu­
sznych postulatów wypraco­
wanych przez doły partyjne.
Kiedy jednak pojawiają się
trudne sytuacje i nagle zawi-

(DOKONCZENIE NA STR 6)

Jutro

Plenum KW PZPR

w Tarnowie
Jutro tj. 3 kwietnia w

tarnowskiej sali Lustrzanej
przy ul. Wałowej 10 odbę­
dzie sie Plenum KW PZPR
w- Tarnowie. Tematem o-

brąd będzie
'

ocena aktual-
nej'sytuac.ii społeczno-poli­
tycznej w województwie
oraz przyjęcie roboczego
programu działań KW
PZPR w Tarnowie po Woje­
wódzkiej Konferencji Dele­
gatów.

używanie muzyki lub naduży­
wanie czegoś, co niektórzy
odważają się nazywać muzy­

ką, może prowadzić często do
aktów chamstwa, zbiorowej
histerii, itd. Niestety, tzw,

muzyka masowa tak rozpleni­
ła sie w naszym kraju, że
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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r.

kraju
2,5—3
2 tys.

ran-

ZAROBKI

rocznie, co stanowi

Według najnowszych da­
nych amerykańskiego biura

spisu powszechnego, średni
dochód rodzinny w 1987 r.

wynosił w USA 30.850 do­
larów
wzrost o 1 proc, w stosun­
ku do roku poprzedniego i
nieznacznie przewyższa
najwyższy uprzednio osiąg­
nięty poziom z roku 1973.
Wzrost dochodów dotyczył
jednak przede wszystkim
rodzin białych, podczas gdy
średnie dochody rodzin

murzyńskich i latynoskich
utrzymywały się na nie

zmienionym poziomie odpo­
wiednio 18.100 i 20.310 do­
larów.

PERSONALIA
F. Szabo przedstawił,

w oparciu o dane licz­
bowe, losy uczestników

wydarzeń 1956 r. na

Węgrzech. Najwięcej o-

fiar śmiertelnych odno­
towano w Budapeszcie.
Według danych oficjal­
nych w całym
zginęło wówczas
tys osób, z czego
w stolicy. Liczba
nych wynieść miała od

< 13 do 20 tysięcy. Żołnie­
rzy radzieckich zabitych
zostało 1800, 1500 ranio­
no. Z danych wynika,
że w trakcie kilkudnio­
wych walk w Budapesz­
cie zginęło łącznie po o-

bu stronach ok. 4 tys.
ludzi. Z kraju wyemi­
growało wówczas blisko
200 tys. obywateli wę­
gierskich, w tym ponad
100 tys. mieszkańców
stolicy. Wśród uchodź­
ców było 20 tys. Żydów
węgierskich.”

(„Hitel”)

Rządząca w Paragwaju od po­
nad 30 lat partia Colorado mia­
nowała generała Andresa Rodri-
gueza swym kandydatem na pre­
zydenta w zaplanowanych na 1
maja wyborach. Jest on tymcza­
sem szefem państwa po obaleniu
na początku lutego br. dyktator­
skich rządów Alfredo Stroessne-
ra.

Na podstawie AFP, Associated
Press i Reutera przedstawiamy
krótkj życiorys przywódcy Pa­
ragwaju. Urodził się w 1923 r.

jako syn małorolnego gospodarza.
Jest ojcem trzech córek, z któ­
rych Marta — jest zamężna za

Alfredo Stroessnerem. 'młodszym
synem obalonego dyktatora. Opo­
zycja (legalna i nielegalna) świa­
doma poparcia jakim Rodriguez

cieszy się wśród chłopstwa, uważała od dłuższego czasu,
że droga do czegokolwiek „instytucjonalnie nowego” pro­
wadzi przez „El Caballero” (kawaler, dżentelmen, a także
jeździec), jak brzmi przydomek generała. Dysponując du­
żą fortuną, generał unika jednak światowego życia i woli
soędzać czas na łonie rodziny w swym pałacyku w Asun-

. cion, który opuszcza tylko, by udać się do koszar lub na

tor wyścigowy.
Według niektórych informacji publikowanych w prasie

amerykańskiej w ostatnich 10 latach, powołujących sie
na Urząd Walki z Narkotykami w USA (DEA), część swej
fortuny generał zawdzięcza swym powiązaniom z handla­
rzami narkotyków. Informacje te nie zostały nigdy po­
parte dowodami. Posiada duże obszary ziemi warte mi­
liony dolarów. Jego kantor wymiany walut daie od 20 do
30 dolarów zysku dziennie. Początkiem jego fortuny stały
się koncesje na import whisky i papierosów we wcze­
snych latach 60.

Trumna z mahoniowego drzewa była po
brzegi wypełniona lodem. W jej wnętrzu,
w olbrzymim lodowym bloku zarysowy­
wały się zwłoki podłużnym cieniem. Trwa­
ło to długie godziny zanim kanadyjski an­
tropolog Owen Beattie wytopił lód. by
wreszcie bliżej przyjrzeć sie swemu zna­
lezisku: błyszczał}' guziki z masy perłowej
na bluzie brytyjskiego marynarza Johna
Torringtona. który 138 lat temu zmarł na

pokładzie statku badawczego ..Terror” i tu
w Arktyce został pochowany.

Zafascynowany Beattie obserwował, jak
powolutku wynurzały sie snod topiącego
sie lodu paznokcie u stóp ciała marynarza
zachowane w idealnym stanie. Nasiennie
centymetr po centymetrze wyłaniała sie
niebieska bhusta. która owinięto głowę
zmarłego, aż wreszcie Beattie mógł ujrzeć
nieboszczyka w całości: wpół przymknięte
oczv. czoło i nos zafarbowane na ciemno od
materiału, wydetp wargi.

Przez dwa dni kanadyjska ekspedycja
zmagała sie z półtorametrowa warstwa lo­
du zalegająca grunt na Beechey Island,
maleńskiei wysepce zagubionej w bezkre­
sach Morza Arktycznego. Z niemałym tru­
dem wydobyto wreszcie snod lodu trumnę
Torringtona. Było to 13 sierpnia 1984 ro­
ku. Przy nomocv gorącej. wodv wytopiono
z lodu ciało 20-Jetniego marynarza, który
na początku 1846 roku ostatnim spojrze­
niem ogarniał arktyczne niebo. Ten ma­
kabryczny proceder, który Beattie opisuje
w swe! wydanej właśnie książce ..Lodo­
wy sen” służył temu. bv wyjaśnić koniec
tragicznej ekspedycji polarnej sprzed pra­
wie półtora wieku.

Zima roku 1845/46 dwa statki mary­
narki brytyjskiej „Terror” i' „Erebus” że­
glowały przez morza Arktyki poszukując
Przejścia Północno-Zachodniego, połącze­
ni miedzy Atlantykiem a Pacyfikiem na

północy kontynentu amerykańskiego, po­
szukiwanego zresztą od stuleci. Jednakże z

wyprawy badawczej dowodzonej przez 59-
-letniego sir Johna Franklina nie powrócił
żaden ze 129 uczestników. Przez długie lata
snuto tvlko domniemania, dlaczego tak
wielu ludzi na zawsze musiało pozostać w

Icdach.
Już od początku XIX wieku dowództwo

marynarki brytyjskiej wysyłało ekspedy­
cje badawcze archipelagów arktycznych.
Jednakże zawsze statki grzęzły wśród lo­
dów. bądź były miażdżone przez nak lo­
dowy (pak — wieloletni lód morski, two-

uwiezieni w lodach. Sir John Franklin
zmarł M czerwca 1847 roku. Dotąd zmarło
już 9 oficerów i 15 marynarzy”.

W pobliżu odkryto jeszcze łódź ratunko­
wą, w której leżały dwa ludzkie szkiele­
ty. Jeden z nich owinięty był tylko fu­
trem, obok leżały dwie naładowane dubel­
tówki. Łódź umocowana była na saniach
i zawierała mnóstwo dziwnych przedmio­
tów, zupełnie nieprzydatnych do przeży­
cia w warunkach arktycznych: chustki do
nosa, pachnące mydła, gąbki, szczotki do
zębów, grzebienie i 6 książek. Jedyne po­
żywienie, jakie tam znaleziono to herba­
ta i czekolada.

Jak potwierdziły późniejsze znaleziska,
większość załóg obu statków maszerowa­
ła w kierunku południowym, w stronę sta­
łego lądu. 30 czy 40 marynarzy brnęło da­
lej przez pustkowie w nadziei, że uda im
się dotrzeć do ujścia Back River. Niestety,
na trasie swej wędrówki nie napotkali
żadnej faktorii handlowej.

Gdzie Judzie z wyprawy Franklina zna­
leźli śmierć, to już ha ogół wiadomo. Je­
dnakże eksperci dalej głowią się nad pro­
blemem, dlaczego ponad setka silnych i u-

zbrojonych w broń palna ludzi musiala
zginąć z . głodu i wyczerpania w okoli­
cach, gdzie od setek lat żyją i polują E-
skimosi!

Również Owen Beattie zaintrygowany
tą nie rozwiązaną zagadką, zdecydował się
pójść jeszcze raz śladami zaginionej eks­
pedycji. Badacz miał nadzieję odnaleźć
kości uczestników wyprawy Franklina i

poddać je badaniom przy pomocy nowo-
- czesnyćh metod, stosowanych w medycy­
nie sądowej. Pracujący na Uniwersytecie
w Alberta Beattie już wcześniej wielo­
krotnie ■wykazywał, na podstawie analiz
szczątków ludzkich, przyczyny choroby j
śmierci.

Latem 1981 roku poprowadził Kanadyj­
czyk pierwszą wyprawę badawczą na

północ, rok później drugą. W obu przy­
padkach penetrowano tereny Wyspy Kró­
la Williama, ponieważ tam zmarła wię­
kszość członków wyprawy Franklina. I

rzeczywiście, już piątego dnia pierwszej
wyprawy znaleziono czaszkę ludzką i inne
szczątki kostne. W drugim roku udało się
badaczom natrafić na miejsce, w którym
odkryta została łódź ratunkowa. I znów
Beattie znalazł liczne kości ludzkie.

Już powierzchowne badania kawałków
szkieletów wskazywały, że ludzie z eks-

„Rain Man” („Deszczowy człowiek”) został już zwycięzcą Ber-
linale i zdobywcą czterech „Oscarów” na rok 1989. Jako wyko­
nawca roli głównej triumfuje w nim Dustin Hoffman.

Raymond Babbitt jest co prawda upośledzony umysłowo, ale
nie do końca. Jego umysł posiada fenomenalną zdolność zapa­
miętywania niezliczonej ilości liczb j danych, jednakże nie jest
w stanie wykorzystać tych informacji. Potrafi błyskawicznie
mnożyć cztero- i pięciocyfrowe liczby, ale nie pojmuje różnicy
pomiędzy pięćdziesięciocentówką a dolarem. Dla rozrywki Bab­
bitt uczy się na pamięć w ciągu kilku godzin połowy książki te­
lefonicznej, nie potrafi jednak posługiwać się telefonem.

Owego Raymonda Babbitta gra Dustin Hoffman. Jaki cel mo­
że sobie postawić alpinista, który zdobył już wszystkie ośmio-

tysięczniki? Jaką arię powinna zaśpiewać jeszcze primadonna,
p wykonująca z dziecinną łatwością najtrudniejsze koloratury

śwjata? Jaką rolę chciałby zagrać światowej sławy gwiazdor,
znajdujący się u szczytu swej kariery, aby zakasować samego
siebie i innych aktorów?

Dustin Hoffman nie należy do aktorów, którzy tylko grają ro­
lę samych siebie, raz z brodą, innym razem bez wąsów; jest on

przedstawicielem owego rzadkiego gatunku wirtuozów mimikry,
którzy ściągani lękiem przed zwykłym samopowtarzaniem się,
pędzą w szalonym tempie w poszukiwaniu ról jedynych w swo­
im rodzaju, owych nieprawdopodobnych koloratur czy też nio
zdobytych ośmiotysięczników sztuki aktorskiej. Jest w stanie za­
wsze powiedzieć, że nikt nie potrafi zagrać tego tak jak on luł»
też wpaść na podobny pomysł.

, GENIALNY
PÓŁGŁÓWEK

ROZMAITOŚCI

LODOWEGO GROBU

piękności na Tajwa-
♦ - 118 żołnie-

zachodnioniemieckich
roznosicielami wirusa

gór-
po-

W Japonii opracowa­
no projekt budowy su-

pertunelu długości 1500
km. Głównym zadaniem
tunelu będzie regulowa­
nie spływu wód na roz­
ległym terytorium ar­
chipelagu japońskiego.
Wielki podziemny kory­
tarz o średnicy 100 m

połączy system wodny
głównych wysp japoń­
skich — Hokkaido,
Honsiu, Kiusiu i Sikoku
— w jeden kompleks.
Główna jego część prowadzić będzie ‘pod pasmami
skim; na Honsiu na głębokości 300—400 m poniżej
ziomu morza.

Zdaniem projektantów, eksploatacja niezwykłej
ziemnej magistrali umożliwiałaby skuteczne regulowa­
nie zasobów wody w skali całego kraju i zapobieganie
dużym powodziom, które nie należą do rzadkości w

większości rejonów Japonii. Ok. 70 proc, zasobów wod­
nych Japonii spływa do morza lub wyparowuje. Wskutek
tak ogromnych strat, gospodarka kraju napotyka na po­
ważne trudności, tym bardziej, że zapotrzebowanie na

wodę stale się zwiększa.
Reklamując swój pomysł koncern „Hadzama-Gumi”,

proponuje również wykorzystanie tunelu do zbudowania
w jego wnętrzu szybkich linii transportowych na zawie­
szeniu magnetycznym, linii energetycznych, telefonicznych
i innych. Budowa jednego kilometra tunelu kosztować ma

200 mld jenów, zaś całej trasy 300 bilionów jenów.

pod-

♦ Dwie radzieckie pięk­
ności Julia Michiejewa z

Moskwy i Laivi Loosaar z

Estonii brały udział w

międzynarodowym konkur­
sie
nie.

rzy

jest
AIDS. Od początku 1985 r.

zbadano 275 tys. żołnierzy j
oficerów w RFN. + W
Hanoi otwarto pierwszą
prywatną wyższą uczelnię.
College Thang Long przyj-
mie najpierw 75 studen­

tów matematyki. Uczelnia

wydawać będzie dyplomy
uznane przez państwo. ♦
Co roku rozwodzi się w

ZSRR 900 tys. małżeństw.

Jedną z najczęstszych przy­
czyn rozwodów jest brak
mieszkań. ♦ Na Węgrzech
dr Lajos Rimsauer założył
Stowarzyszenie Homosek­
sualistów. Jego zdaniem ok.
10 proc, rodaków jest ho­
moseksualistami.

WSPOMNIENIA KSIĄŻKI
W tygodniku „Ogoniok”

Ukazała się rozmowa z

Wiktorem Suchodrjewem,
tłumaczem zatrudnionym w

Ministerstwie Spraw Za­
granicznych. Był m. in. tłu­
maczem Chruszczowa, Buł-
ganina. Mołotowa, Malen-
kowa, Kaganowicza i naj­
dłużej Breżniewa. Wspomi­
na on m. in.:
wstydziłem
rozmowy
Breżniewa

♦ „Wielki terror” — znana na Zachodzie książka a-

merykańskiego pisarza Roberta Conquesta mówiąca o

czystkach stalinowskich z lat 30. zostanie wkrótce opubli­
kowana w ZSRR na łamach miesięcznika „Niewa”. AP
pisze, że Conąuest, który napisał również inną książkę o

Związku Radzieckim („Żniwa smutku”), mówiącą o bru­
talnej kolektywizacji wsi, był w ZSRR w 1937 r. i że
chciałby tam się udać jeszcze w tym roku.

„Szczególnie
się w czasie

w cztery oczy
z Carterem.

Breżniew niczego już wów­
czas nie mówił bez kartki
Rozmowa sprowadzała się
do tego, że Breżniew czytał
Po kolei wcześniej przygo­
towane teksty, nie bardzo
rozumiejąc odpowiedzi Car­
tera. Zęby być przygotowa­
nym na wszelkie ewentual­
ności, dano m; kilka wa­
riantów odpowiedzi, które
w zależności od sytuacji
miałem wręczać Breżnie­
wowi. Wśród papierów
mia’em jeden szczególny.
Zależnie cd tego, w jaki
sposób Carter zada pyta­
nie, należało odczytać całą
odpowiedź, albo tylko jej
część. Kiedy prezydent do­
szedł do tego punktu, skre­
śliłem w tekście niepotrze­
bny fragment i podałem
kartkę Breżniewowi. Zaczął
czytać na głos, a natrafiw­
szy na skreślenia, odwrócił

się do mnie i zapytał: Da­
lej nie mam czytać? Nie —

odpowiedziałem i z przera.
żeniem spojrzałem na Car­
tera j Jego tłumacza, któ­
rzy w skupieniu przypatry­
wali się tej scenie, dosko­
nale rozumiejąc, co się
dzieje. Po prostu zrobiło

mj się wstyd.”

KOLONIE
Mimo wysiłków ONZ,

nadal 19 terytoriów zamie­
szkiwanych przez 3 min lu­
dzi nie zdobyło prawa do
niepodległości i samookre-

ślenia. Należą do nich m.

in.: Falklandy-Malwiny,
Guam, Bermudy, . Nowa
Kaledonia, Gibraltar, Na­
mibia i Sahara Zachodnia.

rzacy zwykle wielkie pola lodowe rozdzie­
lone szczelinami z woda lub wałami spię­
trzonych gór lodowych, występuję głównie
w Arktyce — przyp. tłum.). Za każdym ra­
zem jednak sporządzano mapy penetrowa­
nych terenów. Według nich brakowało je­
szcze około 90 kilometrów do osiągnięcia
przełomu, gdy w roku 1845 Royal Navy po
raz kolejny podjęła wyzwanie Przejścia
Północno-Zachodniego.

Trzymasztowce „Terror” i „Erebus” wy­
posażono we wszystko, czym dysponowała
ówczesna wiedza i technika. W pomieszcze­
niach dla załogi zainstalowano centralne
ogrzewanie, kuchnia dysponowała urządze­
niem do odsalania wody morskiej. Jako
całkiem rewolucyjna nowość oba statki
posiadały napęd awaryjny składający sie
z lokomobili parowej oraz specjalnych
śrub. (Wcześniej „Erebus” i „Terror” że­
glowały przez wody Antarktyki pod do­
wództwem kapitana Jamesa Rossa zdając
znakomicie egzamin — prz.yp. tłum.).

Rankiem 19 maja 1845 roku oba statki
wypłynęły z Tamizy. Nikt wtedy w Anglii
nie przypuszczał, że ekspedycja Frankli­
na mogłaby sie nie udać. Dopiero w koń­
cu roku 1847 rozpoczęła admiralicja w

Londynie starania o ustalenie miejsca po­
bytu Franklina. Bez pośpiechu wysłano
trzy ekspedycje poszukiwawcze. Staraniem
lady Franklin do poszukiwań włączyła się
marynarka amerykańska i penetrujące te­
reny północnej Kanady brytyjskie Towa­
rzystwo Zatoki Hudsona. W sierpniu 1850
roku, a wiec z góra nieć lat od wypłynięcia
wyprawy zanotowała Royal Navy pierw­
szy efekt poszukiwań: na Beechey Island
zostały odkryte groby uczestników tragicz­
nej ekspedycji.

Jak wynikało z napisów chodziło o Johna

Torringtona. Johna Hartnellą i Williama
Braine. którzy zmarli w styczniu i kwiet­
niu 1846 roku. Z tego wywnioskowano, że

ekspedycja Franklina spędziła zimę
1845/46 na Beechey Island. Później znale­
ziono resztki obozowiska, kuźnie, stolar­
nie i magazyn. W ciele niedźwiedzia po­
larnego upolowanego przez ekspedycje po­
szukiwawcza tkwiła kula pasująca do bro­
ni. która posiadała ekipa Franklina. Nig­
dzie jednak nie znaleziono zwiastuna, któ­
ry mógłby zdradzić dokąd udali sie wios­
na Franklin i jego ludzie.

Również w następnych latach statki po­
szukiwawcze przeczesywały wody Arkty­
ki. Kapitan Robert McClure dotarł nawet
do Przejścia Północno-Zachodniego, po
czym jednak zmuszony był opuścić statek
a on i jego załoga odbyli długi marsz przez
lody. (Przejście Północno-Zachodnie poko­
nał norweski polarnik Roald Amundsen,
późniejszy zdobywca bieguna południo­
wego żeglując statkiem „Gjóa”, najmniej­
szym jaki kiedykolwiek wybrał sie na

podbój Arktyki — 47 ton pojemności, sil­
nik 13 kM, 6 ludzi załogi. Amundsen wy­
płynął z Norwegii 17 czerwca 1903 r„ a 30
sierpnia 1906 dotarł do portu Nome leżą­
cego na Alasce nad Cieśnina Beringa —

nrzyp. tłum.).
W końcu roku 1854 badacz polarny John

* Rae zameldował w Londynie, że natrafił
na nowy ślad. 600 kilometrów na południe
od pierwszego znaleziska spotkał on Eski­
mosów. od których odkupił przedmioty na­
leżące do ekspedycji Franklina. Tubylcy
opowiadali o grupie białych, którzy z sa­
niami wlekli sie wzdłuż wybrzeży Wyspy
Króla Wiliama. Raę dowiedział . się rów­
nież. że grupa ta wiozła ze sobą uszko­
dzone zwłoki oraz kocioł wypełniony ludz­
kimi szczątkami. „Nasi podróżnicy zmusze­
ni zostali do ostateczności — relacjonował
Rae brytyjskiej stolicy — kanibalizm stał
sie środkiem przedłużenia ich egzysten­
cji”.

Na rumowisku skalnym położonym na

północno-wschodnim wybrzeżu wspomnia­
nej wyspy oddział poszukiwawczy odkrył
w roku 1859 jedyne pisemne świadectwo
zaginionej wyprawy — kilka kartek z

dziennika okrętowego. Notatki były pod­
pisane przez kapitanów obu statków pod
data 25 kwietnia 1848 roku. Ostatnie zda­
nie brzmiało: „Erebus i Terror zostały o-

puszczone 22 kwietnia po tym jak od 12
września 1846 roku zostaliśmy zupełnie

pedycji Franklina musiel! cierpieć na

szkorbut. Ta choroha wywołana brakiem
witaminy C dręczyła wówczas często ma­
rynarzy. To jednak nie stanowiło jeszcze
wyjaśnienia masowej śmierci. Dopiero a-

nalizy laboratoryjne doprowadziły do za­
skakującego odkrycia: we wszystkich ko­
ściach stwierdzono nadzwyczaj wysoka
zawartość ołowiu. W kościach czaszki by­
ło to np. 228 miligramów na kilogram!

Na statkach Franklina ołów był wszech­
obecny: prawie 8 tysięcy konserw mięs­
nych w puszkach lutowanych ołowiem, w

które wyposażona została ekspedycja, da­
lej tysiące puszek z suszonym mięsem, wa­
rzywami i zupami. Wszystkie te potrawy
i napoje podawano i przechowywano w

naczyniach powlekanych ołowiem. Ten
metal ciężki prowadzi do niedokrwisto­
ści, wywołuje zmęczenie, bóle żołądka i
zaburzenia psychiczne. Jak sądzi Beattie,
ołów właśnie w połączeniu z osłabieniem
spowodowanym chłodami i szkorbutem
stał się dla wielu członków wyprawy
Franklina śmiertelną trucizną.

Co prawdą badania kości dają tylko po­
twierdzenie na temat ewentualnych skut­
ków odżywiania. Brak jest danych na

temat porównywalnych zawartości oło­
wiu w organizmach ludzi żyjących we

wczesnoprzemysłowej Anglii. Powstaje
więc pytanie, czy ten ołów był niejako
„przywieziony” czy jego obecność w cia­
łach marynarzy z wyprawy Franklina by­

ła konsekwencją niewłaściwego zaprowian-
towania wyprawy. Poza tym ołów mógł
się przedostać do tkanek po roku 1845.
Badano tkanki zwłok znalezione tylko w

jednym miejscu — na Beechey Island.
Beattie wiedział, że lód konserwuje cia­

ła ludzkie na setki lat, a nawet na całe
tysiąclecia. Sam jednak ledwo uwierzył,
że mogą one przetrwać w tak dobrym
stanie. Zwłoki Johna Torringtona i spo­
czywającego obok Johna Hartnella były
zupełnie nienaruszone. Odgrzebany przez
badaczy dwa lata później, w 1986 roku,
trzeci z marynarzy William Braine był
przed pochówkiem od stóp do głów owi­
nięty. Czerwona chusta szczelnie owijała
mu nos, policzki i podbródek. Kilką zę­
bów wyzierało na zewnątrz przez rozer­
wany materiał, nadając twarzy zmarłego
niesamowity wygląd.

Beattie pobrał ze wszystkich zwłok
próbki tkanek organów wewnętrznych, a

także fragmenty owłosienia oraz wycin­
ki paznokci u rąk i nóg. Badania laborato­
ryjne potwierdziły jeszcze raz ołowiową
hipotezę kanadyjskiego naukowca. Włosy
Torringtona zawierały 600 miligramów o-

łowiu na kilogram! Dla Beattiego był to

pewny dowód ostrego zatrucia ołowiem
podczas pierwszych 8 miesięcy wyprawy.
Również próbki pobrane ze zwłok dwóch
pozostałych marynarzy wykazywały bar­
dzo wysoką zawartość ołowiu. U wszy­
stkich trzech stwierdzono wyraźne ozna­
ki przejścia zapalenia płuc i gruźlicy.
Beattie skonkretyzował swoją tezę: prze­
wlekłe zatrucie ołowiem wywołało u człon-

’ ków ekspedycji zmęczenie, zniechęcenie i

zwątpienie, zaburzenia psychiczne i osła­
biło siły obronne organizmu przeciw za­
każeniom i infekcjom.

Już w roku 1852 wysuwano podejrze­
nia, że to właśnie prowiant winien jest
tragedii wyprawy Franklina. Jeden z

członków wyprawy poszukiwawczej, pod­
czas oficjalnego przesłuchania wyraził
przypuszczenie, że konserwy mięsne były
podłej jakości. Skrytykował admiralicję
zą to, te zaopatrywała wyprawę korzysta­
jąc z usług dostawców o wątpliwej repu­
tacji, tylko dlatego, że oferowali tanio

swoje wyroby.
Na Beechey Island odkrył Beattie część

puszek, których zawartością pożywiała
się załoga Franklina. Puszki lutowane by­
ły ołowiem grubo i niechlujnie, sporo me­

talu przedostawało się do wewnątrz.
Członkowie ekspedycji wypełnili 700 pu­

szek żwirem i zbudowali z nich osobliwą
piramidę. Nikt nie wie co ludzie Frankli­
na chciell tym wyrazić.

(opr, na podstawie tygodnika „STERN”)

Przed ponad dwoma laty zaproponowano mu scenariusz, któ­
rego autor miał wiele doświadczeń wyniesionych z pracy z ludź­
mi umysłowo upośledzc»ymi. W tym przypadku chodziło o hi­
storię dwóch bardzo różniących się od siebie braci; jeden z nich
to sprytny, osiągający na każdym kroku sukcesy człowiek inte­
resu, drugi — wzruszający półgłówek. Podstawą akcji są próby
oszukania głupca przy podziale spadku podejmowane przez
spryciarza, które się nie udają. W efekcie obaj bracia, po przej­
ściu swoistej metamorfozy, pozostają nierozłączni do końca ży­
cia.

Hoffmanowi spodobała się ta historia, ale nie rola, jaką mu

zaproponowano; nie potrzebował już nikomu dowodzić, że po­
trafi w sposób mistrzowski zagrać oszusta. Podobnie jak aktor
w „Śnie nocy letniej” woła „Dajcie mi zagrać lwa!”, tak i
Hoffman’ zawołał gromkim głosem: „Dajcie mi rolę idioty!”.

Udało mu się postawić na swoim i oczywiście miał rację. W

amerykańskich kinach „Deszczowy człowiek” jest absolutnym
szlagierem tego sezonu — w ciągu pierwszych pięćdziesięciu
dziewięciu dni wyświetlania filmu zanotowano wpływy w wy­
sokości 102 224 027 dolarów! Olśniewający jest także deszcs

nagród, jaki posypał się na „Deszczowego człowieka”. Są nimi

do tej pory „Złoty Niedźwiedź” na festiwalu filmowym w Berli­
nie Zachodnim, a także po ośmiu nominacjach do nagrody Ame­
rykańskiej Akademii Filmowej, cztery „Oscary”: za najlepszy
film roku, główną rolę męską dla Dustinh Hoffmana, za reży­
serię i scenariusz.

Jednakże droga do tego sukcesu była kręta i nader trudna.
W czasie kręcenia filmu zmieniło się, jak tó obliczył „New­
sweek”: czterech z największych reżyserów Hollywoodu, sześciu
autorów scenariusza, dwóch autorów zdjęć, doszło również do
wymiany całej ekipy zdjęciowej, przynajmniej ośmiu producen­
tów, strajku autorów, zagrożenia strajkiem reżyserów, a wszys­
tko to miało miejsce w studio stojącej na skraju bankructwa
wytwórni „Metro-Goldwyn-Meier” „United Arts”. W elekci*
„Rain Man” uratował MGM/UA od finansowej ruiny.

Pierwszym reżyserem, któremu zaproponowano kręcenie tej
historii był Barry Levinson,,który jednak zrezygnował, bowiem

bardziej interesował go scenariusz „Good Morning, Vietnam”.I Projekt przejął w swoje ręce Martin Bfest (znany w Polsce w

serii „Gliniarzy z Beverly Hills”), po czym przy pomocy nowego

scenarzysty zaczęło się dopasowywanie całej historii do dwóch
ekstremalnie różniących się od siebie braci, którzy znaleźli w

międzyczasie już swoich odtwórców. Hoffman chciał koniecznie,
aby do roli jego brata zaangażować Toma Cruise’a, najbardziej
rozrywanego i ambitnego z młodych gwiazdorów Hollywoodu,
mimo że powinien on zagrać raczej rolę syna (różnica wieku

między obydwoma aktorami wynosi 28 lat). Cruise aż palił się
do tego, aby po pojedynku z Paulem Newmanem w „Kolorze
pieniędzy”, spotkać się z kolejnym wielkim mitem Hollywoodu,
ryzykując, że po raz .kolejny dotrze do mety tylko jako drugi.

Na krótko przed rozpoczęciem zdjęć, których termin został
wyznaczony na kwiecień 1987 roku, Martin Brest skapitulował i
zdecydował się kręcić „Midnight Run”, film z innym z wirtuo­
zów mimikry, Robertem de Niro. Następny, który zgłosił swoje
zainteresowanie „Deszczowym człowiekiem”, był Steven Spiel­
berg. Wpadł na pomysł nowego sposobu przedstawienia całej
historii, towarzyszył Hoffmanowi podczas studiów w szpitalach
psychiatrycznych, by w końcu zrezygnować i zająć się po raz

trzeci swoją ulubioną postacią, Indiana Jonesem.

Do objęcia posady reżysera numer cztery dał się namówić

Sidney Pollack. Swego czasu, po ciężkich walkach z uporem
gwiazdy, którą był nie kto inny jak właśnie Dustin Hoffman, u-

dało mu się doprowadzić do fenomenalnego, światowego sukcesu

„Tootsie”. Pollack zdecydował się z nowymi autorami scenariu­
sza zacząć realizację dobrze już zagmatwanej historii „Deszczo­
wego człowieka”. Ale także i on zmuszony był poddać się po
kilkunastu dniach pracy.

Sprawa przedstawiała się wyjątkowo jasno: Dustin Hoffman
był skłonny dyskutować na temat wszelkich możliwych zmian w

scenariuszu, z wyjątkiem roli Babbitta, z której postanowił u-

czynić kolejne szczytowe osiągnięcie swojej sztuki aktorskiej.
Po dokładnych i szczegółowych konsultacjach i studiach doty­
czących problematyki środowiska chorych psychicznie (w czo­
łówce filmu wymieniono jako doradców w sprawach psychiatry­
cznych sześciu znanych amerykańskich lekarzy — specjalistów),
Hoffman stworzył sobie dokładne wyobrażenie człowieka no­
szącego nazwisko Raymonda Babbitta. Dustin Hoffman nie miał
zamiaru grać roli jakiegoś przeciętnego debila, ale zgodnie ze

swą aktorską rangą, postanowił stworzyć osobowość człowieka
wyjątkowego w historii psychiatrii, przypadku zdarzającego się
raz na kilkadziesiąt lat. Miała to być jednostka autystyczna, po­
siadająca zadziwiający, graniczący nieomal z geniuszem

'

talent,
postać charakteryzująca się nie tylko debilizmem, ale również
otoczona aurą einsteinowskiej wybitności.

Był jednak pewien problem. Otóż jednostki autystyczne nie’ są
zdolne, i to od chwili narodzin i z bliżej do tej pory nie zna­
nych powodów, do nawiązywania normalnych stosunków ze

światem je otaczającyrh. Nie wykazują one potrzeby i nie zależy
im na kontaktach ze środowiskiem zewnętrznym, rozwijają się
bardzo wolno, aczkolwiek jak się wydaje, ich inteligencja nie
pozostaje przy tym poszkodowana. Mimo iż na dłuższą metę, po
zastosowaniu pewnej terapii, można zauważyć swojego rodzaju
postęp w procesie leczenia, ludzie ci pozostają w gruncie rzeczy
zawsze autystyczni. Trudno powiedzieć, czy cierpią z tego powo­
du; być może są nawet na swój sposób szczęśliwi.

Ale jak może rozwijać się filmowa historia, człowieka, który
nie wykazuje tym żadnego zainteresowania? Który nie jest zdol-

Iny do nawiązania autentycznego dialogu, nie pokazuje żadnych
emocji, nie robi min^nie śmieje się i nie patrzy nigdy prosto w

oczy swemu vis-ą-vis? Wspomagany swoją pasją Dustin Hoff­
man postanowił dokonać rzeczy nieomal niemożliwej — zdecy­
dował się zrezygnować ze wszelkich normalnych środków aktor­
skiej ekspresji, by samą obecnością swojej osoby ukazać postać,
której cechą charakterystyczną jest w zasadzie jej nieobecność.

Kunszt aktorski Hoffmana grającego małego człowieczka z pu­
stymi oczyma drepczącego jak robot po świecie, będącym dla
niego rzeczą niepojętą jest absolutny; trudno go w zasadzie po­
równać do jakiejkolwiek innej roli.

Film został w końcu nakręcony przez reżysera, który miał go
robić jako pierwszy — Barry Levinsona. Levinson dokonał tego
w sposób równie inteligentny i suwerenny jak odgrywana przei
niego na ekranie postać eksperta — psychiatry. (...)
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Z „Trudu olimpijskiego” złota”:

„...Po paryskich mistrzostwach wyjechaliś­
my z Iwonką na dwa tygodnie na Lazurowe
Wybrzeże. Zostaliśmy zaproszeni przez pol­
skich i francuskich przyjaciół. Spędzamy ten

czas na przemian w Juwan-les Pins, Ni­
cei, Cannes, w starym Antibes i wreszcie
w mieście rulety _

Monte Carlo. Czas ten

dzielimy na zwiedzanie, nawet próbujemy
grać w Monte, z małym ,co prawda powodze­
niem, ale lekkie dodatki dewizowe są mile
widziane. Bywamy też na różnego rodzaju
przyjęciach i kolacyjkach.

(...) Czas mi się dłuży z każdym kilome­
trem zbliżającym nas do kraju. Ale oto
wreszcie moja Warszawa, miasto wzlotów i
upadków, bardziej droższe niż wszystkie po­
zostałe na świecie”.

Z akt sądowych:
„...Spotkałem Kowalskiego na jakimś pla­

cu. Zaproponował mi natychmiastowy wy­
jazd, co byłoby oczywiście sensacją ną cały
świat. Nie chciałem, zależało mi na udziale
w olimpiadzie, na zdobywaniu punktów.
Wytłumaczyłem mu, że pracując dla nich w

Polsce będę bardziej pożyteczny. Zgodziłem
się natomiast na wyjazd do jednego z kuror­
tów, było to dla mnie korzystniejsze. Żonie
powiedziałem, że sprzedałem aparat fotogra­
ficzny i za to fundujemy sobie urlop. Po.
przyjeździe na miejsce odbyłem kilka spot­
kań — było to właściwie przeszkolenie”.

Z oświadczenia złożonego w kwietniu 1975
roku w WSW:

„...Następnym spotkaniem była najprawdo­
podobniej Bruksela — bo za słaby wynik
olimpijski, jeżeli tak można powiedzieć, nie
zostałem wysłany do Nowego Jorku — po­
jechał tam Egon Franke, a ja uczestniczyłem
w Aonie w Brukseli, Mieszkaliśmy jak zwy­
kle w ńotelu »Continentalle« przy placu Re-

give. Otrzymałem telefon — Kowalski prosił
o przybycie do hotelu na tymże placu Regi-
ve — podał apartament. Na spotkaniu był
również Lungwist. On był głównym pyta­
jącym — Kowalski aczkolwiek go uzupełniał

Brukseli, ani razu sobie nie przypominam, aby
zaproponował nam pozostanie korzystając z

nadarzającej się okazji.
(...) Zostałem uprzedzony przez Jankow­

skiego. że nie bedzie sie mógł ze mna spot­
kać podczas Olimpiady w Meksyku. Uzgod­
niliśmy tylko hasło po angielsku ,.are you a

fencer”, miałem odpowiedzieć „yes I’m”, po
tym pytający miał powiedzieć, że „somebo-
dy cali you Pol”. Miał to być człowiek Jan­
kowskiego. Jankowski nie mógł być w

tym czasie w Meksyku, gdyż wyjeżdżał do
Wietnamu.

(...) W Meksyku człowiek, który miał mnie
spotkać i nawiązać kontakt ze mną miał być
absolutnie pewny i mogłem nie obawiać się
dekonspiracji. (...) Byłem ciekaw co mi szy­
kuje nowy człowiek i jak dojdzie do tego
spotkania.

(...) W Meksyku spotkał mnie zachowując
uzgodniony sygnał — Robert, wzrost 170 cm,

krępy w barach, dość mocny, szaroniebieskie
oczy i ciemne włosy, twarz drobna, owalna,
nos miękki, dość charakterystyczna „purcha-
wa”. Spotkałem się z nim około 3 razy —

mieszkał w centrum, w bocznej uliczce od Via
Indepedenca”.

Jak już wiemy z poprzedniego odcinka ten
„absolutnie pewny” Robert był znany pols­
kiemu kontrwywiadowi. Dzięki jego spotka­
niom z Jerzym Pawłowskim w bocznej
uliczce od Via Indepedenca, osobą mistrza
olimpijskiego zainteresowały się nasze służ­
by specjalne.

*

— Był pan oficerfem, posiadał pan więcej
niż przeciętną informację o tym, co to jest
wywiad...,,

— Jakim ja tam byłem oficerem-, co ja
miałem z wojskiem wspólnego! Byłem tylko
wybitnym sportowcem w wojskowym mun­
durze. To wszystko.

— Ale kulisy pracy wywiadu i niebezpie­
czeństwa z taką pracą związane musialy być
panu znane.

— Oczywiście..

Spotkanie z Jerzym Pawłowskim (3)

PRZESZKOLENIE
NA LAZUROWYM

WYBRZEŻU
był przede wszystkim tłumaczem. W czasie
tego samego spotkania od Lungwista wyszła
nie tyle propozycja co stwierdzenie, że wy-
jadę do Stanów, a następnie zostanę dopiero
urządzony. (...) Przyznają, że okres pierwszy
indagacji był stosunkowo łagodny.

(,..'.) Pytali mnie kiedy i gdzie będę najbliżej
poza granicami PRL. Oczywiście był to Pa­
ryż — późne lato 1965 roku. Upewnili się czy
będę i jak długo i jakie mam możliwości po­
zostania — propozycja z ich strony przeszko­
lenia mnie i udzielenia mi informacji co do
mojego dalszego losu lub działania, o ile do­
brze pamiętam. Poza tym nie chcieli mnie
spotkać wśród zawodników i dlatego mieliś­
my uzgodnić punkt kontaktowy lub telefon
— postarają się do tego przygotować.

(...) Przez pewien okres pobytu na mistrzo­
stwach świata w Paryżu miałem spokój, nikt
się nie pokazał — dopiero pod koniec impre­
zy na sali zjawił się sam Lungwist i składa­
jąc mi gratulacje podał hotel, w którym
miałem sie spotkać na krótko.

Był również Kowalski. Zaproponowali mi

wyjazd z Paryża na Cote d’Azure, Zasugero­
wali zwolnienie się na 2 tygodnie (miałem
się zwrócić do ministra Sznajdra, który był
wówczas moim kierownikiem). Poprosiłem, że
chcę z żoną pozostać i zwiedzić trochę Fran­
cję. Minister Sznajder oczywiście się zgodził.

Przekazano mi gdzie mam się zgłosić po
bilety lotnicze do Cannes i że stamtąd do ho­
telu Juon-les-Pins dowiezie mnie taksówka.
Oni opłacą wszystko za mnie i za żonę, a

jej niech coś skłamię — podałem żonie oczy­
wiście sumę ciut mniejszą, że sprzedałem
aparat i klingi i że raz się żyje, więc poje-
dziemy.

(...) Nadawali mi kierunek działalności, moż­
liwości wejścia do naszego Sztabu General­
nego — to znaczy szukali gdzie ja mogę
wejść. Pytali mnie o obstawę stanowisk, czy
partia ma na to duży wpływ i jaki, i oczy­
wiście kto.

Uczono mnie przede wszystkim, że interesu­
je ich wszystko, nawet ogłoszenia o zapotrze­
bowaniu pracowników, ruch transportów
wojskowych — współpraca, dyslokacja jed­
nostek, jaka jest siła liczebna.

Zwracano uwagę na charakterystyki osób
wojskowych, ich słabości, wykształcenie itp.
Po tych kilku dniach moi rozmówcy wyje­
chali — ja jeszcze z żoną pozostałem zwie­
dzając wybrzeże.

(...) Rok 1966 — moim zdaniem jeżeli by­
łem w Nowym Jorku to wtedy spotkał Się
ze 'mną po raz pierwszy Stanisław Jankowski
— zaprezentował mi go raczej Kowalski —

nie mogę sobie w 100 procentach przypom­
nieć tej sceny, ale wydaje mi sie. że tak. Po
raz pierwszy wtedy mój stały do tej pory
partner — Kowalski — miał wyjazd służbo­
wy na. Daleki- Wschód do Wietnamu. Podali
mi to i potwierdził Jankowski, który przejął
mnie na stałe.

(...) Przy obiedzie omawialiśmy z Jankow­
skim sprawy spotkań w Europie i tutaj z je­
go strony wyszła propozycja ścisłych kon­
taktów, a raczej informacji 0 sposobie. On
ze swej strony miał dowiadywać się poprzez
kalendarz FIE (Międzynarodowego Związku
Szermierczego) o turniejach, a ja potwier­
dzając przyjazd do Belgii czy innego zacho­
dniego państwa miałem wysyłać kartkę do
Frankfurtu.

(...) Ster wywiadu a raczej kierunku prze­
jął w swoje ręce prawie już na stałe Stani­
sław Jankowski, wzrostu 178—180, b. szczu­
pły, mówiący bardzo zachrypniętym głosem,
o gęstej czuprynie włosów zaczesanych do
góry. Wówczas jeszcze palił papierosy w iloś­
ciach okropnych — jeden przypalając od
drugiego, nawet spacerując po ulicy.

Wówczas i jeszcze wielokrotnie później
poruszał sprawę mojego’ pozostania na stałe.
Dążył do sprecyzowania dokładnej daty, ce­
lem dokonania odpowiedniego przygotowa­
nia. Na moje pytanie jak to on sobie wyo­
braża, że ja zostanę, a co z żoną i dzieckiem
•— oświadczył, że nie będzie z tym kłopotu,
zajmie się tym ambasada USA w Warszawie
— a poza tym ąiożna zorganizować wspólny
Wyjazd.

Dziwne jest, że będąc wielokrotnie z

małżonką na Zachodzie, przede wszystkim w

— W działania agenta wkalkulowana jest
wpadka...

— Ja ją wkalkulowałem...
— Tak na zimno, bez zastrzeżeń?
— Jak mówi się A, to trzeba powiedzieć

i B. Tak. naprkwdę jednak, to ja tajemnic
wojskowych nie znałem, więc nie mogłem ich
ujawnić.

— Coś tam pan jednak przekazywał...
— Charakterystyki osób, drugorzędne in­

formacje — często takie, które Amerykanie
i tak już znali. Prawdopodobnie chodziło
tylko o potwierdzenie. Zresztą pasjonowała
mnie ta gra, podniecało ryzyko.

— Aż podniecało?
— Praca w wywiadzie jest sztuką. Miałem

swoje satysfakcje, gdy przekonałem się, że
nasz kontrwywiad jest na moim tropie, a nie
może mnie zdjąć. Gubiłem za sobą „ogon”,
myliłem pogonie. I w tym też byłeha dobry.

— W końcu pana jednak zatrzymali...
— Najpierw nasi chcieli mnie sprzątnąć...
— Nie udało się?
— Jak pan widzi. Byłem przewidującym i

dlatego trudnym przeciwnikiem.
— Czy sądzi pan, że gdyby rzeczywiście

służbom specjalnym zależało na — jak pan
to określa — „sprzątnięciu” pana, to zadanie
takie nie zostałoby wykonane?

— Jestem przekonany, że chcieli, tylko się
im nie udało.

— Nie udało przez siedem lat? Od Meksy­
ku w 1968 roku po Warszawę 1975 roku?

— Prawdopodobnie miałem dużo szczęścia.
Bawiła mnie ta zabawa w kotka i myszkę.

*

Pułkownik Romuald Zajkowski z MSW:
— Opowieści Jerzego Pawłowskiego o za­

miarze „ załatwienia’ jego problemu” są oczy­
wistą fantazją. Snując wizję zagrożenia z

naszej strony, próbuje się w ten sposób ko­
lejny raz dowartościować. Ot, po prostu tak
groźny przeciwnik, że wzorem scenariuszy z

filmów sensacyjnych należy się go szybko po­
zbyć i to w sposób z prawem nie mający
nic wspólnego. Tymczasem prawda jest bar­
dziej prozaiczna. Faktem jest, że Pawłowski
pod względem przekazywanych informacji
był raczej drugorzędnym agentem, a obser­
wacja jego poczynań aż przez 7 lat uwarun­
kowana była względami wynikającymi ze

specyfiki naszej służby. Czasem bowiem bar­
dziej celowe jest pozostawienie zdekonspiro-
wanego agenta na- w-olności niż szybkie jego
zatrzymanie. W przypadku Pawłowskiego
chodziło także o zgromadzenie niepodważal­
nych dowodów zdrady, które można byłoby
przedstawić sądowi. Była to mozolna i trudna
praca, bo wywiadowcze kontakty Pawłow­
skiego _ opierały sie na bezpośrednich jego
spotkaniach z kadrowymi pracownikami wy­
wiadu amerykańskiego. Nie było, listów, taj­
nych skrytek itp. W końcu udało się nam

zebrać dowody, także i te na piśmie, bo
wbrew pozorom także wywiad amerykański
popełnia błędy. Nie zapominajmy, że spra­
wa nie dotyczyła jakiejś tam anonimowej,
tuzinkowej postaci, lecz człowieka o głośnym
nazwisku w kraju i za granicą, sportowca
otoczonego szczególnym uznaniem. Wszystko z

•naszej, strony musiało być dopięte na ostatni
guzik. Kiedy uznaliśmy, że sprawa dojrzała
do finalizacji — nastąpiło zatrzymanie i roz­
poczęło się śledztwo

Nie bez znaczenia dla wyboru terminu za­
kończenia naszych działań był fakt, że pra­
cownicy wywiadu amerykańskiego, którzy
kontaktowali się z Pawłowskim zostali prze­
niesieni do pracy na terenie Wietnamu. Tam
w ramach jednej z organizacji międzynaro­
dowych pracowała grupa naszych żołnierzy.
Efektem tego odroczenia realizacji sprawy
Pawłowskiego były — jak pamiętamy z prasy
— inne procesy o szpiegostwo. (c.d.n.)

JANUSZ HAŃDEREK

PS. Wypowiedzi J. Pawłowskiego i płk. R.
Zajkowskiego sa autoryzowane.

Dzięki uprzejmości rodziny znalazłem się w posiadaniu prywatne­
go archiwum kapitana Mikołaja Korzeniowskiego. Gruba teczka za­
wiera plik dokumentów, korespondencję, zdjęcia, wycinki prasowe,
pamiątki tak charakterystyczne dla wielu polskich życiorysów Kpt.
Korzeniowski urodził się w 1894 roku w Trójcy w woj. stanisławow­
skim. W I wojnie światowej żołnierz austriacki, przeszedł przez nie­
wole włoską trafiając do armii gen. Hallera. Żołnierz wojny polsko-
-radzieckiej w Wojsku Polskim dosłużył się stopnia kapitana służby
czynnej. Przed wybuchem II wojny światowej jako zawodowy oficer
służył w garnizonie przemyskim. Później kampania wrześniowa,
Węgry. Jugosławia, Syria, Palestyna. Z racji wieku i stanu zdrowia
po służbie w Brygadzie Strzelców Karpackich gen. Kopań­
skiego i II Korpusie gen. Andersa przeniesiony w stan spoczyn­
ku kpt. Korzeniowski trafił w głąb Czarnego Lądu. W latach 1944—48
kierował największym skupiskiem uchodźstwa polskiego w Afryce,
osiedlem Tengeru w Tanganice.

Większa część prywatnego archiwum dotyczy właśnie afrykańskie­
go fragmentu tego frapującego życiorysu. Dokumenty, relacje i ko­
respondencja układaja się w historię pasjonującą. Niestety, sa nie­
kompletne. Wicie z nich nosi ślady prywatnej „cenzury” wynikłej
zapewne z obaw przed represjami w stalinowskiej Polsce — kpt.
Korzeniowski powrócił do kraju w 1949 roku. Nie były to obawy
płonne końcowa część archiwum to zbiór korespondencji urzędowej,
w której Mikołaj Korzeniowski starał się o uznanie wojskowego sta­
żu. praw emerytalnych i urób podjęcia pracy zarobkowej. Listy i do­
kumenty świadczą, iż żołnierz trzech wojen, oficer, wraz z rodziną
znalazł sie po powrocie do kra.iu w krytycznej sytuacji. Jednocześnie
korespondencją prywatna (cześć w jeżyku angielskim) nochedmca
niemal z całego świata, świadczy o tym, że dzieło kpt. Korzeniow­
skiego przetrwało w sercach polskich uchodźców wojcnnvch i ich
brytyjskich opiekunów. Mikołaj Korzeniowski zmarł w 1955 roku.

Zawartość archiwalnych teczek i pamiętnik kpt. Korzeniowskiego
wymagają starannego uporządkowania, opracowania i uzupełnień.
Trzeba na to czasu. Myślę, że wówczas bedziem-o mogli na łamach
„Gazety” nrzedstawić leszcze jedną z „polskich dróg”. Dzisiaj tvVm

jej niewielki, ale jakże wymowny fragment tyczący losu polskich
wojennych sierot.

Latem 1949 roku — a więcr juz
w czasach „zimnej wojny” — polska
prasa zachłystywała się rzekomym
kidnapingiem polskich dzieci, w

większości sierot. Pod tytułem
„Dzieci polskie porwane przez IRO

są jeszcze w Bremie” Polska Agen­
cja Prasowa informuje (14 VIIf
1949): „Jak się dowiaduje PAP, wła­
dzom polskim udało się ustalić miej­
sce pobytu 150 dzieci polskich po­
rwanych w skandaliczny sposób x

Afryki przez IRO (Międzynarodowa
Organizacja Uchodźców — dop. P.
O.). Znajdują się one w obozie
przejściowym IRO w Bremie (en­
klawa amerykańska w strefie bry­
tyjskiej). gdzie oczekują na trans­
port do Kanady. Władze kontynuu­
ją wysiłki w celu niedopuszczenia
do wywiezienia ich do Kanady, gdzie
IRO zamierza oddać je jako tanią
siłę roboczą farmerom kanadyj­
skim...” A oto fragment innego ar­
tykułu prasowego, prawdopodobnie
z „Dziennika Polskiego” „(wycinki
nie są niestety opisane): $bużo pi-
sze się ostatnio w prasie światowej
o skandalicznej działalności IRO.
Austriacki dziennik «Oesterreischis-
che Zeitung» nazwał filię IRO w

Austrii «biurem sprzedaży taniej si­
ły roboczej» dla Europy Zachodniej,
Ameryki i Australii, a delegat pol­
ski do Rady Gospodarczo-Społecz­
nej ONZ. dr Suchy, stwierdził przed
kilku dniami w Genewie, że «IRO
stała się targiem niewolników, na

którym sprzedaje sie tanią siłę ro­
boczą. Uchodźcy, którzy pragną
wrócić do ojczyzny, znajdują się pod
terrorem przestępców wojennych i
faszystów sprawujących władze z

ramienia IRO w rozmaitych obo-
zach». Do długiego rejestru «kwia-
tuszków»*IRO przybył ostatnio ten

howy. nie posiadający precedensu
skandal. Przypomina on wielkie mię­
dzynarodowe afery kidnaperskie.
Mówimy: międzynarodowe, gdyż
poza Amerykanami, rządzącymi IRO
do porwania dzieci przyczyniły sie
również władze włoskie, które me

uczyniły nic. aby
jazd, pomimo nalegań
skiego. Postępowanie
skich w Tanganice,
odnośnymi władzami
tu wyjazdu dzieci z

również wykroczeniem przeciw ogól­
nie przyjętym zasadom prawa mię­
dzynarodowego”.

Pierwotńie ochronki te liczyły od
100 do 150 dzieci uratowanych w

najdramatyczniejszych okolicznoś­
ciach. Półżywe, głodujące sieroty
błąkające się bez rodziców, którzy
pomarli na wygnaniu, wałęsające
się po ulicach i bazarach rosyjskich.
Przyłapywane często na kradzieży.
Liczne były też przypadki oddawa­
nia do ochronek dzieci przez rodzi-

wali stada dzikich zwierząt, anty­
lop. żyraf, strusi. Gdy przewożona
ich do miejsca tworzonego Osiedla,
polscy tułacze witani byli przez lud­
ność murzyńską okrzykami i tańca­
mi. Na miejscu przybyłych witał
brytyjski komendant obozu Steeling
oraz grupa kobiet angielskich

„Pierwsze wrażenie uchodźców
było raczej przykre — czytamy w

maszynopisie “Historii polskiego o-

siedla Tengeru — Tanganyika. Afry­
ka Wschodnia« znajdującym się w

archiwum kot. Korzeniowskiego. —

Osiedle pobudowano na terenach, z

których tylko co wykarczowano
dżungle i busz. .Teren był nieupo­
rządkowany. w stanie dzikim. Środ­
kiem biegła jedna droga — odga­
łęzienie szosy Żadnych innych dróg
a nawet ścieżek nie było. Uchodźcy
zastali kilkaset przygotowanych
chatek murzyńskich, okrągłych, ze

stożkowatymi dachami, krytymi su­
szoną trawą lub liśćmi bananowymi.
Domki. w miejscowym narzeczu

swahili zwane «tukule», ustawione
były po 11 w rzędzie. Pomiędzy
domkami rosła wysoka ostra trawa,
niejednokrotnie wzrostem przewyż­
szająca człowieka. (...) Poza domka­
mi pod olbrzymim drzewem, stało
przygotowanych kilkanaście obficie
zastawionych stołów, do których u-

przejmie zapraszają zdrożonych pod­
różników panie angielskie, pełniące
role gospodyń. Uchodźców cieszy i
interesuje wszystko. Raduje ich

wspaniała bujna roślinność pod­
zwrotnikowa. potężny grzbiet gór­
ski Meru dominujący nad obozem i
z dala widoczny, pokryty wieczny­
mi śniegami, lśniący w słońcu szczyt
Kilimandżaro. (...) A oto wygląd
domku. który miał służyć za miej­
sce zamieszkania do czasu zakoń­
czenia wojny dla naszej ludności:
budynek okrągły o średnicy 5 met­
rów, pobielony wapnem. Dach stoż­
kowaty z drągów przekwitłych agaw

tych przedstawień pojawiły sie na

łamach prasy Londynu. Teheranu i
Bagdadu. Koło teatralne przygoto­
wało jeszcze kilka podobnych pro­
gramów.

Mimo tropikalnych warunków i

fatalnego stanu zdrowia młodych u-

chodźców. dzieci szybko dochodziły
do zdrowia. W pierwszych dwóch
latach sierociniec utracił 2 wycho­
wanków. 9-letniego Rysia Kuczkow­
skiego. który zmarł na gruźlicę krę­
gosłupa i 12-letniego Wacusia Za­
lewskiego. który zmarł nagle na ma­
larię mózgową. Niestety w prywat­
nym archiwum kapitana Korze­
niowskiego brak szczegółowych sta­
tystyk obrazujących dalsze dzieje
sierocińca do roku 1949. Niewiele też
w archiwalnych materiałach pada
nazwisk dzieci przebywających w

Tengeru. Czasem w relacjach poja­
wiają sie tylko epizody, na przy­
kład w jednej z nich czytamy o

występie dzieci z programem o

„Kwiecie paproci" W reżyserii kie­
rowniczki sierocińca pani Grosickiej:
„Podkreślić należy wdzięk i swo­
bodę poruszania sie na scenie mło­
docianych artystów. Ogólna sympa­
tią publiczności cieszyła sie 8-letnia
Janisia Papuga. Nic to. że mała w

czasie skomplikowanego pas. zgu­
biła pantofelek. Nie speszona tań­
czyła dalej, jak gdyby utrata panto­
felka przewidziana została progra­
mem...”.

Starsza młodzież kontynuowała
naukę w szkołach zawodowych.
Chłopcy jeśli dorastali do odpowie­
dniego wieku trafiali do Polskich
Sił Zbrojnych lub w szeregi junac­
kie. W okresie powojennym rozsze­
rzono też wykładane przedmioty o

język angielski, przewidując, że

część uchodźców nie powróci do
kraju.

Wreszcie nadszedł długo oczekiwa­
ny dzień. 8 maja 1945 roku ogło-

Może Czytelnicy „GK" dopiszą ciąg dalszy historii sprzed lat?

Polski sierociniec■

u stóp Kilimandżaro

wstrzymać wy-
rządu pol-

władz ansiel-
ukrycie przed
polskimi fak-
Afryki, jest

ców. którzy nie byli w stanie wyży­
wić ąwojego potomstwa. Używając
różnego rodzaju wybiegów udało się
nawet część polskich sierot wykraść
3 radzieckich „dletdomów”. Wię­
kszość z nich była w stanie krań­
cowego wyczerpania, zagłodzone, o-

wrzodzone. z wzdętymi brzuchami.
Z południowych republik ZSRR o-

chronki te wraz z ludnością cywil­
ną przewożone były do Indii i Ira­
nu. Tą droga do Tengeru w Tanga­
nice dojechała szczęśliwie m. in.
ochronka „Beszkient” prowadzona
przez Tadeusza Zajera. Z kolei pa­
nie Grosicka i Dutkiewiczowa przy­
wiozły ochronkę ambasady pol­
skiej i resztki ochronki sztabowej z

Jangi-Jul. Po drodze zbierano .pol­
skie sieroty' w Samarkandzie. Ker-
mine i Bucharze. Ta tragiczna ewa­
kuacja nie doczekała się jeszcze w

Polsce szczegółowego i starannego
opracowania. O jej szczegółach do­
wiadujemy sie z literatury i prasy,
jednak najczęściej wydawanej na

przeplatany wiklina, kryty trawą,
liśćmi bananowymi lub palmowymi.
Małe, okienko z okiennicą, zamiast
szyby siatka zabezpieczająca przed
komarami i innymi owadami, drew­
niane szczelne drzwi i domek go­
tów. Wewnątrz brak sufitu, tak. że
widoczne jest wiązanie 1 poszycie
szpiczastego dachu. Podłoga na ra­
zie z ziemi. W każdym domku przy­
gotowane były 4 łóżka drewniane,
wyplatane grubym sznurem, mate­
race. poduszki, koce moskitiery”

Takie były początki. Ostatecznie
w osiedlu zamieszkało prawie 4 ty­
siące osób z czego około 2 tysiące to
dzieci i młodzież w wieku szkolnym.
Często więc Tengeru nazywane jest
osiedlem nauki. Z czasem działają
tu: gimnazjum ogólnokształcące i
liceum oraz szkoły: kupiecka, kra­
wiecka. mechaniczna, rolnicza, trzy
szkoły powszechne i 5 przedszkoli.
W pierwszych miesiącach i latach
utrapieniem dzieci były wrzody tro­
pikalne i malaria. Przygotowane

Grupa polskich dziewczynek z sierocińca w Tengeru. W jaSniejszym garniturze kpt. Mikołaj Korzeniowski.

Zdjęcie wykonane prawdopodobnie w 1945 roku.

szono zakończenie działań wojen­
nych w Europie. Dzień zwycięstwa
obchodzony uroczyście 9 i 10 maja
miał w swym programie nabożeń­
stwo dziękczynne, defiladę młodzie­
ży polskiej, wieczornice i zabawy
taneczne. Kierownik osiedla w Ten­
geru. kapitan Mikołaj Korzeniowski
w swoim przemówieniu zwracał sie
do pułkownika Minnery. brytyjskie­
go komendanta osiedla w następu­
jących słowach: „Gratuluję panu
pułkownikowi jako Reprezentanto­
wi Wielkiej Brytanii i dzielnej Jej
Armii, która zakończyła walkę (...)
i pokonała największego wroga na

świecie. (...) Żołnierze przestali prze­
lewać krew — całość będzie miała

odpoczynek...”
Radość została szybko przytłu­

miona. Droga do kraju była ciągle
daleka. Nie czas już, by wstydliwie
kryć, że większość mieszkańców
Tengeru po strasznych przejściach
lat 1939—1942. nie zdecydowała się
na powrót do kraju. Oprócz nie­
dawnych wspomnień na decyzji ta­
kiej zaważył fakt, iż większość pol­
skich uchodźców Dochodziła ze

wschodnich ziem II Rzeczypospoli­
tej. Rozstrzygnięcia polityczne i
przesunięcie granic państwa pol­
skiego na zachód, a tym samym po­
zbawienie wielu Polaków możliwo­
ści powrotu na ziemie rodzinne
były powodem decyzji o trwałe
emigracji. Jak pisał 26 październi­
ka 1947 reku ..Głos Polski”: „...Za­
ledwie 10 proc, mieszkańców powró­
ciło do kraju, reszta oowziąwszy de­
cyzję. trwa w postanowieniu prze­
trwania raczej najgorszej tułaczki
niż powrotu do Ojczyzny okupowa­
nej przez wroga i rządzonej prze?
obcy jej mentalności reżim”. W
prywatnym archiwum wiele jest
kart opisujących tło tej -najtrud­
niejszej z decyzji — poszukiwania
swego miejsca na ziemi.

Jak więc widać prasa po obu stro­
nach tworzonej właśnie „żelazne i
kurtyny” wyrażała swe sympatie i
opinie w sposób... mało oględny. Nie
ułatwiało to podjęcia decyzji rów­
nież w późniejszym okresie. W pra­
sie krajowej pisano o tropikalnych
niebezpieczeństwach czyhających na

polskie dzieci, o wężach i krokody­
lach. nie biorąc pod uwagę skom­
plikowanych uwarunkowań psycho­
logicznych. Efektem tej propagando­
wej wojny był fakt oozostania wie­
lu młodych Polaków w Afryce. Eu­
ropie Zachodniej, Ameryce i Au­
stralii.

Jak było naprawdę?
8 października 1942 roku na po­

kładzie okrętu „Malaja” z portu
Karaczi w Indiach do Tanganu w

Afryce wschodniej przybył pierw­
szy transport Polaków — ponad ty­
siąca osób — którzy do czasu za­
kończenia wojny mieli znaleźć'schro­
nienie w nowo powstałym osiedlu
cywilnym Polaków na obczyźnie w

Tengeru. W grupie tej znajdowało
się około 300 dzieci. W późniejszych
miesiącach kolejnymi transportami
z Indii i Iranu do Tengeru przyby­
ły kolejne grupy tułaczy. Łącznie
osiedle zamieszkiwało około 4 tys,
osób, w większości kobiety i dzieci.
Mężczyzn było zaledwie kilkuset i
to wyłącznie takich, którzy ze

względu na stan zdrowia i wiek nie
mogli pełnić służby w Polskich Si­
łach Zbrojnych. W ten sposób u

stóp Kilimandżaro powstał naj­
większy w Afryce polski sierociniec.

Grupował w Tengeru ochronki

polskie organizowane przez władze
polskie jeszcze na terenie ZSRR.

emigracji lub z polskich przedruków
pozadebitowych.

W archiwum kpt. Korzeniowskie­
go znajduje się maszynopis opisu­
jący losy sierocińca w Tengeru pod­
pisany niewyraźnym pismem ręcz­
nym: R. Milker. opatrzony adnota­
cją. że napisano ją na podstawie
wspomnień Eugenii Grosickiej.
Wszystko wskazuje na to. że maszy­
nopis ten został przygotowany w

sierpniu 1945 roku prawdopodobnie
z myślą o publikacji w prasie Brak
jednak potwierdzającego te hipote­
zę wycinka prasowego. Inne, znaj­
dujące się w archiwum maszyno­
pisy, mają swoje odpowiedniki na

łamach emigracyjnego „Głosu Pol­
skiego”.

*

Już drogą kolejową polskie dzieci
wraz z opiekunami podróżowały
do Tengeru. Po drodze mijali mu­
rzyńskie wioski, plantacje kawy i
herbaty. Z okien wagonów obserwo-

wcześniej budynki okazały się bar­
dzo nietrwałe. Ściany plecione z

drewnianych prętów i oblepione gli­
ną były idealnym siedliskiem dla
termitów. W związku z tym rekor­
dziści przeprowadzali się kilkakro­
tnie w ciągu roku. Szybko jednak
powstały solidnie budowane pomie­
szczenia mieszkalne, jadalnie, świet­
lice. łazienki. Życie było z dnia na

dzień łatwiejsze. Oprócz szkolnych
obowiązków dzieci uczestniczyły w

zgięciach muzycznych i teatralnych.
W maju 1943 roku powstał zespół,
do którego należeli artyści w wie­
ku od 3 do 12 lat. Z okazji rocznicy 3

maja zespół został zaproszony na

występy do stolicy Kenii, Nairobi.

Brytyjskiej publiczności zaprezento­
wano przedstawienie zatytułowane
„Przebudzenie wiosny”, urozmaicone
tańcami ludowymi. Prawdopodobnie
z tego okresu pochodzi publikowa­
ne zdjęcie. Dzieci odniosły nieby­
wały sukces. Miejscowa prdsa bry­
tyjska rozpisywała się o ich wystę­
pach — w późniejszym okresie echa

Czytelników ciekawi z pewnością
dalszy los polskich sierot. Zanim
prywatne archiwum kapitana Ko­
rzeniowskiego zostanie uporządko­
wane, mam nadzieję, że również

Czytelnicy przyczynią się do wyja­
śnienia licznych niejasności. Cze­
kam więc na wszelkie informacje
mogące służyć rozwinięciu polsko-
-afrykańskiego tematu. To już praw­
dopodobnie ostatni moment, by móc

wydobyć na światło dzienne i przed­
stawić na lamach prasy
opisujące
losy.

Zarówno

niowskiego
my wdzięczni za wszelkie wskazów­
ki. Do tematu powrócimy.

skomplikowane
szczegóły

polskie

rodzina Mikołaja
jak i sam autor.

Korze-
będzie-

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI
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NAUKA I TECHNIKA

Gdy zbliżał się rok 1000, mieszkańcy krajów
chrześcijańskich spodziewali, się nadejścia końca
świata. Rok „krytyczny” minął jednak bez kata­
strofalnych zdarzeń.

Dalecy dziś jesteśmy od przypisywania magicz­
nego znaczenia liczbie 2000 i od zabobonnego stra­
chu przed zbliżającym sie przełomem stuleci. Lecz
dziś właśnie bardziej niż kiedykolwiek człowiek
stanął w obliczu zjawisk mogących przynieść mu

zagładę. Częściowo sam jest sobie winien — gdyż
z nieprzymuszonej woli zaczął zatruwać własne
środowisko i rozwinął zbrojenia do absurdalnego
poziomu — częściowo zaś ma prawo szukać roz­
grzeszenia w funkcjonowaniu zasad rządzących na­
turą — jak w przypadku eksplozji demograficznej.

Tak czy inaczej człowiek znalazł się w przeło­
mowym punkcie swojej historii. Istota proble­
mu polega zaś na tym, że musi on działać w gwał­
townie zmieniających się warunkach (a powinien
uwzgh;dniać też sytuacje mogące zdarzyć się w

przyszłości)^ podczas gdy wciąż jeszcze na co dzień
posługuje się starymi schematami myślowymi.
Przypomina to trochę usiłowanie rozwiązania za­
dania matematycznego wymagającego zastosowania
rachunku różniczkowego przy pomocy szesnasto-

wiecznych metod obliczeniowych.
Utarte nawyki myślowe prowadzą do absurdów.

Weźmy na przykład przyrost ludności. 10 tysięcy
lat p.n.e. na kuli ziemskiej żyło — jak się ocenia
— 5 min ludzi. Początkowo bardzo powolny przy­
rost liczby rozumnych mieszkańców naszej planety
zaczął z czasem nabierać coraz większego tempa.
Ok. roku 1650 było już pół miliarda ludzi, ok. 1830
przekroczony został miliard. Kolejne miliardy przy­
rastały w galopującym tempie: drugi w 1930 r„
trzeci w 1960, czwarty w 1975. Dziś świat zaludnia
już ponad 5 miliardów mieszkańców. A co dalej?
Zakładając ciągłą kontynuację obecnych tendencji
demograficznych, za 1200 lat łącznv ciężar wszy­
stkich ludzi przewyższyłby ciężar... Ziemi! Obliczo­

Na terenie świątyni w Luksorze (Egipt), zbudowanej w XIV w p.n.e. przez farao­
na Amenhotepa III odkryto pod koniec stycznia br. rzeźby przedstawiające faraona
oraz bóstwa, których kult szerzony był za jego życia. Na miejscu trwaja intensyw­
ne prące wykopaliskowe, gdyż archeolodzy sa zdania, iż pod ziemna podłoga świą­
tyni znajdują sie dalsze rzeźby o ogromnej wartości dla nauki. N/ż: wśród odkrytych
rzeźb znajduje sie blisko 3-metrowa statua Amenhotepa III (leżąca) i bogini Nie­
ba i Świata umarłych Hator (postać siedzącą) oraz mniejsze statuy innych bogów.

Na granicy epok
Mniej więcej 65 milio­

nów lat temu na Ziemi
rozgrywały się niezwykłe
wydarzenia. Kończyła sie
era mezozoiczna, zaczynała
się kenozoiczna. Sam po­
dział na ery został, oczywi­
ście. wymyślony przez czło.
wieka, ale tym razem w

sposób wysoce uzasadniony.
'Jagle zmienił się poziom i
skład chemiczny oceanów;
nastąpiły wielkie zmiany
klimatyczne; masowo wy­
mierały całe gatunki istot
żywych — z czego najbar­
dziej znane jest całkowite
wyginięcie dinozaurów.
Wiele jest hipotez na temat

orzyczyn tych zjawisk. Czę­

ściową odpowiedź można u-

zyskać na podstawie analiz
paleontologicznych j geo­
chemicznych osadów pow­
stałych w tym okresie.

Na południowo-zachod­
nich obszarach Turkmenii
pracownicy naukowi Uni­
wersytetu Moskiewskiego
odkryli ciekawe zjawisko:
przekrój przez poszczególne
warstwy ujawnia bardzo
wyraźną granicę pomiędzy
osadami dwu epok. Miano­
wicie. jest to cienka, sześ-
ciocentymetrowa warstew­
ka brunatnej gliny: poniżej
tej granicy, jeszcze w me-

zozoiku. znajduje sie cała
masa skamielin bezkrę­

gowców morskich. Po dru­
giej stronie — już tylko
resztki skamieniałych wy­
marłych gatunków. Lecz
najważniejsza jest sama

granica, zawiera bowiem
wiele irydu: jg£o koncen­
tracja na przełomie dwu
er geologicznych musiała
nagle wzrosnąć setki tysię­
cy razy w porównaniu z

iego normalna zawartością
w skorupie ziemskiej. Po­
dobne ..irydowe anomalia”
odkryte zostały także w in­
nych punktach planety.
Czyżby to miało oznaczać,
że te epokowe zmiany spo­
wodowane były jakaś wiel­
ka kosmiczna katastrofa, na

przykład zderzeniem Ziemi
z olbrzymim meteorytem?
Ta zagadka nie została je­
szcze rozwiązana.

Na wystawie CeBIT w Hanowerze (RFN), gdzie zapre-
■.entowano najnowsze osiągnięcia światowe w dziedzi­
nie biurowych środków łączności i systemów, informa­
cyjnych znalazł sie także aparat telefoniczny z małym
monitorem i drukarka. Osoba korzystająca z takiego
aparatu otrzymuje zdjęcie rozmówcy w ciągu 10 sekund,
od uzyskania połączenia. Aparat ten podłączyć można do
zwykłej linii telefonicznej. Zainteresowanie zwiedzających
wzbudził też... trampek zakończony kabelkiem i' wtyczka.
°rzy bliższych oględzinach okazało sie. że w podeszwie
ikryty jest prawdziwy aparat telefoniczny.

Wyścigowy
rower wodny

Amerykanin A. Abbot

jest konstruktorem rowe­
ru wodnego, przy pomocy
którego uzyskał rekord
świata szybkości poruszania
sie w wodzie przy pomocy
mięśni. Rower — nazwany
„Latająca ryba” — składa

sie z elementów roweru

wyścigowego. pływaków,
podwodnych skrzydeł i śru­
by napędowej. Przy jego
pomocy konstruktor osiąg­
nął prędkość 28 km na

godz.

Nożyce tną skórę
jak papier

W przemyśle tekstylnym
i obuwniczym nie sposób
obejść sie bez nożyc. Nie
zawsze jednak łatwo jest
nimi pracować, gdy prze­
krojenia wymaga gruba
tkanina lub skóra. Cze­
chosłowacki wynalazca
Frantiśek Barźina skon­
struował nożyce pneuma­
tyczne wyposażone w urzą­
dzenie wspomagające ruchy
dłoni przy zwieraniu i roz­
wieraniu nożyc. Nowość
została wprowadzona do
użytku w fabryce obuwia

„Svit” i spotkała sie z przy­
chylnym przyjęciem.

Co jedli Egipcjanie?
Prowadzone w NRD ba­

dania lingwistyczne wy­
kazały. że jadłospis staro­
żytnych Egipcjan był nie­
zwykle urozmaicony. Pod­
stawowym produktem żyw­
nościowym był chleb. 56
nazw dla iego oznaczenia
świadczy o tym. że istniała
duża różnorodność gatun­
ków chleba. Drugim pro­
duktem. równie często fi­
gurującym w menu Egip­
cjan. były ryby — gotowa­
ne. zapiekane, suszone i so­
lone. Ikra niektórych ga­
tunków ryb już wówczas
uważana była za delikate­
sowy przysmak. Egipcjanie
spożywali dużo warzyw —

zwłaszcza sałaty, rzepy i

ogórków. Największym fry­
kasem na ekioskim stole

była natomiast pieczona
gęś.

Mały jest świat
Stan Nevada w USA znany jest między innymi z po­

siadania poligonu do podziemnych wybuchów jądrowych.
Zaś w Kazachstanie, w rejonie o bardzo niskim poziomie
lokalnych zakłóceń sejsmicznych, znajduje się ekspery­
mentalna stacja sejsmograficzna Akademii Nauk ZSRR,
wyposażona w nowoczesne maszyny cyfrowe służące do
pomiaru natężenia trzęsienia ziemi. Urządzenia sa tak
czułe, że rejestrują nie tylko wstrząsy, lecz także... pod­
ziemne wybuchy jądrowe. Kazachstańską stację dzieli od
poligonu w Neyadzie dziesięć tysięcy kilometrów, lecz
maszyny są w stanie precyzyjnie określić, który ze wstrzą­
sów był naturalny, a który wywołany został wybuchem.
Jak dotąd, zarejstrowano 34 podziemne wybuchy w

Neyadzie, skonfrontowano z danymi otrzymanymi Z USA
na temat ilości i siły wybuchów — i okazało się, że nowa

metoda jest na tyle precyzyjna, iż żadna już bomba nie
wybuchnie w Neyadzie nie zauważona...

Tuba gigant
W Kraslicach (zachodnie

Czechy), siedzibie znanej
fabryki instrumentów mu­
zycznych. znajduje sie naj­
większa tuba na świecie.

Jej wysokość wynosi- 2.6
m. ciężar — prawie 50 kg.
a średnica czary głosowej
przekracza metr. Tuba wy-
daie najgłębsze tony ze

wszystkich instrumentów.
Od roku 1926, była wysta­
wiana już w wielu kra­
jach świata.

no też, że za 6 tys. lat w każdej sekundzie rodziło­
by się tylu ludzi, że ustawieni jeden za 'drugim
tworzyliby gigantyczny szereg o długości 300 tys.
km. Jest to odległość, jaką w ciągu sekundy prze­
biega światło, a więc przyrost ludności zrównałby
się z prędkością światła! Czysty absurd.

Stary sposób myślenia kategoriami ciągłego po­
stępu nie jest dziś do zaakceptowania. Trzeba ra­
czej przyjąć do wiadomości ^kt, że w którymś mo­
mencie gwałtowność wzrostu będzie musiała ulec
zahamowaniu, po czym nastąpi stabilizacja. Demo­
grafowie przychylają się na ogół do tezy, że będzie
to miało miejsce pod koniec przyszłego stulecia,
kiedy to ludzkość osiągnie poziom 10 miliardów o-

sób. Trzeba pamiętać bowiem, że główną odpowie­
dzialność za szybki wzrost liczby ludności ponoszą
dziś kraje rozwijające się. Podobne zjawisko miało
miejsce w Europie w XIX wieku, lecz w miarę
cywilizacyjnego rozwoju europejska eksplozja de­
mograficzna Wygasła, a dziś w niektórych krajach
notuje się nawet ujemny przyrost naturalny. W
ciągu następnego stulecia podobny proces powinien
się rozpocząć w krajach pozaeuropejskich.

Myślenie kategoriami ciągłego wzrostu i rozwoju
okazuje się zawodne również w innych dziedzi­
nach życia społecznego. Weźmy za przykład dwa

wspomniane wyżej główne grzechy ludzkości —

skażenie środowiska i forsowanie zbrojeń. Dla
wszystkich jest dziś już oczywiste, że utrzymanie
dotychczasowego tempa przyrostu ilości trujących
substancji wypuszczanych do atmosfery, wód i gle­
by byłoby czystym samobójstwem. Ba, nawet u-

trzymanie obecnych ilości na stałym poziomie
jest bardzo niebezpieczne, gdyż przyroda nie nadą­
ża z naturalnym oczyszczaniem środowiska. Sto­
sunkowo szybko, bo po kilku stuleciach od rozpo­
częcia przemysłowej eksploatacji surowców kopal­
nych okazało się, że ludzkość musi czym prędzej
zawrócić ze zgubnej drogi beztroskiego emitowa­
nia różnego rodzaju pozostałości po produkcji
przemysłowej i innych formach działalności.

Zjawiskiem równoległym do rozwoju cywilizacji
ludzkiej przez długie tysiąclecia był rozwój tech­
nik militarnych i arsenałów wojennych. Poczyna­
jąc od kamiennych toporków i zatrutych strzał —

które nie zawsze służyły do polowań na grubego
zwierza — człowiek nieustannie doskonalił sztukę
zabijania drugiego człowieka doprowadzając ją do
rozmiarów broni masowej zagłady, nie mówiąc już
o perfekcji działania wynalezionych urządzeń. Lecz

i w tej dziedzinie u schyłku XX wieku okazało się,
że dalszy rozwój prowadzić musi do absurdów.
Obliczono, że każdy mieszkaniec Ziemi może już
teraz zostać wielokrotnie zabity przy pomocy broni
nagromadzonych w arsenałach atomowych. Dalszy
postęp wzdłuż tej linii nie mógłby już przynieść o-

czekiwanego efektu w postaci spotęgowania zagro­
żenia w stosunku dó potencjalnego przeciwnika: co

za różnica, czy się może być zabitym dziesięć czy
sto razy? Bezprecedensowe porozumienie radziec-
ko-amerykańskie o redukcji rakiet średniego za­
sięgu jest kolejnym symptomem natrafienia przez
ludzkość na jeszcze jedną barierę wzrostu.

Do stereotypów myślowych pozostawionych nam

w spadku przez wiek XIX i pierwszą połowę na­
szego stulecia należy przekonanie o nieuchronności
ciągłego rozwoju i wzrostu produkcji przemysło­
wej. Nie takie to znów dawne łata, kiedy uczono

nas w szkołach i przekonywano z mównic, że

podstawowym wykładnikiem zaanwansowania cy­
wilizacyjnego jest poziom produkcji stali i prądu
elektrycznego. Na naszych oczach świat odszedł od
posługiwania się tego typu wskaźnikami, a o po­
ziomie danego kraju znacznie więcej dziś, mówią
liczby charakteryzujące przepływ strumieni infor­
macji oraz nasycenie środkami jej przenoszenia i
przetwarzania. Lecz produkcja przemysłowa nadal
pozostaje podstawą wytwarzania dóbr material­
nych.

W odróżnieniu od poprzednich problemów kwe­
stia wzrostu produkcji przemysłowej nie wzbudziła
jak dotąd wątpliwości w świadomości masowej. To
prawda, że narzekamy na postępującą degradację
środowiska i bardzo pragnęlibyśmy żyć w czystym
otoczeniu, ale nikt na to konto nie jest gotów zre­
zygnować z posiadanego samochodu, z telewizora,
pralki automatycznej, lodówki czy innych sprzę­
tów, bez których żyli nasi nie tak znów dalecy
przodkowie. A przecież wszystkie one, nawet jeśli
same nie emitują do otoczenia szkodliwych sub­
stancji, wytwarzane są w trakcie procesów techno­
logicznych bardzo szkodzących środowisku. My
jednak wolimy uspokajać się i pocieszać nadzieją,
że zbawią nas elektrofiltry, „czystsze” technologie,
oczyszczalnie ścieków itd. — zapominając, iż pro­
cesy ochraniające środowisko też mają swoje gra­
nice.

W sposobie myślenia o produkcji przemysłowej
nie widać jeszcze symptomów zwrotu, jaki zaczai
już następować w stosunku do innych obszarów
ludzkiej działalności. Ciągle jeszcze dalecy jesteś­
my od myśli, że w pewnym momencie konieczna się
stanie rezygnacja z pewnych wygód życiowych czy
też przynajmniej wprowadzenie ograniczeń. Zmusi
nas do tego jeśli nie sytuacja ekologiczna, to do­
stępność surowców naturalnych. Być może jest to

jeszcze dość odległa perspektywa, lecz powinniśmy
mieć świadomość, że w każdej dziedzinie wzrost
ma swoje granice.

LESŁAW PETERS
t X

ADAM HOLLANEK —

„Skasować drugie ja” — Wy-c

dawnictwo Literackie, Kra­
ków 1989, wyd. I, nakł. 50 000
+ 350 egz., str. 286, cena, 650
zł.

Książka zawiera kilka wy­
branych najlepszych opowia­
dań fantastycznych oraz nig
dzie nie publikowaną dotąd
mikropowieść pt. „Każdy mo­
że być Faustem”. A Hollanek
<ur. 1922) jest autorem współ­
czesnych i fantastycznych po­
wieści i opowiadań, jego
książki, głównie z dziedziny
sf, tłumaczone są na wiele ję­
zyków. Od kilku lat jest re­
daktorem naczelnym cieszą­
cego się popularnością mie­
sięcznika „Fantastyka”.

NINA KRACHEROWA —

,,Partyzant wolności” — Wy­
dawnictwo „Śląsk”, wyd, I.
nakł. 30 000 4~ 300 egz., str
332 4- ilustracje, cena 860 zł.

Rządził 46 lat. Zostawił po
sobie skarbiec napełniony po
brzegi złotem, państwo powię­
kszone o dwie prowincje i ar­
mię liczącą blisko dwieście
tysięcy żołnierzy. Król Prus
Fryderyk II był postacią nie­
zwykłą. Autorka tej interesu­
jącej biografii N. Kracherowa
pisze o nim m. in. „W histo­
rii Prus i cesarstwa niemiec­
kiego nie było człowieka, z

którym by można porównać
Fryderyka. Jeszcze za życia
nazywano go Wielkim. Był
wielki, ale nikt go za to nie
kochał. To był władca budzą­
cy nie miłość, a strach. Był
wielkim graczem politycznym,
a przyjemność sprawiało mu

nazywanie samego siebie par­
tyzantem moralności...” Pola­
ków przez całe życie nienawi­
dził (chociaż w ostatnich la­
tach swego żywota zmienił nie­
co, poglądy). a polską szlachtę
nazywał „polską, szlachetną
hołotą”. Ze współczesnych mu

władców europejskich żaden
nie dorównywał mu siłą wo­
li, inteligencją, brawurą i bez­
względnością...

KRYSTYNA KOFTA —

„Ciało niczyje” — Wydawnic­
two Literackie. Kraków 1988.
wyd. I, nakł. 20 000 4- 350 egz..
str. 353, cena 720 zł.

' K. Kofta jest autorką zna­
nych powieści osychologiczno-
-obyczajowych (m. in. „Wi­
zjer" — 1978, „Wióry” — 1980,
„Pawilon Małych Drapieżców”
— 1988); także i „Ciało niczy­
je” należy do tego gatunku
Powieść ta kreśli dzieje Jutty.
kobiety, która znienacka zapa­
da na nieuleczalną chorobę,
ratuje ją poznana w szpitalu
stara pielęgniarka stosująca
niekonwencjonalne środki lecz­
nicze z pogranicza magii. Pod
jej wpływem Jutta przeżywa
przemianę moralną... Na tle
losów swojej bohaterki autorka
rozważa subtelne prawdy psy­
chologiczne. zagadnienia doty­
czące sposobu i stylu życia.

WALTER ABISH — „Jakie
to niemieckie” — Wydawnic­
two Literackie, Kraków 1988,
wyd. I, nakł. 10 000 4- 350 egz..
str. 330, cena 560 zł.

Autor powieści — amerykań­
ski pisarz średniego pokole­
nia — zdobywa sobie ostatnio
coraz większe uznanie kryty­
ki, do czego przyczyniła się
właśnie powieść „Jakie to
niemieckie”. Książka wydana
została w kilku krajach, w tym
w RFN. Stanowi rzetelne stu­
dium psychołogiczno-obyczajo-
we współczesnych Niemiec Za­
chodnich. ich obraz widziany
z amerykańskiej perspektywy.
BARBARA W. TUCHMAN —

„Sierpniowe salwy” — Wyda­
wnictwo Ministerstwa Obrony
Narodowej, Warszawa 1988,
wyd. II, str. 543, cena 1450 zł.

Książka B. Tuchman będą­
ca, jak twierdzą krytycy, ka­
pitalnym dziełem historycz­
nym. błyskotliwym opisem po­
czątków I wojny światowej,
od blisko 30 lat cieszy się og­
romnym powodzeniem w wie­
lu krajach świata. Autorka o-

trzymała za ten popis wiedzy
(chociaż nie jest profesjonali­
stą ż kręgów uniwersyteckich)
i lekkości stylu nagrodę Puli-
tzera. B. Tuchman (ur. w No­
wym Jorku w r. 1912) po u-

kończeniu studiów w renomo­
wanych uczelniach poświęciła
się dziennikarstwu (była kore­
spondentem wojennym w Hi­
szpanii) i publicystyce history­
cznej. Debiutowała w 1938 r.,
ale rozgłos przyniosła jej do­
piero książka „Telegram Zim-
mermanna” (wydana w Pol*
sce w ub. r.). Kolejne dzieła
ugruntowały jej pozycję, tłu­
maczone na kilkadziesiąt ję­
zyków rozchodziły się w licz­
nych wydaniach i nakładach.

VALDEMAR BALDHEAD —

„Konkwista” — Wydawnictwo
„Polonia”, Warszawa 1989, wyd.
I. nakł. 100 000 4~ 250 egz., str.

258, cena 1050 zł.

Popularny i łubiany przez
rzesze czytelników znakomity
pisarz, erudyta Waldemar Ły­
siak (tym razem serwuje nam

literacką konstrukcję z zakre­
su tajnej polityki, gry wywia­
dów, terroryzmu. Akcja ksią­
żki (trochę przypominającej
„Psy wojny”) rozgrywa się
głównie w jednym z afrykań­
skich państw, dokąd dociera

grupa „komandosów” mająca
spełnić ważne zadanie... Wpra­
wdzie to fikcja, ale jak pisze
w posłowiu autor, historie,
które wydają nam się nie dó

pomyślenia, często zdarzają
są w rzeczywistości (wystar­
czy czytać gazety) i to w bar­
dziej wyrafinowanej formie
niż mógłby wymyślić pisarz.

PALETA
OFERTY . PROPOZYCJE . SUGESTIE

, Galeria w Krakowskim
Domu Kultury „Pałac pod
Baranami” zaprasza na

wystawę zdjęć THOMASA
NAGELA z NRD. Autor, u-

rodzony w Lipsku w roku
1961. jest z zawodu techni­
kiem poligrafii. Od 1980 ro­
ku jest członkiem Koła
Fotograficznego Central­
nego Klubu Młodzieży im.
Artura Beckera. Brał do
tej oorv udział w konkur­

sach fotograficznych i wy­
stawach w galeriach Lipska
i w Polsce. Zdjęcia, .które
nam aktualnie prezentuje
to pejzaże miejskie, sceny
rodzajowe, także kompo­
zycje wymyślone przez
autora. Charakteryzują sie

bogactwem tonalnym (duże
półtonów, soczyste czernie,
czyste bielę) i dobrze prze­
myślana kompozycja.

„Jesteśmy malarzami u-

prawiającymi «prawdziwe
współczesne malarstwo®, o-

parte na wielowiekowych
doświadczeniach wielkich
mistrzów malarstwa euro­
pejskiego. równocześnie
walczymy z cała zakade-
mizowaną pseudoawan-
gardą panosząca sie w

akademiach, salonach i po
wystawach. Chcemy zwró­
cić malarstwo na tory pro­
stoty, piękna, prawdy, au­
tentyczności i doskonałoś­
ci. (...) Jednocześnie po­
tępiamy! — Wszystkich
twórców, którzy z powodu
własnej niewiedzy, braku
umiejętności, wreszcie nie­
uczciwości i zbytniej pew­
ności siebie, zniszczyli i da­
lej niszczą — doprowadza­
ją do upadku wszelkie
sztuki, a zwłaszcza malar­
stwo. Precz z wszelkimi
akademiami! Precz z kon­
sumpcjonizmem! Tak
brzmią fragmenty manife­

stu artystycznego trójki
młodych artystów. Piotra
Naliwajko. Janusza Szpyta,
Leszka Michała Zegalskie-
go — jak siebie nazywają
— Tercetu Nadętego czyli
Całkiem Nowych Dzikich
Normalnych Dadaistów.
Wernisaż ich malarstwa od­
będzie się w Galerii „Kra­
my Dominikańskie”. 10
kwietnia, o godz. 18. Zoba­
czymy wiec jak tworzą ci
artyści (mało zresztą łubia­
ni przez krytykę) deklaru­
jący sie tajj krzykliwie
którzy w mini-katalo-gu je­
dnej ze swoich wystaw pi­
sali rń.in.: „Byliśmy stu­
dentami ASP w Krakowie
i stwierdzamy, że akade­
mia krakowska jest trupem
sztuki, skamienielina. nie
dająca podstaw studiują­
cym w niej artystom”.

Na zdjęciu: obraz P. Na­
liwajko pt. „Tajemnice bia­
łych kołnierzyków”.

W krakowskiej Galerii
„Forum” czynna jest (do
końca miesiąca) wystawa
fotografii jtlRGENA FRA-

HMA, zatytułowana „Izrael
dzisiaj”. Autor zdjęć —

dyrektor administracyjny
Teatru Miasta w Heilbronn
w RFN — nie jest fotografi­
kiem z zawodu, niemniej
uprawia ten rodzaj sztuki
od wielu lat z dużym po­
wodzeniem. Robił serie
zdjęć w ponad dwudziestu
krajach świata (również w

Polsce), wystawiał także
w wielu państwach. Wy­
stawa. którą mamy okazję
obejrzeć w Krakowie jest
plonem dwutygodniowej
podróży artysty po Izraelu

w czerwcu 1988 r. Wysta­
wiana była najpierw w

foyer teatru w Heilbronn
z okazji „Tygodnia izrael­
skiego”. Ekspozycja w

„Forum” jest wyborem
około 140 fotogramów
barwnych, których tema­
tem jest pejzaż, szczególnie
pustynny. architektura
miast izraelskich. Uwagę
zwraca bardzo wyważona
kompozycja i staranny do­
bór kolorystyki. Autor ba­
wi aktualnie w Polsce nie

tylko ze względu na swoja
wystawę, ale na zaproszenie
Opery Łódzkiej teatr z Heil­
bronn wystawiał w Łodzi

„West Side Story”.
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nie złamał
Nauczyciel akademicki red.

Olgierd Jędrzejczyk, gotów
posądzić mnie — krytyk na

leży do osób podejrzliwych —

że po wygłoszeniu tej prelek­
cji o dziennikarstwie będę
starał sie o posadę w Uni­
wersytecie Jagiellońskim. Nie
mam ochoty kłócić się ze stu­
dentami, którzy już po reje­
stracji Niezależnego Zrzesze­
nia Studentów znajdą i tak
jakieś — może i uzasadnione?
— powody do niezadowolenia.
Na pewno — tak jak studen­
ci na całym świecie — nigdy
już nie będą gorliwi i pokor­
ni, gdyż nie wierzę, żeby za­
patrzyli się znów na daw
nych absolwentów Akademii
Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie: śp. Zdzisława Grudnia,
Franciszka Szlachcica czy E ■
dwarda Gierka. Należac do o-

sób próżnych i pyszałkowa-
tych, pragnę tu przypomnieć,
że w 1956 roku w dostojnej
auli Collegium Novum moich
wykładów słuchali jednak
profesorowie, kiedy Jako
pierwszy dziennikarz z Pol­
ski potarłem do Jugosławii i
przywiozłem wiele spostrze­
żeń, zwłaszcza o działalności
samorządu robotniczego, któ­
ry wówczas wzbudzał zainte­
resowanie nie tylko ekonomi­
stów. Tego ważnego, jak są­
dzę. wydarzenia, nie podawa­
łem dotąd do publicznej wia­
domości, a mógłbym zyskać
przecież na prestiżu. Teraz
każdy chwali się swoim ży­
ciorysem: krytyk Michał Mi-
slomy ogłasza w „Trybunie

albo jak kto woli wiadomości
ciekawe, interesujące, znaj­
dują, zdobywają tylko repor­
terzy inteligentni, błyskotliwi,
a przy tym sprytni i chytrzy,
posiadający niezliczoną ilość
kontaktów, znajomości — ad­
resów. Klasycznym przykła­
dem takiej reporterki, ale też
fotografika, jest red. Jadwiga
Rubiś z „Echa Krakowa” Tu
przykładowo informacja, któ­
ra traktuję jako własną: Tro­
szcząc się o jeszcze większe
niż tradycyjne przywiązanie
pracownika do firmy, wiele
japońskich przedsiębiorstw
zaczęło budować własne fir­
mowe cmentarze, na których
ze wszystkimi honorami będą
mogli być pochowani
dziej zasłużeni: ci z

kierowniczej, którzy
dziej przyczynili się
woju przedsiębiorstwa oraz ci
robotnicy, którzy przejawiali
największe oddanie i ofiar
pość w nracy. Nie braknie też
miejsc dla obcych — ale mu­
szą to być najwierniejsi, wie­
loletni klienci firmy. Intere­
sujące. prawda?

Na XI Plenum Komitetu Cen­

Ludu", że kiedyś zostałby ak­
torem Wojciecha Siemiona,
który zaproponował mu rolę
docenta w sztuce Helmuta
Kajzara, przygotowywanej w

Teatrze Małym. Nie skorzy­
stał z oferty, ale nie żałuje,
bo nie musiałby się tak kom­
promitować jak obywatele —

amatorzy: Maciej Prus, An­
drzej Żurowski czy Tadeusz
Słobodzianek — pisywał pod
pseudonimem w „Polityce” —

którzy wystąpili w sztuce
Jacka A. Zielińskiego i Danu­
ty Śliwy pt. „Ostatnie łato al­
bo pierwsza pieczęć”, którą w

Telewizji Polskiej wyreżyse­
rował Mikołaj Grabowski
Niestety krytycy-dramatur-
dzy wypadli marnie i na­
wet życzliwy ludziom proi.
Jerzy Trela nie dałby im re­
komendacji, gdyby próbował'
zdawać egzamin aktorski
przed Komisją Państwową.

Ileż tu już podałem infor­
macji? Informacja jest two­
rzywem najważniejszym, oży­
wiającym i inspirującym k a-

ż d ą. także artystyczną twór
czość, choć poeci nie przy­
znają się do tego. Informacja
konkretna, rzetelna — a przy tralnego PZPR utworzono nowe,

pożyteczne stanowisko: rzecz­
nika Komitetu '

którym został

kiedyś krakowianin,
rcncja dla Jerzego
Myślę, że nie, gdyż konferen­
cje Jana Bisztygi będą odby­
wać się nieregularnie, wyłącz­
nie w razie potrzeby. Mniej
będzie faktografii, a więcej
interpretacji. Tak przynaj-

mniej określił swoje miejsce i
rolę Jan Bisztyga w rozmo­
wie z „Trybuną Ludu”: akce­
ptujemy — powiedział — plu­
ralizm informacyjny. Traktu­
jemy swobodę wyboru infor­
macji jako prawo obywatela
do prawdy. Ale w tak różno­
rodnym świecie informacji
mamy — jako partia o wyra-
ście sprecyzowanej tożsamości
politycznej i ideologicznej —

prawo do komentowania in­
formacji. polemiki, zwrócenia
uwagi swoich członków i spo­
łeczeństwa na problemy waż­
ne dla interesów narodu.

najbar-
kadry

najbar-
do roz

Nie będzie to już — jak
należy się domyślać — propa­
ganda, a więc sztuczne organi­
zowanie, emocjonowanie, pod­
niecanie ludzi. Także przy po­
mocy masowej, dziarskiej pie­
śni czy poezji. Kiedy zważy­
my, że obywatel został już do
socjalizmu - przekonany, nie
potrzeba mu żadnych patety­
cznych zachęt, no chyba że są
to obrzydliwe pieniądze, ale
tym na szczęście zajmuje się
rząd. Nastąpiła likwidacja Wy­
działu Propagandy Komitetu
Centralnego PZPR. Teraz dr
Sławomir J. Tabkowski jest
kierownikiem wydziału — se­
kretarzem Komisji Polityki
Informacyjnej Komitetu Cen­
tralnego. ale zobaczymy, na

ile te zmiany wpłyną na uspo­
łecznienie mass mediów.

zeznań — on był chudy,
był tłusty, on był niski,
był wysoki — powstaje nie­
precyzyjny rysunek czyjejś
gęby, której, jeśli pokażą w

Telewizji Polskiej, mamy wy­
patrywać w tłumie. To są o-

czywiście truizmy i tacy eks­
perci — mówię to bez iro­
nii — jak Maciej Szupiowski.
czy Tomasz Goban-Klas. któ­
rzy uczestniczyli w obradach
— sprawy informacji — w Pa­
łacu Rady Ministrów, natych­
miast gotowi mnie obśmiać.
Tak czy inaczej dziennikarz

przekazujący wiadomość nie u-

niknie omyłki, zdany na wła­
sny talent i gust. To, co dla
jednego będzie ważniejsze,
dla innego może być mało is­
totne — dokonujemy przecież
selekcji, wyboru, by wiado­
mość była krótka, wartka i
gęsta. Nie zawsze reporter
jest świadkiem zdarzenia,
czerpie więc wiadomości z ob­
serwacji i zapisu innych lu­
dzi. Taka relacja może być
tym bardziej niepełna. Nie o-

kłamujmy się: informacje, po­
dobnie jak wszelkie inne pu­
blikacje — bez względu
zgodność faktów i danych
są i będą tendencyjne, bo
jednak dziennikarze, choć ten
i ów plecie oficjalnie co in­
nego, działają na intencje po­
lityków. Można coś wyolbrzy­
mić, można coś pomniejszyć.

Niemniej jednak nadgorli­
wym orędownikom starych
kanonów i dogmatów należało-

on

on

na

tym intrygująca, frapujaca —

może być publicystyką, bo po­
dana czytelnikowi czy słu­
chaczowi inteligentnemu po­
budzi wyobraźnię, zmusi do
własnego komentarza. Miałem
zawsze szacunek dla Informa­
cji, tej zwykłej i prostej, któ­
rej tak wstydzą sie wielcy, u-

znani, publicyści. Nie jest rze­
czą przypadku, że informacje.

Tu na wszelki wypadek
chciałbym zauważyć, że nie
ma, nie było i nie będzie ni- by w tym miejscu przypomnieć

Centralnego, gdy informacji zupełnie obie- powszechnie znaną anegdotę o

Jan Bisztyga,
Konku-

Urbana?

ktywnej. To jest po pro­
stu niemożliwe, bo każdy to
samo zdarzenie czy wypadek
widzi i ocenia inaczej. Tyk
ko proszę zauważyć, ile wy­
kluczających się nawzajem o-

pisów przekazują świadkowie,
którzy widzieli domniemanego
mordercę. Na podstawie ich

Janu Styce, współautorze „Pa­
noramy racławickiej”. Ten

marny raczej malarz należał
do osób wyjatko ofiarnych I
dokładnych. Którejś nocy Ja­
nowi Styce objawiła się Matka
Boska i rzecze: „Ty Styka, ty
nie maluj na klęczkach, ty
maluj dobrze”.

JANUSZ ATLAS

Jedynym objawem „rewo­
lucji bez rewolucji” jest dziś
u nas rynek książki. Już nie
trzeba z sępim wzrokiem la­
tać po księgarniach i anty­
kwariatach, żeby upolować
coś, co się w ogóle nadaje do
czytania. Już nie trzeba spo­
tykać się w bramach i pod o-

słoną nocy z kolporterami,
którzy z plecaków szkolnych
wyciągać będą „drugi obieg”.
Ten obieg przywrócił sens da­
wniejszych kiermaszy. Stu­
dentom mamy to do zawdzię­
czenia. Przy każdei już chyba
wyższej uczelni jest specjal­
na składnica, zasypująca ry­
nek literaturą polityczną, do
niedawna (a i chyba teraz1
zakazana, tyle że nie ścigana.

W ogóle to od zawsze by •

łem przeciwny polowaniom
ną książki. Bo jak człowiek
czyta to nie mówi, ą jak nie
mówi to nie nawołuje, a jak
nie nawołuje to nie jest gro
źny.

Dawniej było trudniej, i pe­
wnie dlatego 10 lat temu

„Małą Apokalipsę” Tadeusza

Konwickiego dostałem tylko
na jedną dobę, a czytałem na

wyścigi, bo przyjaciel serde
czny też chciał coś dobrego
przeczytać. W tym sezonie o-

fic.ialne wydawnictwo „Alfa”
nąjlegalniej wydało nie tylko
„Małą Apokalipsę”, ale rów­
nież „Animal farm” i „Pięk­
nych dwudziestoletnich” Hła­
ski. prawda, że trochę pokie­
reszowanych. Wcześniej zra­
niony maszynopis mogliśmy
sobie poczytać na łamach
„Życia Literackiego” Tam
też pracuje na etacie, ale pi­
sze w różnych gazetach kry­
tyk Leszek Bugajski. Jest to
ten literaturoznawca, którego
— w przeciwieństwie do ró-

źnych Marxów i Pysiaków —

eseistykę cenię. Dlatego złym
większym zawodem przyją­
łem jego recenzje z „Małej
Apokalipsy” opublikowaną w

„Polityce”. .

Bugajski używa starego
chwytu. Dostaje do ręki ofi­
cjalne wydanie powieści, czy­
ta na nowo i rozczarowuje się.
Niby to samo, ale jednak nie!
„Mała Apokalipsa” na powie­
laczu i obłożona w „Gazetę
Krakowską” smakowała mu

lepiej...
Chwyt jest nie tylko stary,

ale mało czysty! Ma bowiem
przekonywać, że Konwicki nie
napisał znowu takiego dzieła,
przed którym trzeba by klę­
kać i że właściwie nic się riie

centrala, •A

paproszę miasto
tać z dawną przyjemnością, a

Konwickiego — nie. Zaraz
plHcze <ę pytanie: do co w

ogóle ujawniono „Małą Apo­
kalipsę”? Odpowiedź jest jed­
na: po to. żeby była!

Bugajskiego już ta powieść
nie śmieszy. Wielka szkoda, bo
dla prawie każdego ta sama

powieść jest równie śmieszna
w okładce Lenicy, co w tej

Pomniejszanie
z-eS°> powieść na iwy- dawnej konspiracyjnej, z dwie-

*“i,;L współczesnego ma przełamanymi zapałkami.
I tak jak dziesięć lat temu,
jest to powieść wizjonerska,
czysta literatura właśnie, mo

mentami z woli autora absur­
dalna, subiektywna, złośliwa,
niesprawiedliwa. To jest wła-
śnie różnica miedzy literaturą
o publicystyką. Aż mi smut

no, że takie oczywistości mu­
szę Bugajskiemu wyłuszczać.

Nie jest winą pisarza, że
tak wiele prognoz się spraw
aziło, dla mnie to potwierdze­
nie geniuszu. Oto demonstra-
cjax wychodzi z

Warszawy. Dokąd idziecie lu­
dzie? Do Częstochowy, idzie­
my mzbimać Hutę Bieruta!
Oto program telewizyjny, cią­
gle ten sam, permanentna

bitniejszego
’

,_______
=

_

polskiego pisarza dziesięć lat
nie mogła trafić do rąk nor

malnego, nie podwiązanego
pod „drugi obieg” czytelnika.
Leszkowi Bugajskiemu już sic
ta powieść tak bardzo nie po­
doba. Popełnia kolejny błąd,
logiczny tym razem, dowo­
dząc, że Konwicki nie szoku­
je, kiedy równie oficjalnie
można poczytać Orwella, Bu-
xleya, Kołakowskiego. A za

chwilę Wałęsę, Herlinga-Gru-
dzińskiego, nie wiem kogo je­
szcze, może Czapskiego („Za­
piski starobielskie”), może
Szalamowa, Sołżenicyna. a

nawet Koestlera. No tak, lycn
wszystkich do niedawna wy ­
klętych autorów można czy-

przedmieść

transmisja z obrad, podczas człowieka dogłębnie urażone-

których „ich” sekretarz całuje
„naszego” sekretarza w usta.
Już po pierwszym wydaniu
„Apokalipsy” była taka tele­
wizja i naprawdę całowali się
bez opamiętania. Albo inny
jeszcze pomysł: ziemniaki pic
czone w ogniskach na uli­
cach. Wizja pierwszej klasy,

‘

skoro całkiem realnie kilo
pietruszki na targu kosztuje
dziś już półtora tysiąca zło
tych!

Konwicki wymyślał aneg­
doty, fantazjował, ale dlatego
tak zabawnie, że nie pisał o

Pemambuko, tylko o realiach
doskonale sobie znanych. Mógł
wyobrazić sobie, co tu może
się wydarzyć, jaki próg nie-
rzeczywistości zostanie prze­
kroczony. Dlatego „Mała A
pokalipsa” jest wielkim suk­
cesem pisarza. Już nigdy pó­
źniej nie dał czytelnikom oka­
zji do zabawy w masakrę.
Książka, którą ogromnie ce­
nię „Wschody i zachody Księ­
życa” jest już tylko dostojew­
szczyzna- W stanie wojen­
nym Tadeusz Konwicki pisze
prawie samym bólem a naj­
chętniej nie pisze, tylko leży
na pryczy i intelektualnie u-

miera. Tak. właśnie o tym z

największym trudem nas in­
formuje. Już w nic nie wie­
rzy, już go nic nie cieszy, już
tylko krawi. To nie jest wy­
znanie ekshibicjonisty, ale

go. pisarza, któremu brutal
złamał pióro. Oczywiście mo

żna sięgnąć po nowe i tak u-

czynił pisarz.
perełka, ale to proza pisarza,
zgorzkniałego,
sknot, wspomnień, snów a nie
fantazji-.

' '

Bugajski krzywdzi Konwic­
kiego, nie wiem tylko w ja­
kim celu. Dlaczego tak łatwo
zamyka nawias tej prozy?
Dlaczego nie cieszy się, że w

jego kraju żyje i tworzy pi
sarz tak wielkiej miary? Dla­
czego waży i mierzy, a nie
wierzy Tadeuszowi Konwic­
kiemu?

Równocześnie krytyk daję
dowod, że czyta niechlujnie,
po łebkach, po akapitach. Dla
mnie sygnałem, że Konwicki
mimo wszystko zbiera jednak
siły, jest notka biograficzna
na okładce. Musiała zostać
zredagowana ręką autora, bo
są tam szczegóły jemu tylko
znane. Ale sumując swój do
robek Konwicki celowo wy­
rzuca z pamięci własnej i czy­
telników powieść w jego ży
ciorysie bardzo przecież waż­
ną — „Władzę” mianowicie.
Pisarz, który się wstydzi, nie
jest pisarzem skończonym
Nie pomniejsza się, robi to za

niego recenzent.

Bardzo brzydko. Żółta kart­
ka dla Leszka Bugajskiego.

„Bphin” jest

to zapis te-

•• •L
’

-
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Szwedzki zespół Bai Bang zgłosił swój udział w Międzynarodowym Festiwalu
Piosenki „Sopot ’89”

KTO ŚPIEWA?

BAI BANG
Jeden z dziennikarzy skandynawskich

indagowany, gdzie odbywa się największy
szwedzki festiwal muzyki pop and rock,
odrzekł bez wahania: „jak to gdzie? W
Sopocie!”... Żart ten dziś może się wydać
komuś mało zrozumiały, ale jeszcze przed
dwoma laty, kiedy to Szwedzi fundowali
w Operze Leśnej dewizowe nagrody a' zes­
poły takie jak Herrey’s, Baden Baden czy
Styje owijały sobie dookoła palca sopocką
publiczność, nie trzeba było nikomu wy­
jaśniać jego sensu.

Nie było roku, aby sztokholmskie dzien­
niki nie miały okazji pisać o sukcesach
swoich gwiazd i zespołów po drugiej stro­
nie Bałtyku. Laureatka Sopotu Vicky
Benckert, która wydała w Polsce płytę dłu­
gogrającą, weszła ze swoimi przebojami ha
listę radiowej „Trójki” i nagrała duży re­
cital w studiu TVP przy ulicy Woronicza
w Warszawie — mówiła nawet o „polsko-
-szwedzkim promie estradowym”. Kąśliwi
recenzenci krajowi przebąkiwali coś o no­
wym potopie szwedzkim, tym razem w wy­
miarze festiwalowo-płytowym (istdtnie, fo­
nografia żadnego kraju nie‘zdołała chyba
sprzedać nam tylu licencji co sąsiedzi zza

morza)...
Ostatnio ta nader ożywiona współpraca

jak gdyby odrobinę straciła na rozpędzie.
Co prawda Krzysztof Szewczyk zamiast
utraconej „Wideoteki” zajął się reżysero­
waniem festiwali piosenki w Szwecji, ale
w Sopocie zabrakło w ubiegłym roku ani­
matora szwedzkiego boomu z połowy mi­
nionej dekady — Stana Dudzika... Nie do­
tarł też jak dotąd do Polski najsławniej­
szy zespół „madę in Sweden”, Europę.

„Gołym okiem • widać, że
polski teatr przeżywa kryzys"
— zagadnięto na łamach pra­
sy Olgę Lipińską. — „A dla­
czego w teatrze miałoby być
inaczej, niż wszędzie dooko­
ła? Dlaczego teatr ma być o-

azą, w której dudni praca
twórcza, kwitnie optymizm?
Przecież teatr tworzą ludzie,
a oni przynoszą tutaj to

wszystko, co ich otacza: kło­
poty bytowe, frustracje, zwąt­
pienia’’ — odparowała z

miejsca wybitna reżyserka,
dyrektor popularnego Teatru
Komedia w Warszawie. I po­
sypało się: „Mam w teatrze

zagonionych, zmęczonych lu­
dzi, których nie sposób namó­
wić, aby przez parę godzin,
w skupieniu, oddali się pracy
twórczej, coś wymyślali, ab­

strahowali, grali”. (...) „Ludzie
chcą dziś oglądać na scenie
przedstawienia potwierdzają­
ce ich oceny, wątpliwości do­
tyczące rzeczywistości, czyli
tzw. publicystykę, lub też od­
wrotnie — chcą popaść w zu­
pełną bajkę... W teatrze —

czy nam się to podoba, czy
nie — musimy uwzględniać
te potrzeby. Inaczej widz do
■nas nie przyjdzie”. (...) „Teatr
przestał być owym czystym
źródłem dla aktora, podsta­
wowym miejscem pracy. Te­
raz w bufetach teatralnych
nie rozmawia się o sztuce na­
wet w dniu premiery. Mówi
się przeważnie o tym gdzie,
jak, ile można zarobić i kto
co może załatwić. Aktgrzy nie
górną się do pracy w te­
atrze. Po prostu nie stać ich
na' to”, (...) „Nie jest dla ni­

kogo tajemnicą, że w te­
atrach aktorzy zarabiają źle”.
(...) „Zyjemy w świecie przed­
miotów. Stały się one fety­
szem... Wszyscy wplątani je­
steśmy w jakąś rozpaczliwą
krzątaninę — kupowanie, za­
łatwianie, zdobywanie. I nie
ma już czasu na tworzenie, na

skupienie, na próby. Aktor
wpada do teatru na przed­
stawienie, czasem nawet za

pięć siódma, z koncertu, z

filmu, z TV. Z biegu wcho­
dzi na scenę, a po spektaklu
— pędzi na pociąg do filmu,
albo do nocnego kabaretu”.

Wszystko to wielka, bez­
sporna prawda. Nic dodać,
nic ująć. Wypowiedź Olgi Li­
pińskiej (wydrukowana

'

w

„Kobiecie i Życiu”) odbi­
ła stię w środowisku i
wśród decydentów szerokim
echem. Komentowano ją i
omawiano jako radykalną re­
akcję teatru na szybko roz­
wijające się ograniczenia i
trudności sceny. Na tym się
jednak nie skończyło. „Skoro
sytuacja w teatrze tak na­
brzmiała — natarła bowiem

przedstawicielka prasy — to

należy ją zmienić”. — „Konie­
cznie” odpowiedziała na

to Lipińska. — „Nie możemy
liczyć na to, że nagle spod­
nienanasz nieba jakaś
wielka dotacja i aktorzy w te­
atrze zaczną zarabiać wystar­
czająco... Musimy sami zna­
leźć możliwości”. (...) „Sztuka
nigdy sama na siebie nie za­
robi. Musi mieć sponsorów”.

(...) „Teatr instytucjonalny,
teatr bazo, teatr rozwijający
aktora — taki jaki był po woj­

nie i w latach sześćdziesią­
tych, a nawet siedemdziesią­
tych — definitywnie się skoń­
czył. (...) nasi widzowie to
młodzież i emeryci. Ci, na

których nam najbardziej za­
leży, a więc ludzie 30-, 35-let-
ni nie przychodzą do teatru

z powodu braku czasu. (...)
Uważam, że należy uwolnić
teatr od tzw. zespołu na eta­
tach. Aktorzy zatrudnieni w

teatrze to jeszcze nie zespół.
To poszczególni ludzie, biorą-
cy pensje, za które teatr pła­
ci w sumie olbrzymie skład­
ki ZUS”.

— „Chce pani rozwiązać ze­
spół?” — zapytała w końcu
dziennikarka.

aktorów do spektakli w róż­
nych teatrach. (...) Jest to

szansa dla aktorów, którzy są
słabo wykorzystywani w

swoich teatrach — gdzie in­
dziej mogą okazać się dobrzy
i potrzebni".

Reszta zapewne zmieni za­
wód. „Będą musieli znaleźć
sobie inne miejsce” — po­
wiada Olga Lipińska. I to jest
program. Program dziś mod­
ny. Dla wielu nawet — a-

trakcyjny. I nowy, nie da się
ukryć. A może to nie tylko
program? Może to już konie­
czność? Teatry impresaryjne.
Teatry elity i teatry dla eli­
ty — przy nieustającej je­
dnak pomocy sponsora. Mo-

Zamęt
— „Przestańmy wreszcie

mówić, że w teatrze jest ze­
spół. Jest grupa ludzi, w któ­
rej każdy ma własny interes”
— odpowiedziała zgodnie z

prawdą Olga Lipińska. I do­
dała: — „Odciąży mi to bu­
dżet. Przede wszystkim ze
składek na ZUS. Będę mogła
zapraszać aktorów z zew­

nątrz, bo będę mogła im go­
dziwie zapłacić. Będę mogła
wystawiać sztuki, których nie
mogę robić teraz, bo nie mam

odpowiednich aktorów w ze­
spole etatowym. Skorzysta na

tym publiczność, teatr, i ten

zespół, który będzie grał z

gwiazdą”.
A co z resztą? Co z tymi,

którzy się nie zmieszczą, nie
załapią, nie wytrzymają kon­
kurencji? „Przy ZASP pow­
staje agencja, która będzie o-

piekować się aktorami bez
przydziału w teatrze”. (...)
„Agencja będzie proponować

del wolnorynkowy. Teren
wolnej gry sił. Teatr okrut­
nej i sprawdzonej ad hoc
prawdy. Ale na ile twórczy?
Na ile trwały? Nie jest to bo­
wiem teatr, który rodzi, ale
taki, który eksploatuje. Nie
daje szahs, nie zapewnia cza­
su ,• tego, co można nazwać
strefą bezpieczeństwa, ob­
szarem inkubacji. Taki teatr
na ogół nie pobudza wyobra­
źni, bo sztuka to nie tylko
spełnienie, ale i poszukiwa­
nie. I dojrzewanie. I pomył­
ka niekiedy. To impuls i dłu­
ga zazwyczaj droga doskona­
lenia. Teatr zaś, o którym
mówi Olga Lipińska chce a-

ktora mieć już i mieć na

krótko.
Może więc — mimo pew­

nych zalet tęgo systemu, a

nawet mimo konieczności o

jakich mówi wybitna war­
szawska dyrektorka — nie
jest to jedyna droga? Bo ja­

koś nie mogę wyobrazić so­
bie Teatru Polskiego Kazi­
mierza Dejmka, działającego
na zasadzie doraźnych anga­
ży i obsad z doskoku, podo­
bnie jak trudno mi wyobrazić
sobie Stary Teatr z radykal­
nie uszczuplonym zespołem
czy Teatr Słowackiego opar­
ty na kilkuosobowym zale­
dwie trzonie — a znam je­
szcze paru twórców teatru,
którzy myślą podobnie, jak­
kolwiek niemodne, a nawet
zachowawcze wydać się mo­
że ich myślenie w epoce ra­
dykalnych przemian i głębo­
kich przeobrażeń. Stary kon­
serwatysta, ramol na stolcu
obserwatora, nie umiem wy­
obrazić sobie teatru bez ze­
społu. Bodaj tak szczupłego,
jak zespół Dziuka. Bo może
teatr to zespół właśnie? Zespół
przede wszystkim? Zespół ja­
ko źródło i szansa, impuls i

nadzieja? Kto więc ma rację?
Co i jak należy reformować?

Tylko spokojnie, drodzy
Państwo. Z umiarem. Dłużej
klasztora niż przeora, o

czym powtarzam dookoła,
wierząc, że to co się pojawi
będzie służyć scenie, a nie
tylko zwyczajnej chcicy i pra­
wom .rynku. Najpewniej bę­
dzie tak i tak. Obok scen

impresaryjnych i wrażliwych
na modę, ostaną się zapew­
ne teatry wrażliwe również
na historię. Teatry-instytucje.
Teatry-domy. Teatry świado­
me tego, co z historii płynie
i co ją stanowi — bo teatr
to nie tylko zwyczajny folwark
i jednostkowa własność, ile
narzędzie, przy pomocy któ­

rego określić można niekiedy,
gdzie jesteśmy i dokąd zmie­
rzamy.

OBSERWATOR

Lider grupy Diddi Kastenholt — lead
vocals podaje adres fanklubu: The Bai
Bang Fan Club, Box 1284, 251 12 Helsing-
borg, Szwecja.

Wszystko jednak wskazuje, że chodzi je­
dynie o przerwę dla złapania oddechu, a

nie o trwały regres w tak świetnie rozwi­
jających sie do niedawną kontaktach mię­
dzy showbusinessem szwedzkim a naszą
manufakturą rozrywkową. Na jubileuszo­
wym XXV Międzynarodowym Festiwalu
Piosenki w Sopocie Szwedzi nie odegrali
większej roli, ale w hotelu „Marina” rów­
nie aktywny jak zawsze był „nasz człowiek
ze Sztokholmu” Jerzy Grunwald. Ten eks-
wokalista zespołów ,No To Co i En Face,
a później 1/2 duetu Grunwald-Hilton na-

turalizowanego w Szwecji, jest obok Stana
Dudzika najbardziej zasłużonym rzeczni­
kiem polsko-szwedzkiej wymiany estrado­
wej.

Do Sopotu przyjechał w zeszłym roku z

Diddim Kastenholtem, eksliderem znanej
grupy wokalno-muzycznej Double Trouble
z Helsingborga Formacja ta wydała pięć
krążków ze swoimi przebojami, prezento­
wała je na antenie radia, była częstym
gościem w telewizji i występowała „na ży­
wo” we wszystkich krajach skandynaws­
kich oraz w RFN.

Ponownie obu dżentelmenów, to jest
Grunwalda i jego szwedzkiego przyjaciela,
spotkałem w styczniu tego roku na Tar­
gach Muzycznych MIDEM w Cannes. Po
wyjściu z koncertu grupy Womack and
Womack w sali „Martineza” udaliśmy się
do malowniczej restauracyjki niby rybac­
kiej przy bulwarze Croisette (specjalność
„frutti di marę”!), gdzie Diddi Kastenholt
zwierzył się z zamiaru ponownego przyjaz­
du do Polski, tym razem ze swoim nowym
zespołem Bai Bang.

Z wietnamska brzmiąca nazwa grupy,
której pierwszy longplay zatytu’owany
„Behind the Enemy Lines” (Poza liniami
wroga), nie jest tylko efektownym dźwię­

kiem — jak było na przykład w przypad­
ku fińskiego zespołu Hanoi Rocks... W
tekstach antywojennych piosenek Bai Bang
są odniesienia do wojny w Indocninach, a

tytuł dużej płyty i nazwa formacji wiążą
się z wyraźnie określoną ideologią, aczkol­
wiek grupa nie chce uchodzić za reprezen­
tanta tzw. polit-rocka. Z drugiej strony
nawet przebój Europę „The Finał Count­
down” (Końcowe odliczanie) uchodzić mo­
że za utwór polityczny. Tak czy inaczej
piosenka „Behind the Enemy Lines” jest
obecnie jednym z największych hitów w

Szwecji.
Diddi wychodzi z założenia, że przy naj­

większej ilości koncertów „live”, nie spo^
sób jest dziś wylansować naprawdę wiel­
kiego przeboju bez sięgnięcia po wideo.
Do kariery songu „Behind the Enemy...”
przyczyniły się dwie rzeczy: znakomicie
zrealizowany przez znanego reżysera Stel-
lana Olssona teledysk, emitowany m. in.
przez telewizję satelitarna — Sky Chan-
nel Scandinavia i francuską TV 5 oraz u-

dział w nagraniu płyty Żaka Starky, syna
Ringo Starra!

W jednym z plebiscytów prasowych wspo­
mniany teledysk obwołany został „najlep­
szym wideoklipem rockowym ’1988”. Idąc
za ciosem zespół Bai Bang nagrał kolejne,
efektowne teledyski do piosenek „True Lo-
ve” i „Million Reasons”. We wszystkich
tych mini-filmach niezwykle efektownie

prezentuje się estradowy „image” Diddie-
go i jego kolegów (są nimi: gitarzysta Erie
Mansson, Mikeal Pęrsson, grający na gi­
tarze basowej, Joergen Allercrantz, klawi-
szowiec i Mille Wendel, perkusista).

Diddi Kasteńholt opowiada jak doszło do
„wzmocnienia” perkusji Mille Wendela
przez instrumenty perkusyjne Żaka. Syn
legendarnego eks-beatlesa włączył się do

pracy nad albumem „Behind the Enemy
Lines” w Londynie, gdzie w Jacobs Studio
zgrywano część materiału Pomysłodawcą
tej bardzo korzystnej — zarówno ze wzglę­
du artystycznego jak i reklamowego —

współpracy był producent Martin Adams
Zak Starky okazał się niezwykle bezpośre­
dnim młodym muzykiem, nie mającym w

sobie nic z przysłowiowej angielskiej re­
zerwy. To usposobienie odziedziczył z pe­
wnością po ojcu, który również najmniej
z całej liverpoolskiej czwórki ceni tak
zwaną „splendid isolation”.

Podczas pobytu w Londynie angielscy
znajomi Diddiego. bardzo przywiązani do
styczniowych wojaży do Cannes, namówili
lidera Bai Bang do wzięcia udziału w Tar­
gach MIDEM ’89. Także Jerzy Grunwald,
mieszkający podobnie jak Kastenholt w

Helsingborgu. przekonywał swojego przy­
jaciela o pożytkach, błynąęych z udziału
w tej największej na świecie giełdzie mu- •

zycznej.
Istotnie, nad Zatoką Aniołów udało się

Diddiemu Kastenholtówi przeprowadzić
wiele bardzo cennych rozmów promocyj­
nych, Jedną z nich było zaaranżowane

przez Jurka Grunwalda spotkanie z redak­
torem programowym Tonpressu, Markiem
Próniewiczem. Po przesłuchaniu materiału
dźwiękowego, zarejestrowanego na kasecie,
„selekcjoner” Naczelnej Redakcji Fonogra­
ficznej KAW, z miejsca zdecydował się re­
komendować płytę „Behind the Enemy Li­
nes” swojej firmie.

Wszystko zatem wskazuje, że licencyjna
płyta szwedzkiej Electry ukaże się na

polskim rynku muzycznym jeszcze przed
Sopotem ’89 — być może już na przełomie
czerwca, lipca... Udział zespołu Bai Bang
w tegorocznym XXVI MFP oznaczać bę­
dzie powrót Szwedów do Opery Leśnej „z
tarczą”, bo choć o nagrodach zadecyduje
jak zwykle, międzynarodowe jury, młodsza
część festiwalowej publiczności na pewno
doceni niezwykłe walory rockowej forma­
cji z Helsingborga.

Festiwal sopocki zmienia w rok po sre­
brnym jubileuszu niemal całkowicie skórę.
Między innymi wiadomo już, że w ramach

formuły midemowsko-telewizyjnej piosen­
karze śpiewać będą „z towarzyszeniem”
playbacku (ściślej: półplaybacki zastąpią
orkiestrę Aleksandrą Maliszewskiego, któ­
ra podpisała kontrakt na roczne występy
w Szwajcarii). W tej sytuacji zespoły, ta­
kie jak Bai Bang, będą jednymi z nielicz­
nych, które zaprezentują się w Sopocie
100-procentowo „na żywo”.

ZYGMUNT KISZAKIEWICZ

PS: Na długo przed prima aprilisem
pojawiły się plakaty firmy Pro Art zapo­
wiadające paradę przebojów w hali „Cra-
covii” 1 kwietnia br. Jednakże wobec nie-

podpisania umów z większością anonsowa­
nych wykonawców — impreza ta okazała
się rzeczywiście żartem primaaprilisowym,
za który „nieobecni z afisza” nie ponoszą
żadnej odpowiedzialności...
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Z prac WKKR w Nowym Sączu
(Inf. wł.) Prostowanie ście­

żek działalności merytorycz­
nej podstawowych ogniw ko­
misji kontrolno-rewizyjnych
jest zadaniem zapisanym w

statucie PZPR. Nad tvm, jaki
postęp uzyskały zakładowe
komisje — zastanawiano sie
w trakcie posiedzenia Prezy­
dium WKKR w Nowym Są­
czu; z udziałem I sekretarza
KW PZPR Antoniego Rączkr,

Podniesiono sprawy skute­
czności rozmów kontrolno-in-
spirujących, konieczności po
szerzenia aktywu współpracu­
jącego z komisjami, samo­
dzielnych postępowań profi­
laktycznych, przypominania w

porę o ważnych decyzjach
partyjnych i dyskusji nad ni­

mi już w wymiarze konkret­
nego zakładu pracy.

,W drugim punkcie ocenio
no kierunki pracy z'aktywem
wszystkich komisji kontrolno-
rewizyjnych, który rokrósł się
do stu osób i został przeszko­
lony. Z kolei już siłami pozy­
skanych aktywistów przepro­
wadzono serię szkoleń rejo
nowych, zaś później narad m.

in. poświęconych głównie
przedstawieniu postanowień
X Plenum KC Partii oraz o-

cenie własnych dokonań. W
tym miejscu . stwierdzono, ^..że

postępuje proces uspołecznie­
nia pracy ogniw terenowych.
Posiedzenie prowadził prze­
wodniczący WKKR PZPR,
Grzegorz Jawor. (k-b)

Nie ma szans na poprawę zaopatrzenia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ta bardzo sceptyczna oce­
na zaopatrzenia w części za

Wiienne poparta jest następu­
jącymi danymi. W br. objęto
zamówieniami ok. 14 tys. czę--
ści, podzespołów i zespołów-
samochodów osobowych pro­
dukcji krajowej i importowa
nych z krajów sócjalistyćz
nych. Z tej liczby 60 proc, po­
zycji uzyskało potwierdzenie
pełnych dostaw. Pozostałe łC
proc., czyli ok. 5.800 pozycji
zostało potwierdzonych czę­
ściowo lub w ogóle nie uzy­
skało potwierdzenia. W gru­
pie samochodów osobowych
produkcji krajowej: „fiat 126’-,
FSO 1500, „polonez” wartoś­

ciowe potwierdzenia na bieżą­
cy rok wynoszą łącznie tylko
27 proc, zamówionych części
I tak ńp. „Polmozbyt” uzy­
skał potwierdzenie dostaw do
FSO 1500 — elementów silnika
ok. 12 proc., tyleż samo roz

■rusznika, pomp sprzęgła 17
proc., łańcuchów rozrządu 4
proc., nieco lepiej przedstawia
się sytuacja dla właścicieli
.'.polonezów”. Zaopatrzenie w

części zamienne do 220 tys
eksploatowanych samochodów
tej marki charakteryzuje się
15-krotnym wzrostem dostaw
przy 10-krotnym wzroście po­
trzeb liczonych wartościowo
w latach 1986—1989. Niestety
jeśli chodzi o „fiata 126p”, a

więc najpopularniejszy samo­
chód na polskich drogach, za­
opatrzenie w części ulegnie
pogorszeniu.

Innym tematem porusza­
nym na spotkaniu z przedsta­
wicielami „Polmozbytu” był
system agencyjnej działalności
sklepów i stacji tego przed­
siębiorstwa. Jak już informo
wano od 1 kwietnia br., w

Warszawie działa 5 stacji na

warunkach agencyjnych. Do
końca drugiego kwartału dal­
sze stacje wejdą w podobny
system działalności. Jak po­
wiedział W. Grad, na ewen­
tualne pozytywne rezultaty
tego systemu należy poczekać
ok. 2—3 miesięcy.

Ogłoszenia Ekspresowe
KRAKÓW własnościowe zamienię
na Warszawę. Tel. 55 -02-01._____

OKAZYJNIE sprzedani nowy dom
koło Tarnowa. Tel, 21-71-53,
„MALUCHA” po wypadku z przy­
znaną karoserią sprzedam. Tar­
nów, Ork&na 136,___________ T-11818

126 BIS. marzec 1938 •— tanio gnrże-
dam. Słonina. Krzeczów 100, 33-700,
'Bochnia._______ '_____ przed /T-1175<>

FIATA Uno, diesel 1984 — sprze -

cląm. Bochnia, tel. 277-35. godz. 19
—52.__________________ przed/T-ll 755

FRZYJMĘ pracownika i ucznia w

zawodzie złotnika. Pracownia zło-
trdcza, Nowy Targ. Królowej Ja­
dwigi 9. ‘

p-5«

1?.S BIS, marzec 1988 — tanio
worzedam. Słonina. Krzeczów 100.
32-709 Bochnia. przed/T-11756

KIOSK ogólnospożywczy sprzedam.
Tel, 48-58-48.

OVERŁOCK — sprzedam. Telefon
11-08-38. g-15215

CIĄGNIK C-360 lub C-330 — sprze­
dam. Wiesław Klimek, Łapczyca
352, k/Bochni.

_______________g-15323
SREBRNE świerki 1—2 m —'sprze­
dam. Jarosińska. Gaj 205. k/Li-
bertowa.

________________ g-i 3180

BULLTERRIERY — sprzedam. Tel.
66-58-15.

________ ___________ g-14376
TELEWIZOR kolorowy‘Panasonic i
magnetowid. gwarancje — sprze--
dam. Tel. 27-60-93.___________g-16072
ZAMIENIĘ — dwupokojowe mie­
szkanie w Bochni — na większe w

Bochni lub. pobliżu. Oferty 15780
,.Prasa” Kraków. Wiślna 2.

FIATA Uno. diesel. 1984 — sprze­
dam. Bochnia, tel. 277 -35. godz.
19—242 . przed /T-11755

PFL 200. Urelit — sprzedam. Tel.
12-96-97._____________________ g~- 16193

KAROSERIĘ 125p. do remontu —

sprzedam. Tel. 55-06-14 . g-16198

a ,• ■ • ■ n niędzy, dochodzeniu do wyso-

Czy partia zda egzamin polityczny ?
staw i dróg życiowych powin-

(DOKONC2.ENIE ZE STR I) ny w nowej sytuacji’ czy na być inspirująca dla in-
■śnie groźba strajków, okazuje nie nadszedł wreszcie czas na nych. Nie zależy nam na tym,
sie. że te same postulaty ak- partię liderów, a nie partię, aby posiadać patent na roz-

ceptuje sie. daiac w ten spo- gdzie działanie rozpisane jest wiązywanie wszystkich pro-
sób argumenty innym środo na poszczególne głosy, a par _

blemów politycznych i ekono
wiskom”. , '. ■ tyture dostarcza sie z Korni- micznych. Jednak nigdzie na

Wiele pytań kierowanych tetu Wojewódzkiego? Do wie- świecie nie ma tak, aby par
pod adresem członka Prezy- lu uwag i wypowiedzi usta- tia sprawująca władzę nie
dium CKKR. przewodniczące- sunkował się Leonaird Żukie mogła kreować swoich ludzi
go KKKR Leonarda Żukie- wicz. Powiedział m, in.: i przygotowywać ich do pia-
wicza i członka Sekretariatu „Wszyscy członkowie partii stawania odpowiedzialnych
KK PZPR, kierownika Wy- powinni sobie uświadomić, ze stanowisk w państwie ’.
działu Polityczno-Organiza podstawowym kryterium oce- Jednym z ważnych eiemen-
cyjnego Kazimierza Gronia ny przydatności człowieka po- tów spotkania, które prowa-
dotyczyło obrad „okrągłego winna być jego 'kompetencja, dził kierownik Rejonowego O-
stołu” i zadań politycznych, umiejętność kierowania inny- środka Pracy Partyjnej Jan
które powinny być realiznwa- mi, a przede ■wszystkim kry Węgrzyn były przygotowania
ne na szczeblu gmin. Czywła- terium moralności. Przyczyna do zapowiedzianych napierw-
dza może być nieomylna? czy teraz rozumiemy to jako u szą połowę czerwca wyborów
partia zda egzamin politycz- ćzciwośćć w'-zarabianiu .pie- do Sejmu. (żur)

Premiera

w piątkowym
wieczorze Teatru TV

Dziś o godzinie 20.05 o-

bejrzymy premierowa emi­
sje widowiska zrealizowa­
nego w 1981 roku „Naro­
dziny i dzieje legendy czyli
rzecz o Panoramie Racła­
wickiej” autorstwa Franci­
szka Ziejki, w reżyserii
Stefana Szlachtycza.

Widowisko należące do
gatunku ..teatru faktu” od­
twarza tytułowe dzieje od
momentu powstania pomy­
słu do roku 1981. kiedy to
wreszcie zapadła — uwień­
czona powodzeniem jak
wykazały następne lata —

decyz.ia udostępnienia słyn­
nego płótna społeczeństwu.

Udział biora: Jerzy Stuhr,
Iwona Bielska. Izabela Ol­
szewska. Tadeusz Huk,
Edward Lubaszenko, Wi­
ktor Sądecki, Andrzej Bu-
szewicz, Jerzy Grałek, Le­
szek Swigoń i inni.

Widowisko przygotował
Ośrodek Telewizyjny w

Krakowie.

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

szym kraju — kampanię
wyborczą. Polega ona na

jednoczesnym udziale oby­
dwóch kandydatów w spot­
kaniach strefowych z dele­
gatami na Kongres SD.

©SPORT ® SPORT®

Achf ci sędziowie!
Narzekamy na niski poziom wycić moment uderzenia pił-

sędziowania w piłkarskich li­
gach. Np. ostatnio w Krako­
wie sędzia Rudy nie uznał
bramki dla Lechii choć piłka
była już w siatce. Zawsze
za wzór stawiałem zagrani­
cznych arbitrów, choć —jak po­
kazała miniona środa — oni
także popełniają błędy. W po­

jedynku Realu z Milanem sę­
dzia Fredriksson nie ' uznał
prawidłowego gola dla gości.
W tym wypadku główny arbi­
ter zawierzył swojemu kole­
dze na linii, który orzekł, iż
van Basten, podający piłkę
Gullitowi, był spalony.

Nie była to jedyna pomył­
ka sędziów w tym spotkaniu.
Kilka razy źle interpretowali
spalone, wyraźnie bez reflek­
su byli sędziowie liniowi; A
przecież o tym, czy jest, spa­
lony decyduje moment po­
dania piłki. Jeśli piłka leci
np. lobem do wychodzącego na

czystą pozycję napastnika, to

może trwać to 2—3 sekundy
a. nawet dłużej i w tym cza­
sie startujący do przodu na­
pastnik może uciec obrońcom
na 5—10 metrów. Istotny,
powtarzam, jest moment po­
dania. Wymaga to u sędziego
liniowego zdwojonej .czujno­
ści, jednym okiem musi śle­
dzić gdzie ustawiona jest li­
nia obrony, drugim — wych-

kt.
A teraz parę słów komen­

tarza o środowych meczach.
Na stadionach było ok. 300
tys. widzów, padło 16
bramek. Pewnym finalistą mo­
że się czuć tylko STEAUA
Bukareszt, 4-bramkowa za­
liczka powinna wystarczyć.
Kto będzie rywalem Rumu­
nów w finale? Chyba jednak
AC MILAN, który w środę
podobał mi się bardziej niż
Real.

W pozostałych dwóch pu­
charach wszystko się może
jeszcze zdarzyć. Nawet NA-
POLI, które wygrało u siebie
2:0 z Bayernem, nie może być
pewne awansu. Drużyna z
Monachium nie grała w Nea­

polu źle, ale nie miała szczę­
ścia w sytuacjach podbramko­
wych.

Dobry wynik w Mechelenze
zdobywcą PZP i Superpucha-
ru osiągnęła SAMPDORIA,
ałe w rewanżu zagra bez swo­
jego najlepszego Strzelca, re­
prezentanta kraju, Vialiego,
(zdobył gola), który „złapał”
drugą żółtą kartkę. Nie za bar­
dzo zadowolona jest BARCE­
LONA i trener Cruyff, czy
wygrana tylko 4:2 ze Srede-
cem Sofia ujystarczy na fi­
nał? Wszystkie zagadki roz­
strzygną się 19 kwietnia. (AS)

DAIHATSU Ćha-rade. 1984. benz. —

sprzedam. Tel. grzecznościowy
48-59-80.

_______________ g-15496

POSZUKUJĘ — lokalu, kiosku na

działalność handlową. Tel. 12-93-79.

DOM parterowy z działką 6 arów.
Wola Ducłiacka — sprzedam. Ofer­
ty 16153 ..Prasa” Kraków. Wi­
ślna 2.

SPRZEDAM — duży dom, koło
Myślenic. Tel. 310-66. g-15897

ROLLSTICK w Krakowie. ul.
Centralna 53 — zatrudni spawaczy
gazowych i elektrycznych, znajo­
mość tys-unku. g-16012

WIEDEŃ! Wolne rndejsca. możliwy
nocleg. Tel. 55 -56-71 . g-13253/prz

SKOPĘ 120, 1989 — sprzedam. Teł.
44-77 -56 . g-15452

Zakłady Budownictwa Specjalistycznego „DEKAR”
Zakład Nr 2 Tarnów, ul. Chemiczna 28

zatrudni
na korzystnych warunkach płacowych:

| □ KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA

I I TRANSPORTU
| — wymagane wykształcenie wyższe lub średnie,

oraz 5-letnfstaż pracy, w tym 2 lata na stanowi-
s sku kierowniczym

Informacji udziela Dział Kadr Zakładu Nr 2, ul. Che-
h tniczna 28, tel. 38-28-52.

K-3347

PRZEDSIĘBIORSTWO ZMECHANIZOWANYCH
ROBOT INŻYNIERYJNYCH

w Krakowie

zatrudni zaraz
■ kierownika działu zaopatrzenia
■ specjalistów <Js. zaopatrzenia
S tokarzy

Przedsiębiorstwo zapewnia wysokie wynagrodzenie
wg nowego systemu wynagradzania, premie, nagrody
z zysku, szeroki zakres świadczeń socjalnych, wczasy
w kraju i za granicą. Prowadzi budowy eksportowe w

kilku krajach oraz zapewnia dowóz do pracy z terenu,
m. Krakowa. ,

Chętni do pracy proszeni sa o zgłaszanie się w Dzia­
le Kadr i Szkolenia PZRI w Krakowie, ul. płk. Dąbka
2, tel. 55-33-12, 55-:0-88, wewn. 320, 334, 328.

Dojazd z pl. Boh. Getta autobusami nr 108. 158, 137,
.157. K-3895
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MINISTERSTWO ZDROWIA I OPIEKI SPOŁECZNEJ ;

ogłasza konkurs na stanowisko |
DYREKTORA PRZEDSIĘBIORSTWA !

ZAOPATRZENIA LECZNICTWA „CEZAL”
w Krakowie, ul. Wielicka 72. tel. 55-23-77

WYMAGANIA:.
— wykształcenie wyższe ekonomiczne, prawnicze, te- ;

chniczne lub inne mające stałe zastosowanie w re- i
sorcie zdrowia

— minimum 10 lat pracy zawodowej w tym co naj- !
mniej 5 lat na stanowisku kierowniczym •

—wiek do 55 lat, dobry stan zdrowia
— niekaralność

Oferty zawierające: podanie, życiorys, . kwestiona- :

riusz osobowy, odpis udyplomu ukończenia szkoły wyż- .■
szej i ewentualnie studiów podyplomowych, zaświad- :

czenie o stanie zdrowia i opinię z ostatnich 8 lat na- ;
leży składać w Departamencie Farmacji i Zaopatrzę- :

nia Medycznego Ministerstwa Zdrowia i Opieki Spo- ;
łęcznej Warszawa, ul. Długa 38/40, p. 125 z zaznaczę- j
niem „Konkurs” w terminie do 14 dni od daty uka- ■
zania się niniejszego ogłoszenia.

Informacji udziela Główny Księgowy w/wym. przed- ■
siębio-rstwa, Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecznej I
nie zapewnia mieszkań dla kandydata.

PP PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW
Oddział Kraków

ZATRUDNI
■ kierownika działu służb pracowniczych
■ specjalistów ds. księgowości
H specjalistę ds. kalkulacji i rozliczeń
■ mistrza w Zakładzie Produkcji Stolarskiej
■ stolarzy meblowych do prac konserwatorskich t

SI tapicera ze specjalnością tapicerstwo meblowe
■ pomoc biurową w sekretariacie
■ murarzy
SI kamieniarzy
■ cieśli

Dla pracowników produkcyjnych — bezpłatne za­
kwaterowanie.

Przedsiębiorstwo zapewnia wysokie wynagrodzenie
wg Zakładowego Systemu Wynagrodzeń oraz szeroki
zakres świadczeń socjalnych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych i
Eksportu Kraków, ftl. Miodowa 41, tel. 22-0G-65.

K-3215

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kania, choćby w. budowni­
ctwie .jednorodzinnym, po­
przez akademickie spółdziel­
nie. Prezydent Krakowa po­
lecił przedsiębiorstwom, dla
których jest organem założy­
cielskim, by te preferowały w

mieszkaniowej kolejce zatru

dnianych u siebie wybitńycti
absolwentów. Spółdzielczość
mieszkaniowa zadeklarowała
maksymalną pomoc w reali­
zacji wszelkich oddolnych
inicjatyw budowlanych, zwła

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie eksperymentów warto za­
biegać, bo gospodarstw wdro­
żeniowych jest tylko kilkaset,
a wszystkich w regionie aż 86

tys. i łącznie użytkują one

rolniczo areał 276 tys. ha.. Ta­
ką potrzebę wskazywali sami
zainteresowani podczas spot­
kania przodujących rolników,
tradycyjnie już z.organizowa-'

Ojcowie miasta oczekują
na konkretne oferty

szcza, że terenów na nowe do- — że nie ma takich w uczel-
my w Krakowie nie brakuje, niach, bo spraw wymagają-

Najlepsi studenci, którzy cych szybkiego rozwiązania
tym razem spotkali się w U nie brakuje, konkretna ofer-

rzędzie m. Krakowa z wła- ta, jak stwierdzili m. in. sek-
dzami miasta, uznali tego ro retarz KK PZPR Jerzy Hau-
dzaju rozmowy o swych pr.o sner i przewodniczący Rady
blemach za pożyteczne i ko- Narodowej m-. Krakowa A-
nieczne. Szkoda — mówiono polinary Kozub, musi być o ■

Nowosądecką wieś

cechuje realizm
rający się sprawami rolni­
ctwa, oraz ,dyrektorzy przed­
siębiorstw i instytucji z rol­
nictwem ws póipracująęych.

cia społeczności 'wiejskich,
tworzących jeden organizm,
nie tylko gospodarczy. Takie

.. ,_ -, ,, .... skłócenie nie sprzyjałoby po-
W swym jyystąpięniti, pi er- prawie efektów gospodarowa-

nego w Gorlicach przez No- wśzym publicznym'po wybo-
wosądecki Ośrodek Postępu Ize. na I sekretarza KW PZPR

Rojpicgego. Uczestaikałni.gpot-

nia, a przecież wszyscy, na

wsi i w mieście, czekamy by
.na więcej; żyw-

bustronna, stanowić efekt
intelektualnego potencjału
młodych ludzi rokujących na

dzieję na przyszłość. Prze­
wodniczący RN zachęcił stu­
dentów do współpracy z rad­
nymi (najbliższa sesja roz­
strzygnie o przyszłości właś­
nie budownictwa mieszkanie

wego) i zaprosił za pół roku
na spotkanie z członkami Pre
zydium RN. m. Krakowa. Na
konkretne propozycje doty­
czące rozwoju miasta czeka
też gospodarz spotkania Dre

zydent Tadeusz Salwa. (ECe)

Zapowiedź rozstawień

w „Italia ’90”

Przewodniczący Międzyna­
rodowej Federacji Piłkarskiej,
Brazylijczyk Joao Havelange,
wypowiedział się po raz pier­
wszy na temat rozstawień w

grupach w turnieju finało­
wym Piłkarskich Mistrzostw
Świata „Italia ’90”. Jego zda­
niem, podstawowe kryterium
stanowić powinny wyniki po­
przedniego Mundialu. I tak
liderami grup będą prawdo­
podobnie: Argentyna (obrońca

tytułu), RFN (órugi finalista
z Mexico.’86), Belgia i Fran­
cja (półfinaliści) oraz Brazy­
lia i Włochy. Taki ■podział
jest- jednak uwarunkowany'
wynikami toczących się obec­
nie eliminacji.

Biorąc to pod uwagę, Ha-
yelange podał, iż rolę rezer­
wowych drużyn wyznaczono
dla Anglii i Hiszpanii. A

gdzie miejsce dla dwóch naj­
lepszych drużyn ostatnich mi­
strzostw Europy — Hotendii
i ZSRR? Na to pytanie prze­
wodniczący FIFA nie odpo­
wiedział.'

■Rojmęzego. Uczestnikami ępot-, w „ Noyyyip : .Sączu, Ąptojii było lepiej . ............ ..

..kapią/ prowadzonego, przę,z ,,Rączka powiedział ą „ta/mn.t nośei ń wyż-sza ,. opłacalność . chłopskiej,
dyrektora NOPR Jana Bajśtęi „Mieszkańców 'ńowbśąiięókićh U'
byli także przedstawiciele'' 'wsij a ; oni Wciąż

’

stanowią
’

władz regionu: I. sekretarz .większość w rćgiónieą cecho-•
KW PZPR Antoni Raczka, śe- wał j cechuje, olbrzymi re-

.kretarz KW PZPR Witold Bo­
gaty, wiceprezes
Edward Nowak, .

_

... .

czący ZW ZMW Adam Bier- na wśi, nie może doprowa- (Inf. wł.) Dwunastu delega-
hacki, ą także naukowcy pa- dzić do poróżnienia i rózbi- -tów wsi nowosądeckiej na.

alizm. Zmieniająca Się sytua-
’

WK.- ZSL cja polityczna, także plura-
prżewodni- lizm organizacji działających

O filozofii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

właściwie głównym, sposobem,
walki z punkowym cham­
stwem jest zmasowane uderze­
nie festiwalowe.

Dni Organowe, Dni Muzyki
Starej w Starym Sączu, kon­
kurs śpiewaczy im. Ady Sari
w Nowym Sączu, konkurs
Jana Kiepury, festiwal w Łań­
cucie mają charakter zjawisk
o szczególnym znaczeniu dla
kultury narodowej. Szkoda, że
mimn wszystkich wysiłków o-

kresu powojennego nie doro­
biliśmy się szerszego zastępu
stałych uczestników koncer­
tów symfonicznych. Jest to w

jej produkcji”.
STANISŁAW ŚMIERCIAK

Delegacja rolników
u A. Rączki

zbliżający się IX Z-jazd Rol­
ników, Kółek i Organizacji
Rolniczych spotkało sie wczo­
raj z I sekretarzem KW
PZPR w Nowym Sączu Anto­
nim Rączką, w którym nadto
uczestniczyli: sekretarz
Partii Witold Bogaty i dyre­
ktor Wydziału Rolnictwa, i
Gospodarki Żywnościowej UW
Zenon Gondek. Wymieniono
poglądy na obecna ■sytuacje
wsi i rolnictwa. Delegaci z

niepokojem mówili o przy-
. szlym;. statusie. .. organizacji

.....

' h z nadzieja nato--
miast o spodzie.wan.'-ch kro­
kach w polityce ekonomicz- .

no-finansowej wobec .wsi, w

której,, w przeciwieństwie do
ostatnich decyzji, winno, się
preferować pracowitość, spe­
cjalizację i wysoką produkcje
towarową.

KW

(k-b)

Bułgarscy ciężarowcy
boją się kontroli

antydopingowych
Jeden z większych, pierw­

szych w tym roku w Euro­
pie, międzynarodowych turnie­
jów w podnoszeniu ciężarów,
odbył sie w. Donauesehingen
(RFN), a był to turniej o

Puchar Dunaju. Startowały
państwa naddunajskię, ale je­
dynymi, którzy mieli w tych
zawodach coś do powiedze­

nia.- byli . reprezentanci Buł­
garii... Wystawili 10 ■zawodni­
ków w 9 kategoriach Wago­
wych i 9 zajęło pierwsze
miejsca z wyraźna przewagą
nad rywalami..

Trzeba jednak zwrócić u-

wagę,. że wyniki nie były naj­
lepsze — każdego roku p tej
porze bułgarscy atleci znajdo­
wali się zawsze w znacznie
wyższej formie. Nie mylą się

chyba komentatorzy, którzy
stwierdzają, iż znaczny wpływ
na to mają reperkusje dopin­
gowych afer w Seulu, co w

konsekwencji pociągnęło za

sobą znaczne zaostrzenie wal­
ki z dopingiem.

Na wyróżnienie zasłużył
tylko Stefan Botew, który w

wadze 110 kg uzyskał 430 kg.
Jest to niezwykle utalento­
wany i . mający fantastyczne
warunki fizyczne zawodnik,
który do tej pory nie miał o-

kazji uzyskania znaczących
'

s uk ctesów na rriiędzynaro dowej
arenie. ■"

Przypomnijmy, iż niedawno
międzynarodowe władze (IWF]
zdyskwalifikowały dożywotnio
Bułgąra Paszałanowa, u któ­
rego wykryto anaboliki, Spe­
cjalną komisją IWF przepro­
wadziła w lutym br. badania
3 zawodników bułgarskich
trenujących w Sliwen. .

festiwalu muzycznego
gruncie rzeczy przerażdjące
— przez pierwsze 20 lat. po

drugiej wojnie światowej mo­
żna było mówić o olbrzymim
napływie słuchaczy do fil-,
harmonii. Teraz bardzo często

jest tak, żę nawet renomowa- poważnej w pewnym paśmie
ne nazwisko solisty, czy dy- kolejnych imprez i wcale go
rygenta, nie wypełnia dwóch, to nie męczy. I tak dzisiaj,
koncertów. Rozumiemy .

—

. nim pójdziemy na koncert, w

konkurencja telewizji, radia,: wykonaniu orkiestry i chó- .

aparatury odtwarzającej naj- rów Filharmonii Krakowskiej
wspanialsze utwory . w naj­
lepszych wykonaniach, odcią­
ga ludzi od sal koncertowych..
Jeszcze kilkanaście, kilka lat.
temu repertuar oratoryjny
dzielnie: walczył ze wspornnia-

sem i to „nie chwyta”. Cóż
więc robić? Festiwale!

Festiwal świadczy również
o tym, że współczesny czło­
wiek, mimo wszystko, chętnie
poddaje się działaniu muzyki

— posłuchamy w kościele Sw.

Idziego, o godz. 17.00 ALEK­
SANDRA GAWLIKA, • który
grać będzie na organach Wy­
budowanych przez Ignacego
Wojciechowskiego w II poło-

ną tu konkurencją. Teraz cza- wie ub. wieku. Towarzyszyć

mu będą na klawesynie MA­
RZENA WOLAK, na flecie
JADWIGA MOTYKIEWICZ i
na oboju WOJCIECH PO­
PŁAWSKI. Ten koncereik, nie
wiem dlaczego, nazywa się im­
prezą towarzyszącą — prze­
cież w tegorocznym progra­
mie Dni Organowych późne
popołudnie dnia dzisiejszego
zapowiada się jako prawdzi­
wa perełka muzyczna. I to

jest właśnie też wielką war­
tością imprez festiwalowych
— spotkanie w mniejszym po­
mieszczeniu z czymś, co na­
wet w pogłosie wielkiej im­
prezy muzycznej stanowi od­
rębną wartość.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

(Inf. wł.) Każde przestępstwo A|« l| I"I my’ Bo?us^aw był już
natury seksualnej popełnione U Izeł "7WTłfI*AH fil 8A If*fi karany za gwałt (ofiarą była
na szkodę dziecka z natura] - U IU I U IU £> Yv VI vUIIIVIBvVI jednak osoba dorosła) i sło­
nych względów budzi społecz- * sunkowo niedawno opuścił za-

ne oburzenie. Z pełną dez- kład karny.
aprobata spotkał się też czyn znajomym jej matki. Nieste- W trakcie śledztwa podej- Sprawę gwałciciela rozpa-
35-Ietniego Bogusława M. ty Bogusław M. okazał się rżany tłumaczył się, że do trywał Sąd Wojewódzki w

Rzecz wydarzyła się w jed- zwyrodnialcem i dopuścił się stosunku doszło za wyraźnym Krakowie, który pod przewod­
nej z podkrakowskich miejsco- na dziecku gwałtu. Dziew- przyzwoleniem dzi<l.vczynki. nictwem sędziego Józefa Kor-
wości. Tutaj doszło do gwał- czynka po powrocie do domu po prowokacji z jej strony, bielą uznał winę . Bogusława
tu na 12-Ietnie'j dziewczynce, opowiedziała matce o strasznej Wobec jednak wieku puszko- M. za w pełni udowodnioną,
Dziecko wracało popołudniem dla siebie przygodzie. O prze- dowanej, braku jej seksual- a za dokonane przez niego
od koleżanki. W ustronnym stępstwie zawiadomiona zo- nych kontaktów, a także wo- przestępstwo wymierzył mu

miejscu zaczepił je Bogusław stała milicja. Badanie gineko- hec obrażeń doznanych przez karę 8 lat pozbawienia wolno-
M. Dziewczynka nie spodzie- logiczne potwierdziło relację dziecko wersję Bogusława M. ści. Wyrok jest nieprawomoc-
wała się ze strony mężczyzny dziecka. Bogusław M. został uznano oczywiście za kłamli- ny.
niczego złego, gdyż był on aresztowany. wą i wielce naiwną. Dodaj- (hań)

redaktor dyżurny' . /

fumj, tdjąonu, OJ/

Jutro, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Lech KMIETO-
WICZ — sekretarz odpowiedzialny.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także od godz. 10 do 14 red. Anna
SIBISTOWICZ z Działu Łączności z Czytelnikami.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 6.04.1985
zmarł nagle

GRZEGORZ KOĘfAŁA

długoletni zasłużony pracownik pionu Spółdzielczości
„Samopomoc Chłopska”, dyrektor Zakładu Prodlukcji
Elementów Budowlanych w Wadowicach, odznaczony
Złotym Krzyżem Zasługi oraz innymi odznakami pań­

stwowymi. spółdzielczymi i regionalnymi.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego

współczucia..
RADA NADZORCZA

I ZARZĄD KRAKOWSKIEJ SP-ŃI
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

KZ PZPR, ZARZĄD ZSL,
ZWIĄZKI ZAWODOWE

ORAZ ZAŁOGA

Z dalekopisu
TAJWAŃSKI FENOMEN

(s) W ciągu, zaledwie kil­
ku ostatnich lat Tajwan
stał sie jednym z najbogat­
szych państw świata. W ub.
roku rezerwy walutowe
Tajwanu wyniosły 72 mld
doi. Od 1981 r. wzrosły po­
nad dziesięciokrotnie.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 3 kwietnia
1989 r. zmarła nagle nasza najdroższa Matka, Siotra

i Babcia

JANINA NOWAK

wdowa po redaktorze „Gazety Krakowskiej” Euge­
niuszu, odznaczona za wieloletnia działalność społeczną
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 1 Zło­

tym Krzyżem Zasługi.
Odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spo­

czynku nastąpi we wtorek 11 kwietnia o godz. 14 z ka->
plicy na cmentarzu Rakowickim.

SYNOWIE Z RODZINAMI I SIOSTRY

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Hokej

Kadra Polski —

CHŻ Litvinov 2:2

A W meczu kontrolnym
kadra naszych hokeistów zre­
misowała z CHZ Litvinov 2:2
(0:2, 2:0, 0:0). Bramki dla dru­
żyny polskiej zdobyli Jan
Stopczyk i Roman Steblecki,

dla Litvinova: Vladimir Jera-
bek i Petr Rosol.

Panie grają w... hokeja

W Duesseldorfie i Ratingeń
rozpoczęły sie pierwsze mi­
strzostwa Europy w hokeju
ra lodzie drużyn... żeńskich
Wyniki pierwszego dnia-
Szwecja — Holandia 12:0,
Finlandia — CSRS 34:0, RFN
— Dania 2:0, Szwajcaria —

Norwegia 4:4, Na ceremonii
otwarcia mistrzostw obecny
był przewodniczący TIHF Są-
betzki.

O piłkarski
Puchar Polski

W trzecim rzucie rozgry­
wek piłkarskich o Puchar
Polski na szczeblu okręgu

krakowskiego, już z udziałem

drużyn III-ligowych, uzyska­
no wyniki: Radziszowianka

(kl. A) — Bronowionka (kl.
okr.) 1—4, Opatkowianka (A)
— Wawel (III liga) 0—5. Gór­
nik Wieliczka (A) — Wisła II

(okr.) 2—0, Wanda (A) —

Cracovia (III liga) 0—1, Prąd-
niczanka (A) — Świt Krze­
szowice (o-kr.) 1—3, Zryw
Szarów (A) — Kabel (okr.)
0—4S Raba Dobczyce (A) —

Gościbia Sułkowice (okr.)
0—4, Zwierzyniecki (A)
Garbarnia (III liga) 0—2.

Towarzyszce

KRYSTYNIE
KOSTAŃSKIEJ-

-BUCZEK

wyrazy głębokiego
współczucia z powodu

śmierci MĘŻA składa

KIEROWNICTWO
I PRACOWNICY

KD PZPR
Śródmieście

Agnieszka Lech

wygrywa w RFN

Bardzo dobrze spisała się
podczas międzynarodowych za­
wodów w gimnastyce arty­
stycznej w Fellach-Schmieden
(RFN) młoda zawodniczka
MKS Krakus, Agnieszka Lech,

, zajmując w konkurencji ju-'
nio-rek I miejsce. A obsada
zawodów była silna. Krakow­
skie gimnastyczki przebywały
tam na zaproszenie, swojej
byłej trenerki, p. Krystyny
Georgiew, która trenuje ak­
tualnie w RFN.

Uwaga kulturyści!
Mistrzostwa okręgu kra­

kowskiego w kulturystyce od­
będą się 8 kwietnia o godz. 10
w Domu Kultury na os. Pod-
wawelskim (ul. Komando­
sów 21). Ilość miejsc ograni­
czona.

Kurs na sędziów
kolarskich

Kolegium sędziów- Krak. O-
kręgowego Zw. Kolarskiego in­
formuje, że 7 kwietnia o godz.
17 w budynku związku Kra­
ków ul. Stolarska 7, „Dom
Sportu” organizuje kurs dla
kandydatów na sędziów kolar­
skich.

PE koszykarzy
dla Jugoplastiki

W Monachium w finałowym
meczu PE koszykarzy Jugo-
plastika Split, po znakomitym
meczu, pokonała Maccabi Tel
Awiw 75:69 (35:39). W meczu

o 3. miejsce Aris Saloniki po­
konał Barcelonę 88:71.

W kilku wierszach

▲ Puchar PZHL i redakcji
„Sportu” w hokeju na lodzie:
GKS Katowice — Naprzód
Janów 3:0 (0:0, 1:1, 2:2).-

k Rozpoczęły. się półfina­
ły o hokejowy Puchar Stan-
leya w Kanadzie. W najcie­
kawszym meczu Edmonton
pokonał Los Angeles 4:3 (1:1,
1:1, 2:1),

▲ W towarzyskim meczu

hokejowym Szwecja pokonała
Finlandię 3:2.

k Czwarty turniej o sza­
chowy puchar świata w Bar­
celonie zbliża się do półmet­
ka. Świetnie spisuje się jugo­
słowiański arcyrnistrz Ljubo-
n*ir Ljubojeyić. Z sześciu ro-

! zegnanych dotąd partii wygrał
I cztery, dwie remisując. Jest

; zdecydowanym liderem.
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Stanisław Ciosek: Kolejny krok
na drodze realizacji programu reform

podejmowanych przez naszg partię
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

żliwość pełnego urzeczywist­
nienia dążeń ludzi pracy W
Polsce. Osiągnięte porozumie­
nie nie może być rozpatrywa­
ne w kategoriach interesu któ­
rejkolwiek ze stron uczestni­
czących w obradach. Dlatego
nie jest ono czyjąkolwiek wy­
graną. Porozumienie jest wła­
snością wszystkich Polaków.
Dokonane zostało w interesie
narodu i socjalistycznego pań
stwa. Określa nowe zasady,
wedle których od tej pory to­
czyć sie będzie życie społe­
czne. Ńa te zasady wyrazili
zgodę wszyscy uczestnicy O-
becnie wyrażamy nadzieję, że

zasady te będą również przez
wszystkich respektowane. Par­
tia, którą reprezentuję, wyka
zuje pełną gotowość poszano­
wania tych zasad i działania
w ich duchu.

Mimo tego, nie należy ocze­
kiwać — powiedział sekre
tarzKCPZPR—żewrazz
osiągnięciem porozumienia
natychmiast znikną troski i
kłopoty. Z cała pewnością je­
dnak zawarte porozumienie o-

twiera szansę i drogę dla sto­
pniowego. rzeczywistego i od­
czuwalnego postępu. Taki stan

odpowiada życzeniom więk-
kśzości świata pracy.

W czym wyraża się
nłana szansa? Przede
kim w racjonalizacji
darki, zwiększaniu jej efekty­
wności poprzez realizację re­
formy gospodarczej, w stop­
niowym dochodzeniu do rów­
nowagi rynkowej tak i----
wszystkim w Polsce potrzeb­
nej. Tym samym — w elimi­
nowaniu wszystkich dolegli­
wości odczuwanych najdotkli­
wiej przez ludzi nracy. Ta
szańsa wyraża sie również w

budowaniu zreformowanego,

wspom-
wszyst-

gospo-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. W

Lech Wałęsa: Otworzyły się nowe

możliwości poszerzenia demokracji
cała Polska. Idzie teraz o to,
byśmy potrafili to osiągnięcie
wykorzystać zwłaszcza w sfe­
rze gospodarczej. Dopiero to
nam przyr.ieslę satysfakcję.

L. Wałęsa stwierdził dalej,
że ekonomia jest sprawą naj­
ważniejszą, .którą należy za­
jąć sie w pierwszej kolejno­
ści i uporządkować. Oczekuje
on, że Europa i świat zechcą
Polsce pomóc, ale nie będzie
popierać żadnych rozwiązań
które się w Polsce nie spraw­
dziły. Należy stawiać na zdro rozpoczął działalność,
we zasady ekonomiczne, na darność” walczyła
nowe rzeczy, na Dartnerskie
powiązania. Wierny jak to ro­
bić — powiedział — i będzie
my to robić, jeżeli to. co pod­
pisaliśmy, zacznie być realizo­
wane.

Na temat współpracy z
OPZZ. L. Wałęsa oświadczył
że wchodzimy na drogę de­
mokratyzacji niejako z mar­
szu i bez przygotowania. Stąd
nie uniknione sa kłótnie czy
sprzeczki. Musimy jednak
nauczyć sie rozwiązywać te

konflikty, widząc interes po­
za <rru nowy.

Jedno z pytań dotyczyło o-

baw „Solidarności” o zapo
wiedzi zwiększenia ofensyw-
riości nartii. . Odpowiadajac
loch Wałęsa stwierdził: jeżeli
ofensywa pójdzie w kierunku,

Alfred Miodowicz: Nie jesteśmy „hodowcami
kanarków44, przywykliśmy do ostrej walki

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
•Kilka pytań dotyczyło przy­

czyny przerwy podczas osta­
tniego plenarnego posiedzenia
„okrągłego stołu” A. Miodo­
wicz powiedział, że nie cho­
dziło tylko o procedurę, jak

5 bm. odbyła się konferen­
cja prasowa rzecznika Unii

Chrześcijańsko - Społecznej
Krzysztofa Bieleckiego.

W odniesieniu do końcowe­
go, plenarnego posiedzenia
„okrągłego stołu”, rzecznik
stwierdził, że mimo trudności,
jakie miały miejsce podczas
tego Dosiedzenia, ostatecznie

zwyciężyła zasada odłożenia
na bok własnych interesów.

Wzniesienia się ponad podzia­
ły i partykularyzmy, jeśli wy­
maga tego dobro narodu 1

demokratycznego systemu
społeczno-politycznego, zape­
wniającego większą podmio
towość obywatelom, szeroki
rozwój pluralizmu we wszyst­
kich dziedzinach życia społe
cznego, możliwości pełnego
wyrażania różnych poglądów,
respektowania praw obywa
telskich, praworządności.

Mamy świadomość — kon­
tynuował St. Ciosek — że

..okrągłym stole” nie
rozbieżności pomiędzy różny­

no

znikną

„IZWIESTIA”: „OKRĄGŁY STÓŁ”
ROZWIAŁ MIT *

O NIEREFORMOWALNOSCI

SOCJALIZMU

MOSKWA (PAP). Komentując wyniki ..okrągłego sto­
łu” w Polsce, dziennik „Izwiestia” stwierdził w czwartek,
że ten bezprecedensowy, dwumiesięczny maraton politycz­
ny stanowi kolejne zaprzeczenie mitu o niereformowal-
ności socjalizmu. Otwarto nowa kartę w dziejach PRL —

państwa socjalistycznej demokracji parlamentarnej, spo­
łeczeństwa. opierającego sie na pluralizmie politycznym
i związkowym.

mi siłami politycznymi i gru­
pami. W różny sposób będą
one widziały rozwiązywanie
problemów stojących przed
krajem. W tym się przecież
wyraża istota pluralizmu
Wszyscy starać się będą prze­
konać społeczeństwo do
swoich racji i będzie to dobre
prawo każdego. Z tego właś­
nie prawa będzie starała się
korzystać nasza partia. Do-

nam schodząc do porozumienia, ni
komu rzecz jasna nie odbiera­
liśmy, bowiem odebrać nic
mogliśmy, swej własnej toż
samości. Biorąc to pod uwa

gę, podkreślamy jednak, że
uzgodniony przy „okrągłym
stole” zespół zasad, którymi

jaki wyznaczają porozumienia
przy „okrągłym stole”, a więc
wolnościowych i pluralistycz
nychi to my ó taką ofensywę
prosimy Zwrócił też . uwagę
na punkt, od którego związek

’

................. „Soli
przede

wszystkim o zalegalizowanie,
biorąc jednak na swe barki
inne sprawy, gdyż takie były
oczekiwania strony rządowej
Po ubiegłorocznych strajkach
zostałem upoważniony iedy
nie do zalegalizowania „Soli­
darności”. Apetyty zaczęły je­
dnak rosnąć. I to dobrze, to

prawidłowe. Przypominamy
jednak z jakiego punktu star

towaliśmy i mówimy, że o-

tworzyły się nowe możliwości
poszerzenia demokracji. By­
libyśmy niepoważni, gdybyś
my nie chcieli z nich skorzy­
stać.

Dziennikarzy interesowało,
czy przedstawiciele „Solidar­
ności” będą kandydowali do

Sejmu lub do senatu. Musimy
— powiedział L. Wałęsa —

sugerowała to wypowiedź pa­
na Geremka. Przypomniał, że

podczas pierwszego plenarne­
go posiedzenia „okrągłego
stołu” OPZZ występowało ja­
ko trzecie. Dlatego też nie
zgodzimy się na sytuację, że

UChS: Ustalenia nie mogą zostać na papierze
Zwrot wielkiej rangi; wszyscy są zwycięzcami

państwa. Zasadę tę wielokro­
tnie podkreślał Kościół kato­
licki w Polsce. Ustalenia za­
pisane w dokumentach końco­
wych są sukcesem wszystkich
sił, które zasiadły przy „o-
krągłym stole”; sukcesem za­
równo w kategoriach polity­
cznych, jak i historycznych.
Zawarte porozumienie — po­
wiedział Krzysztof Bielecki —

wszystkie podmioty życia po­
litycznego powinny kierować
się w swej działalności, będzie
zapewniał takie ( rozwiązywa­
nie wszystkich rozbieżności,
aby nie naruszały one spoko­
ju społecżhego. Jednym sło­
wem, by odbywało 3ię to w

sposób cywilizowany, zgodny z'
normami kultury politycznej
właściwej, w normalnie funk­
cjonującym społeczeństwie. O-
czekuje tego również olbrzy­
mia większość narodu, prag -

nąca żyć w normalnie funk
cjonującym kraju, bez widma
wielkich wstrząsów i konflik­
tów.

Kolejna sprawa. Przy „o-
krągłym stole” otworzyliśmy
a zarazem zamknęliśmy pe­
wien etap. Ta dwoistość po­
trzebna jest do tego, aby jego
ustalenia mogły jak najpeł­
niej być wcielane w życie.
Trzeba oderwać się od prze­
szłości, dawnych uprzedzeń i
urazów. Wszyscy musimy
działać po nowemu, przeszłość
zostawmy przede wszystkim
badaczom historii, by spokoj­
nie mogli wyważać racje. Dla
tych, którzy chcą działać, dla

zająć miejsca na polu, o któ­
re poszerzyła się nasza demo­
kracja. Będziemy, starali się
zrobić to dobrze. Nikomu me

będziemy ograniczać tych mo­
żliwości i nikpgó nie będzie­
my nazywać kolaborantem
Każdemu, kto będzie miał o-

chotę i predyspozycje, pomo­
żemy, aby w tym uczestniczył
i mógł budować lepszą Pol­
skę

Padło też oczywiście pyta­
nie. czy Lech Wałęsa będzie „zbudować” tego, co powstało
kandydował do Sejmu iub do
senatu. Nie mam ambicji po­
litycznych — odparł — ale
wszystko pozostawiani kole­
gom i wyborcom. Uważani je­
dnak. że powinienem pozosta­
wić miejsce innym, którzy są
lepsi i mądrzejsi.

Moim pragnieniem jest •

stwierdził w zakończeniu -

aby działały w Polsce trzy
związki zawodowe, mniej wię­
cej jednakowo silne. Chodzi o

to, aby była między nimi kon­
kurencja, ale nie walka. By
łoby źle, gdyby „Solidarność’'

odstawia się nas do kąta, gdy
nie zgadzamy się z dwoma
partnerami — powiedział prze­
wodniczący OPZZ, Nie jeste­
śmy „hodowcami kanarków”,

przywykliśmy do ostrej i po­
lemicznej walki. I to był tego

jest zwrotem o wielkiej ran­
dze, który budzi nadzieje ca­
łego społeczeństwa. Jednak
trzeba pamiętać o tym, że

obrady „okrągłego stołu” są
dopiero początkiem przebudo­
wy systemu społecznego i go­
spodarczego, Ustalenia „okrąg­
łego stołu” nie mogą pozostać
na papierze. Należy niezwło­
cznie wcielać ie w życie, nie

dnia dzisiejszego, bliskiego ju­
tra i przyszłości Polski, pod­
stawowym nakazem jest my
sienie o tym. co obecnie jest,
co trzeba zrobić. Na tym tle
pragnę podkreślić ową dwu
stopniowość i etapowość na

szej drogi. Podkreśliliśmy na

X Plenum naszej partii, że w

miarę postępu w budowaniu
zrębów przyszłego ładu poli­
tyczno-społecznego i gospo­
darczego będziemy dalej
kształtować, rozwijać i dosko­
nalić model socjalistycznego
państwa. Od postępu w rea-

lizacń tego zamysłu uzależ­
nione będą rzecz jasna i na­
stępne etapy Jestem głęboko
przekonany, że sprawy, które
podjęliśmy przy „okrągłym
stole”, a było ich bardzo wie
le, nie będą nosiły znamion
tymczasowości, że będą trwa­
łym rozwiązaniem kształtują­
cym byt ludzi w Polsce. Tru­
dno przesądzać, które dziś sa

bardziej nowoczesne a które
mniej, które się utrwalą, a

które znikną, które są bar­
dziej demokratyczne, a które
mniej. Wydaje mi się, że po
winniśmy najpierw wypróbo­
wać te wszystkie rozwiązania,
które wspólnie uzgodniliśmy i
realizować je w dobrej wie­
rze, a nie z góry zakładać, że
są one czymś tymczasowym
czy przejściowym. Z pewnoś­
cią wiele z nich takimi bę­
dzie, ale jednocześnie to. co

ustaliliśmy, w wielu wypad­
kach okaże sie ustaleniami
dobrymi i trafnymi. Zadecy­
duje o tym społeczeństwo, na -

ród, bieg wydarzeń. Propanu
ję więc nie przesądzać już
dzisiaj co zostało przesądzone,
zrobi to historia i bieg wyda­
rzeń. Kończąc, chce wyrazić u-

znanie dla wszystkich, któ
cych realizm i poczucie odpo­
wiedzialności za Polskę dopro­
wadziły do finału „okrągłego
stołu”. Odnoszę to również do

roli Kościoła w trakcie doi-

rzewąria dialogu. Nie może­
my zarazem nie odczuwać du­
my i satysfakcji będąc inicja­
torami tego procesu i upor­
czywymi kontynuatorami, ró­
wnież w momentach wahań i

spadku nadziei. Mam na my­
śli — powiedział St. Ciosek —

moją partię.

rościła sobie prawo i dążyła
do monopolu.

Po powrocie do Gdańska.
Lech Wałęsa spotkał się z

dziennikarzami w kościele Św.
Brygidy. Powiedział im m. in.:
Polacy po raz pierwszy bez
siły, bez przymusu strajkowe­
go porozumieli się. Ale „o-
krągły stół” to jeszcze nie hi­
storia. Może okazać się klęs­
ką lub bardzo małym zwycię­
stwem, jeśli nie potrafimy

wypełnić treścią praktyczną.
Zapytany o ewentualne .za­

grożenie dla dzieła „okrągłego
stołu” L. Wałęsa przyznał, że

są one możliwe, ponieważ
nadchodzące zmiany i trud
ności mogą spowodować kon
trowersyjne działania Ktoś
może nie wtyrzymać 1 — po­
wiedział m. in. — ale ja wie­
rzę w mądrość Polaków. Za­
powiedział również, że pod­
czas najbliższego posiedzenia
Komitetu Obywatelskiego
wystąpi z propozycjami ini­
cjatyw społecznych.

I

przykład. Przewodniczący
OPZZ zapytany, czy podczas

przerwy rozmawiał telefonicz­
nie z 'gen. Jaruzelskim odpo­
wiedział, że codzienne robocze
kontakty szefa partii z szefem
związków nie są żadna sensa­
cją.

OPZZ wystawi własnych
kandydatów na posłów. Jeśli
będą roni należeć do partii
lub stronnictw, to poparcie
OPZZ nastąpi po uzgodnie­
niu z ich centralami. Bezpar­
tyjni kandydaci OPZZ ubie­
gać sie będą’o mandat z li­
sty 35 proc., przyznanej śro­
dowiskom niezależnym.

mogą one ograniczać się do
wzniosłych słów. Potrzebne
jest czynne ich poparcie
przez obywateli. W przeciw­
nym razie staną się martwą
literą. Nie ulega wątpliwości,
że kluczem do ostatecznego
sukcesu „okrągłego stołu” jest
rozwiązanie kwestii gospodar­
czych, zwłaszcza — zatrzy­
manie inflacji.

Oby rozpoczęte zmiany systemowe
przyspieszyły proces ozdrowieńczy Polski

Wystąpienie prof. I

Panie Przewodniczący.

Szanowni Zebrani!

I znów wypada mi zacząć
od tego, iż Zjednoczone Stron­
nictwo Ludowe, w którego i-
mieniu tutaj przemawiam, wy­
raża zadowolenie, iż po bez
małą dwumiesięcznych dys­
kusjach — nieraz sporach i
polemikach — toczonych przy
licznych „stolikach” i w pod­
zespołach tematycznych —

„okrągły stół” nie okazał się
przedsięwzięciem jałowym,
lecz zaowocował dokumen­
tem końcowym, który właś­
nie dzisiaj mamy przyjąć. Jak

przy osiąganiu każdego con­
sensusu. wszystkie biorace u-

dział strony mają mieszane u-

czucia, iż oto coś im się uda­
ło w wyniku negocjacji uzys­
kać, a czegoś osiągnąć się
nie udało. Każda ze stron za-

daje sobie również pełne nie­
pewności pytanie, czy ustęp­
stwa, na które zgodziła sie.
znajdują równoważnik w ko­
rzyściach płynących z ustęp­
stw poczynionych przez stro­
nę przeciwną. Inaczej mó­
wiąc, czy została sprawiedli­
wie i równorzędnie ■zastoso­
wana stara zasada rzymska „do
ut des” — „daję abyś i ty
da! mnie”.

Nie kryję, że przy całym
zadowoleniu z owocności „o-
krągłego stołu”, także Zjed­
noczone Stronnictwo Ludo­
we ma takie wątpliwości i wa­
hania. Weźmy bowiem porozu­
mienie zawarte w sprawach
rolnych. Wiele ze spraw uzgod­
nionych w zakresie poprawy
sytuacji oświaty wiejskiej,
służby zdrowia na wsi, ubez­
pieczeń społecznych rolników,
rozbudowy infrastruktury
wsi, pluralizmu związkowego
na wsi, polityki kredytowej
itp. w pełni pokrywa się z

poglądami naszego stronnictwa,
także tymi wyrażonymi w

moim przemówieniu wygło­
szonym na otwarcie „okrągłe­
go stołu”. Jednakowoż w spra­
wie dla przyszłości rolnictwa
kluczowej, jaką jest postulo­
wane przez nas natychmiasto­
we urynkowienie całej gospo­
darki rolnej i żywnościowej
uzgodniono stanowisko, dale­
ce odbiegające w sposobie
realizacji, a co. za tym idzie
i w skuteczności ożywczego
zadziałania na rozwój produk­
cji. od naszego programu. Za­
miast szybkiej i zdecydowa­
nej operacji urynkowienia,
przyjęto wariant stopniowy i
etapowy. Zamiast likwidacji
dotacji do żywności, poprzez
przesunięcie ich do funduszu
płac w celu wyrównania wzro­
stu cen wolnorynkowych żyw­
ności, utrzymano dotacje, za­
kładając stopniowe ich zmniej­
szanie w bliżej nieokreślonym
tempie.

ZSL uważa za swój obo­
wiązek poinformować opinię
publiczną, iż uważa ten re­
zultat nie tylko za porażkę
swojego stanowiska, lecz tak­
że za ustalenia grożące kies­
ką produkcji rolnej w najbliż­
szych latach. W gruncie rze­
czy jest takie postępowanie w

sprawie urynkowienia powtó­
rzeniem taktyki pólreform i
półśrodków stosowanych w

całej gospodarce w latach
poprzednich z wiadomym skut­
kiem. Podpisanie porozumie­
nia przez przedstawicieli ZSL.
mimo tego generalnego zastrze­
żenia do sposobu rozstrzyg­
nięcia sprawy urynkowienia
produkcji żjrwności, jest ceną
jaką nasze stronnictwo zdecy­
dowało się zapłacić politycz­
nie i moralnie, za budowę
frontu proreformatorskiego w

Polsce, za ideę porozumienia
narodowego, jak też dla U-

trzymania wielu innych cen­
nych zasad polityki wobec wsi
i rolnictwa, zawartych w -peł­
nym tekście porozumienia „o-
krągłego stołu”.

Nie oznacza to również, ii

po „okrągłym stole”, zwłasz­
cza na forum przyszłego Sej­
mu i senatu nie będziemy
walczyli o radykalniejsze roz­
strzygnięcie urynkowienia
produkcji żywności i być mo­
że uda się pozyskać dla na­
szego poglądu także tych, któ­
rzy go dzisiaj nie podziela­
ją. Choć być może wtedy już
będą to decyzje spóźnione.
Podobnie będziemy starali się
uzyskać poparcie dla wielo­
krotnie głoszonego stanowiska

ZSL, o tym. iż nie można

w^jść K kryzysu bez poniesie­
nia ofiar w równym stopniu

Nikołaja Kozakiewicza i

ponoszonych przez wszystkie
grupy społeczne, bez przej­
ściowych wyrzeczeń, mimo iż

większość stron uczestniczą­
cych w „okrągłym stole” nie

podzielała naszego poglądu,
lub przynajmniej nie chciała

się do niego głośno przyłą­
czyć. Sprawa zaś jest haszym
zdaniem tym ważniejsza, że

najbardziej spektakularne re­
formy polityczne, jeśli nie

będą skojarzone z szybką po­
prawą sytuacji ekonomicznej
kraju, nie wpłyną ani na sta­
bilizację państwa, ani na po­
prawę nastrojów społecznych,
ani też na dłuższą metę nie

zapewnią utrzymania, nie mó­
wiąc już o poprawie pozio­
mu życia Polaków.

Panie Przewodniczący.

Szanowni Zebrani!

Po tej pojedynczej, aIe pod-
stawowo ważnej dla całego
narodu sprawie dotyczącej rol­
nictwa przy „okrągłym stole”
chcę sformułować kilka uwag
ogólnej oceny tego bezpre­
cedensowego wydarzenia, ja­
kie kończymy niniejszym po­
siedzeniem.

Nasze skłonne do przesady
i zachłystywania się gromki­
mi sloganami środki maso­
wego przekazu już przed za­
kończeniem obrad zaczęły trą­
bić o „kompromisie historycz­
nym”, który . odmieni kształt
Polski i wprowadzi ją nie­
mal automatycznie na drogę
rozkwitu. Naszym zdaniem, do­
piero przyszłość odpowie na

pytanie, czy to co dzisiaj pod-
piszemy będzie rzeczywiście
„historycznym kompromisem”
czy tylko taktycznym rozej-
mem. i zawieszeniem broni.
Również prźyszłość tylko wy-
każe, czy uzgodnienia „okrą­
głego stołu” zarówno w płasz­
czyźnie politycznej jak i przede
wszystkim ekonomicznej za­
sadniczo. odmienią perspek­
tywy rozwojowe kraju i do­
prowadzą do wspólnego wy­
siłku i współdziałania wszyst­
kich stron, wszystkich Pola­
ków, w celu przezwyciężenia
wielopostaciowego kryzysu
trapiącego nasz kraj co naj­
mniej od lat trzynastu, kie­
dy ■to nastąpiło pierwsze eko­
nomiczne załamanie.

„Okrągły stół” nie jest żad­
nym czarodziejskim zaklęciem,
po którego wypowiedzeniu o-

tworzy się sezam szczęścia i
zamożności. Żadnego automa­
tyzmu tutaj być nie może. Bez
usilnej pracy i aktywności
wszystkich Polaków, bez spo­
łecznej zgody na niezbędne wy­
rzeczenia i ofiary, w imię
wspólnego dobra, zdaniem
chłopów polskich — niemożli­
we jest wyjście z kryzysu.
Trzeba również pamiętać, że
w zależności od sposobu rea­
lizacji, każde z uzgodnień „o-
krągłego stołu” może mieć
pozytywny lub negatywny
wpływ na dalszy bieg spraw
w kraju. Legalizacja „Soli­
darności” może oznaczać dy-
namizację działań prospołecz­
nych ludzi dotąd od działań
publicznych odsuniętych, ale
może też grozić wzrostem po­
staw antagonistycznych i na­
sileniem rujnujących gospo­
darkę roszczeń placowych. Se­
nat może stać się cennym
czynnikiem powściągania Sej­
mu od rozwiązań prawnydh,
nie przemyślanych do końca
lub jednostronnych, ale może
też stać sie czynnikiem bloku­
jącym działanie parlamentu ne­
gując każde jego posunięcia,
zwłaszcza te dotyczące spraw
koniecznych a niepopularnych.
Stanie się tak, jeśli senat
zechce kreować się na „obroń­
cę interesów poszczególnych
grup ludzi”, choć jako waż­
ny element władzy w pań­
stwie winien być przede wszy­
stkim „obrońcą interesów
kraju” bez czego nie można
bowiem zabezpieczyć również
interesów poszczególnych grup
społecznych. Wątpliwośći tego
rodzaju uzasadnia także prze­
bieg obrad w poszczególnych
zespołach tematycznych „okrą­
głego stołu”.

W swoim przemówieniu na

inauguracyjnym posiedzeniu
„okrągłego stołu” powiedzia­
łem w imieniu ZSL: „musimy
wykazać zdolność wzniesie­
nia się ponad klasowe, grupo­
we i kastowe egoizmy i szo-

winizmy (...) przedmiotem o-

brad musimy uczynić dobro
i interes kraju, a nie dobro

zakończenie obrad

i interes poszczególnych par­
tii, związków, organizacji,
orientacji czy instytucji”. Nie­
stety w rzeczywistym przebie­
gu obrad zbyt często ujaw­
niała się tendencja przeciwna.

W rezultacie tego z wielu
zapisów poczynionych przy
różnych „stolikach tematycz­
nych” powstała długa lista za­
mówień pod adresem rządu.
Niemal każdy zapis pociąga za

sobą bardzo poważne skutki
finansowe, tylko, nikt nie u-

siłował odpowiedzieć na py­
tanie co trzeba zrobić, aby
wytworzyć dodatkowe środki
na realizację owych zapisów.
Zwłaszsza, że każda konkret­
na propozycja ujęcia gdzieś
środków po to, aby dodać je
gdzie indziej, napotyka ener­
giczny sprzeciw tych, którym
by się środków miało ująć.
Jest to największe 7agrożenie
dla realizacji w praktyce za­
pisów „okrągłego stołu”, ie
były one dokonywane bez
analizy kosztów i bez szuka­
nia odpowiedzi na pytanie —

skąd i jak wziąć środki dla
wykonania uzgodnionego za­
mówienia. Jest rzeczą dla ZSL
zaskakującą i — co tu kryć
— rozczarowującą, że uzys­
kawszy tak wiele przy stoli­
ku reform politycznych, uzys­
kano tak mało przy stoliku re­
form ekonomicznych. A prze­
cież od nich wszystko zależy
w pierwszym rzędzie. Refor­
my polityczne bez reform eko­
nomicznych nie ruszą z miej­
sca naszego narodowego wo­
zu, podobnie jak nowa, ozdo­
bna i bogatsza uprząż, nie
uruchomi wozu, jeśli nie ma

konia, który by go ciągnął.
Zbyt mało ujawniło się chęt­
nych przy tym stole do wprzęg­
nięcia się do wspólnego ciąg­
nięcia tego wozu, zbyt wielu
za to zabiegało o to, aby swo­
je miejsce na wozie uczynić
wygodniejsze i bezpiecz­
niejsze. Dopóki wszyscy u-

czestnicy „okrągłego stołu” a

idąc dalej, całe społeczeństwo
nie uzna banalnej prawdy,
że nie można więcej rozdzielić
niż się posiada, a tó ile jest
do rodziału zależy od zwie­
lokrotnionego wysiłku wszy­
stkich pracujących i pełnego
wykorzystania możliwości
zwiększenia produkcji — tak
długo sprawa możliwości peł­
nej róaliżaćji Wielu zapisów
wisi w powietrzu.

Panie Przewodniczący.
Szanowni Zebrani!

Powiedział kiedyś Witold
Gombrowicz, że „jeszcze nie
widziano takiego wyjaśnienia,
które by nie powodowało jesz­
cze większego zaciemnienia”.
Trawestując to powiedzenie
wielkiego pisarza, można by
powiedzieć, że „jeszcze nie wi­
dziano takiego porozumienia,
które by nie zawierało zaląż­
ków nowych nieporozumień”.
I na to trzeba być również
przygotowanym. Bo dla przy­
kładu „podstolik ekologiczny”
uzgodnił likwidację kilku ist­
niejących hut, fabryk i sprze­
ciwił się budowie, nowych,
szczególnie uciążliwych dla
środowiska zakładów pracy.
Nie można wykluczyć, że te

radujące ekologistów uzgod­
nienia wywołała niezadowo­
lenie, a może nawet konflik­
ty społeczne ludzi, którzy u-

tracą miejsca pracy, jak też

tych, którzy wiązali wielkie
nadzieje z dopływem wraz

z nową inwestycją szerszego
strumienia pieniędzy, w tym
także dewiz na swój teren.

O niezadowoleniu rolników
z ustaleń w sprawie

"

tempa
i trybu urynkowienia produk­
cji żywności już mówiłem. Ale
można również przewidywać,
że szereg uzgodnień stolika
górniczego, zwłaszcza zaś skró­
cenie tygodnia pracy do 5
dni. Z nie pomniejszanym fun­
duszem płac, da takie drasty­
czne skutki energetyczne i ce­
nowe, że może to wywołać
szeroka fale niezadowolenia,
a nawet konfliktów społecz­
nych. Naiwnością byłoby są­
dzić, że można rządzić zado­
walając wszystkich, ale rów­
nież naiwnością jest przypusz­
czać, że ustalania „okrągłego
stołu” wywołają tylko życzli­
we komentarze i napotkała
pełne poparcie wszystkich
kręgów społecznych. Dlate­
go też nie czas dzisiaj na śpie­
wanie „hosanna!”, ani na sa-

mouspokajanie sie sukcesem
„okrągłego stołu”. Trzeba my­
śleć o tym co będzie po „o-
krągłym stole”. Dzisiejsze na­
sze posiedzenie niczego nie po­
winno kończyć, lecz raczej roz­
poczynać: rozpoczynać wspól­
ne starania i wspólne dzia-

„okrągłego stołu**

łania dla realizacji uzgodnio­
nych zapisów. Uzgodnień „o-
krągłego stołu”, zwłaszcza
tych, które pociągają poważ­
ne skutki finansowe nie moż­
na bowiem traktować jako
nie obowiązującego uczestni­
ków „koncertu życzeń”. Ci bo­
wiem, którzy zgłosili jakiś po­
stulat i wymogli go na stro­
nie przeciwnej w trakcie do­
chodzenia do ogólnego con­
sensusu, muszą być świado­
mi, że biorą pełną polityczną
i moralną odpowiedzialność za

skutki jego realizacji dla
całego kraju i dla poszczegól­
nych grup społecznych.

Panie Przewodniczący,
Szanowni Zebrani!

Wygłoszone wcześniej wąt­
pliwości i sformułowane wa­
runki. od spełnienia których
zależy, czy „okrągły stół” da
jednoznacznie pozytywne skut­
ki dla Polski, nie oznacza­
ją bynajmniej, aby ZSL nie
uważało pomyślnego zakończe­
nia jego obrad za fakt pozy­
tywny i ważny.

„Okrągły stół” był doświad­
czeniem cennym, gdyż otwo­
rzył drogę całkiem, nowemu

typowi kontaktów między o-

pozycją i koalicją rządzącą —

kontaktów, przy których wza­
jemne oskarżanie i totalna ne­
gacja zostały zastąpione przez
bezpośrednie komunikowanie
się, konfrontację siły zastąpi­
ła konfrontacja argumentów,
zaś brutolne wymuszanie roz­
wiązywania nabrzmiałych pro­
blemów zostało zastąpione
przez ich negocjowanie.

„Okrągły stół” był doświad­
czeniem cennym, a może na­
wet historycznym, dlatego, że
dzięki szerokiemu zakresowi
reform politycznych otwiera
drzwi do jakościowo innego-
sposobu funkcjonowania pań­
stwa, jego najwyższych ma-

gistratur, w których opozycja,
jeszcze tak niedawno nego­
wana i uznawana za przej­
ściowe, „zakłócenie normal­
ności” została uznana za sta­

rły czynnik naszego życia po­
litycznego, za nowy skład­
nik ładu ustrojowego i Uzys­
kuję po raz pierwszy legal­
ne i instytucjonalne zabez­
pieczenie dla swojej działalno­
ści. Uzgodnione przy tym sto­
le reformy polityczne, doko­
nują również wszechstronnych
zmian w stosunkach między
partiami koalicyjnymi, które
dopiero dzięki nim staną się
koalicyjnymi, nie tylko w de­
klaracjach, ale i w czynach,
nie tylko na szczycie pirami­
dy władzy, ale i u jej pod­
staw na poziomie sołectw, gmin
1 województw. Niedokona­
nie konsekwentne takich zmian,
zwłaszcza .naruszenie zasady
równoprawności partnerów,
groziłoby rozpadem samej
koalicji, a także zagroziłoby
wewnętrznej jedności i inte­
gralności poszczególnych par­
tii — członków koalicji. A
taki bieg wydarzeń naruszył­
by w niebezpieczny sposób
istniejącą równowagę sił w

państwie.
Podsumowując wagę i zna­

czenie zakończonych obrad „o-
krągłego stołu”, w imieniu
ZSL, chciałbym z szacunkiem
i wdzięcznością podkreślić kon-
cyliacyjną rolę jaką spełnia­
li przedstawiciele Kościoła,
zwłaszcza w sytuacjach im­
pasowych, które bez ich u-

działu byłyby znacznie trud­
niejsze do przełamania.

Pragnę również na zakoń­
czenie stwierdzić, iż jeśli po­
wołamy do życia komisję po­
rozumiewawczą, która by czu­
wała już po zakończeniu prac
„okrągłego stołu” nad realiza­
cją jego ustaleń i uzgodnień,
Zjednoczone Stronnictwo Lu­
dowe deklaruję, swą gotowość
uczestnictwa w jej pracach i
będzie starać się godzić w

swej działalności w tej komi­
sji wierność zobowiązaniom z

chłopskim realizmem. ZSL
wyraża także nadzieję, .że

przedmiotem troski komisji
porozumiewawczej bedzie nie
tylko wykonanie uzgodnio­
nych zapisów, lec7 . także
kształtowanie ekonomicznych
warunków dla ich wypełnie­
nia. Oby rozpoczęty „okrąg­
łym stołem” proces głębokich
zmian systemowych przyśpie­
szył proces ozdrowieńczy Pol­
ski, oby wspólny wysiłek wszy­
stkich Polaków przybliżył dzień,
w którym nasz kraj pod każ­
dym względem nabierze for­
matu i kształtu odpowiadają­
cych możliwościom, ambicjom
i' aspiracjom narodu.

Dziękuję za uwagę.

ZSL: Bariera obcości i wrogości - obalona
(DOKOŃCZENIE ZE STR l)

wić własny program całemu

polskiemu społeczeństwu.
Zgadzając się z opinią, że

końcowe wystąpienie w imię
niu ZSL było najbardzieł pe
symistyczne i sceptyczne, M
Kozakiewicz stwierdził,

stronnictwo świadomie prag
nęło zwrócić uwagę na za­
grożenia i ryzyko, które kry
ją się za reformami politycz
nymi i gospodarczymi. Wie­
dzieliśmy, że będzie przeważał
entuzjazm, dlatego wzięliśmy
na siebie rolę strony ostrze­

że gającej przed komplikacjami.

zwłaszcza iż strona opozycyj­
na rzeczywiście uzyskała zna­
cznie więcej niż się spodzie
wała Cały problem polega o

becnie na wcielaniu w nycie
oostanowień „okrągłego sto,
łu”. Jeżeli Strona opozycyjna
— powiedział M. Kozakiewicz
— potraktuje swoją listę za­

mówień jako żądania do rzą­
du, a suma będzie chciała
spełniać rolę sędziego, to e-

fekty wprowadzania w życie
zawartych porozumień będą
niewielkie Jeśli zaś opozycja
weźmie udział w myśleniu
nad tym skąd wziąć środki,
jak wygaszać ewentualne kon­
flikty, które mogą powstawać
w trakcie restrukturyzacji go­
spodarki narodowej, to za­
warty kompromis przyniesie
pozytywne efekty.

PARYŻ (PAP). W czwartek
w pałacu Elizejskim w Paryżu
odbyła się uroczystość wręcze­
nia listów uwierzytelniających
prezydentowi Francji przez
nowego polskiego ambasadora
Ryszarda Fijałkowskiej Am­
basador poinformował Fran­
cois Mitterranda o podpisa­
niu poprzedniego dnia w War­
szawie porozumienia kończą­
cego obrady „okrągłego sto-

Prezydent Francji powitał z zadowoleniem
• •

17114776 „okrągłego stołu1*

Prezydent Republiki Fran­
cuskiej, nawiązując do tego

porozumienia i akcentując
dlań swe poparcie, stwierdził,
że w ostatnim czasie nastąpi­

ło wyraźne umocnienie i roz­
szerzenie stosunków oolsko-
-francuskich, z czeg0 osobi­
ście jest bardizo zadowotony.

Francois Mitterrand »-

świadczył także, że jest jego
intencja działać w kierunku
dalszego umacniania stosun­
ków między obu krajami i
rozszerzania współpracy go­
spodarczej między Polską a

Francją. Podkreślił sprzyjają­
cą atmosferę w stosunkach

międzynarodowych, jak rów­
nież zaznaczył, że stosunki te
znacznie się umocniły m. In.
także z racji doniosłych
zmian, jakie ostatnio zaszły
w Polsce.

Francois Mitterrand stwier­
dził w rozmowie z polskim
ambasadorem, że rząd fran­
cuski rozumie trudna sytua­
cję naszego kraju, zwłaszcza
na płaszczyźnie ekonomicz­
nej. Francja bedzie starała sie
wychodzić naprzeciw polskim
oczekiwaniom w tej dziedzi­
nie.
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PROGRAM I
8.00 Tydzień na działce)
8.20 Na zdrowie — program

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Kino

„Złotowłosa”
CSRS reż. V.

10.30 DT —

10.40 Stare, nowe, najnowsza
11.05 Azymut — Wojskowy

Magazyn Publicystyczny
’

11.35 Telewizyjny Koncert
Życzeń

12.05 Wędrówki dalekie i
bliskie— „Piotr Parler — ar­
tysta i jego dzieło” — film
dok., prod. CSRS, reż. Z. Kopać

12.30 Telewizyjny Teatr
Prozy F. Dostojewski „Bracia
Karamazow”. reż. J. Krasowski
wyk.: W. Hańcza. St. Zaczyk,
I. Gogolewski. A. Nardelli. M.
Lipińska i in,

15.15 Komedie, komedie, ko­
medie.., „Filip z konopi

16.35 '

Lotka
. 16.45

17.15
17.30

sam nie poszedł, kto poszedłby
ze mną?” — (prof. Rudolf Ra-
noszek) — film dokumentalny
Z. Bożyczki

18.05 Telewizyjna szkoła
tańca — gorące rvtmv

18.30 ~

’

19.00
fas”

19.10
rząt —

19.30
20.05

komedia sens. prod. USA-REN,
reż. Don Taylor. wyk.: Liii/
Palmer. Zsa Zśa Gabor. Marie
Laforet

21.50 Tydzień w polityce —

komentuje K. Szyndzielorz
22.00 Telewizyjny przegląd

sportowy oraz Mistrzostwa
Świata w Tenisie Stołowym
Dortmund '89

22.40 „Jazz w smokingu” —

próg. rozr.

23.25 DT — wiadomości
23.35 Kino sensacji: „Mści­

ciele” (2) — „Blask ognia” —

serial prod. japońskiej
0.20 Zakończenie programu

najmłodszych:
— film wrod,
Jareckóva
wiadomości

»9

Losowanie Dużego

„Flesz”
Teleexpres«
Portrety — ..Gdybym

Butik
Dobranoc „Jeż Kieo-

Z kamerą wśród zwie-
Dymorfizm”.

Dziennik telewizyjny
„Walet karowy” —

12.15 Powitanie
12.20 Kino familijne: „Dom”

(3 j 4) — „Ucieczka”. „Nowy
dom” — serial prod. CSRS

13.20 100 pytań do ministra
dr. Franciszka Gaika

Polacy — „Profesor
Schaff — homo politi-

»

13.50
Adam
cus”

14.40
przestrzeni”: „Powiązania”
— „Jedzcie, pijcie i wesel­
cie się” — serial dokumental­
ny prod. angielskiej

15.35 Nowe organy kościoła
Mariackiego

16.05 „Być tutaj” — gawęda
prof. Wiktora Zina

16.20 Prezentacje hi-fi (1) —

Ewa Bem i Henryk Majew-

16.35 Studio Sport — Pu­
char Wiosny ,w Gimnastyce
Artystycznej

17.30 „Bliżej świata” —

przegląd telewizji satelitarnych
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic: dr J. Pietrusiński
19.30 Orkiestra Przyjaźni

Zgorzelec — Goerlitz
20.00 Studio Sport — „Pił­

ka w grze”
21.00 Studio hi — fi (2)
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wichry wojny” (4) —

serial prod. USA
22.45 Komentarz dnia
22.50 Dobranoc dla dorosłych

,.Listv heter” (13) •

Podróże w czasie i
„Powiązania” (3)
pijcie i

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

10.00 — 12.00 Dzień węgier­
ski w tele-9, blisko życia, Na­
sze sprawy, Teatr TV, Muzy­
ka dl'a wszystkich

16.55 Język angielski (23)
.17.25 Program dnia
17.30 Szokujące nowości —

„U progu sztuki współczesnej”
(5) — serial dokumentalny
prod. angielskiej

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Epopeja Czerwonego

Krzyża”: „Narodziny wielkiej
idei” — film dokumentalny
prod. szwajcarsko-fran.

19.30 Studio Sport
20.00 „Non stop kolor”
21.00 „Powtórka z historii”

— Bolesław Bierut (1)
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dorastanie” (7) —

„1978—80” — serial TP
22.55 Komentarz dnia

Z posiedzenia Komisji Nauki i Oświaty

\.
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PROGRAM I

Domator — nasza pocz-
szkoła dla rodziców
Domowe przedszkole
DT — wiadomości
„Dzikie psy” — film fa-

PROGRAM II
10.00 — 13.00 Vademecum,

Trzepak, Afisz, Szpital pa pe­
ryferiach c. 3, 3/1, Konkurs,
Wszystko o działkach

14.55 Powitanie
15.00 Małe kino: „Miasta

świata” — „Bruksela” — film

(dokumentalny G, Dubow-
skiego

15.30 „5—10—15” — pro­
gram dla dzieci i młodzieży

17.00 Akcja O PEN — „Ta­
jemnica pancernika”. — film
fab. prod. francuskiej

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Wielka gra” — tele­

turniej
19.15 Studio Sport — Puchar

Wiosny w Gimnastyce Arty­
stycznej

20.00 „Dziewczyna miesiąca”
— program rozrywkowy

20.45 Perkusja, fortepiany...
— program muzyczny

21.30 Panorama dnia
21.50 „Rai odłożony na póź­

niej” (11 — ostatni) — „Dzie­
dzictwo Simcoków” — serial
prod. angielskiej

22.40 Komentarz dnia
22.45 „W labiryncie” (14) —

serial TP (powtórzenie)

13.30 TTR mechanizacja rol­
nictwa. sem. II

14.00 TTR produkcja roślin­
na. sem. II

15.00 Powtórka przed matu­
ra

15.30 NURT strategia obrony
i rozwoju cywilizacji humani­
stycznej — nowe oblicze edu­
kacji

16.00 Program dnia DT —

wiadomości
16.05 Zv/ariowane rekordy
16.25 „Luz” — program na­

stolatków
17.15 Teleexpress
17.30 „27 do tablicy” (1)
17.40 Echa Stadionów —

„Piłkarska kadra czeka”
18.30 „Laboratorium” —

„Echo”
18.50 Dobranoc „Nie chcę

być leniuchem”
19.00 „27 do tablicy” (2)
19.10 „Gorące linie”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Teatr Telewizji na

Swiecie; Siergiej Michałków
„Bałałajkin i spółka” reż. ,G.
Towstonogow. wyk.: I. Kwa­
szą, W. Gaft, P. Szczćrbakow,
O. Tabakow

22.10 Propozycje dla rządu
22.15 „27 do tablicy” (3)
22.45 DT — echa dnia
23.05 Język niemiecki (22)

8.35
ta—

8.50
9.15
9-25

bularny prod. kubańskiej
10.50 Domator — „Przyjem­

ne z pożytecznym”
12.00 Chemia, kl. 7 — wo­

dorotlenki i ich wodne roztwo­
ry

12.50 Język polski, kl. 2 lic.
— Poezja krajowa XIX w.

15.25 NURT — innowacje
pedagogiczne — działania
twórcze

15.55 Program dnia — DT
— wiadomości

16.00 Losowanie Express
Lotka j Super Lotka

16.10 „Scena TDC”
16.35 Dla dzieci: „Wyprawy

prof. Ciekawskiego”
17.00 Studio Sport — mecz

piłki nożnej: Polska — Rumu­
nia

Ok. 17.45 Teleexpress (w
przerwie meczu)

18.50 Dobranoc „Plastusiowy
pamiętnik

19.00 „10 minut”
19.10 Relacja ze zjazdu kó­

łek rolniczych
19.30 Dziennik
20.05 .5 minut

kiem” — film
Dolskiej. reż. M. Gronarski,
wyk.: M. Opania. J. Bończak

21.10 Operacja Boeinga
21.45 Bogusław Klimczuk —

kontynuacja
22.15 Raport
22.45 Lepszy zwycięży
23.05 DT — echa dnia
23.25 Język rosyjski (24)

telewizyjny
przed gwizd-

fab. prod.

PROGRAM II
Język rosyjski (24)
Program dnia
„Wiem wszystko” —

PROGRAM II

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 Po gospodarsku — ma­

gazyn spraw wiejskich
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz w kinie „Te-
leranka”: serial prod. kanadyj­
skiej ..Szwaicarscv robinsono­
wie” (22)

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Wspólnota Pacyfiku”

(6) — „Dla bogatych i dla
biednych” - serial dokumen­
talny prod angielskiej

11.35 Kraj za miastem
12.05 Telewizyjny Kpncert

Życzeń
.12.50 '

Magazyn „Morze”
13.10 Teatr Młodego Widza:

John Ronald Revel Tolkien

„Pogromca smoków” (2).
reż.

14.00
sza

14.25
s zenie”

15.00 ,. . .

„Nieznany kraj — łowcy bizo­
nów”

15.40 „Katarzyna” (2) — se­
rial prod. francuskiej

17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport — Mi­

strzostwa Świata w -Tenisie
Stołowym Dortmund '89

18.00 Gdzie są taśmy z tam­
tych lat — program G. Lasoty

18.40 Antena
19.00 Wieczorynka „Smurfy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 .Rzeka kłamstwa” (6)

— serial TP
21.35 Raport — 7 dni
21.45 Sportowa niedziela .

22.45 „Znaki” — film doku­
mentalny T Makarćzyńskiego

23.10 DT — wiadomości

K Grabowski
'Marek Sierocki ząpra-

Fotomagazyn ..Powięk-

..Pieprz i wanilia”

PROGRAM II

9.15 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszących)

9.50 Film dla niesłyszących:
„Rzeka kłamstwa” (6) — se­
rial TP

11.15 „Peryskop” — wojsko­
wy program publicystyczny

11.45 „Jutro poniedziałek”

16.55. Język niemiecki (22)
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki” na

najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna — polszczyz­

na” — Sanok. Przemyśl, Jaro­
sław, Rzeszów

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Czarno na białym —-

przegląd PKF
19.10 Teletrans
19.30 Zycie muzyczne —

Poznańska. Wiosna Muzyczna.
Festiwal Polskiej Muzyki
Współczesnei —reportaż

20.00 Program rozrywkowy
20.30 Osądźmy sami
21.15 Zamyślenia — program

Halszki Wasilewskiej
21.30 Panorama dnia
21.45 „W rytmie rocka” —

reportaż
22.15 Biografie: „Emil Zola,

czyli ludzkie sumienie” (2) —-

serial prod. francuskiej
23.10 Komentarz dnia

16.55
17.25
17.30

teleturniej ,

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Ze wszystkich stron”

— magazyn reporterów pr. II
19.00 „II Rzeczpospolita nie­

znana” — Stalowa Wola iun-
ne miasta COP

19.45 Etiopia — program do­
kumentalny

20.15 „Klucz do nowej mu­
zyki” — O twórczości Krysty­
ny Moszumańskiej-Nazar

21.05 Opolskie konfrontacje
teatralne

21.30 Panorama dnia
21.45 „07 zgłoś się” (15) —

„Morderca działa ,nocą” — se­
rial kryminalny TP

23.00 Telewizja nocą
23.45 Komentar? dnia

CZWARTEK

8.35
ta—

PROGRAM I

Domator — Nasza pocz-
Spróbu.i- potrafisz
„Domowe przedszkole”
DT — wiadomości
„Ośmiornica” (5) — se-

PROGRAM I

na

dla
8.35 Domator — Rady

życzenie — Chcę schudnąć
zdrowia i urody

8,.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 DT — dodatek gospo­

darczy
9.40 „Synowie i córki Jakuba

Szklarza” (2) — „Hutmistrz”
serial prod. CSRS

10.35 Domator — rady na

życzenie
15.30 „Kim być?” — program

dla maturzystów
16.00 Program dnia — DT

— wiadomości '

16.05 Relacja ze zjazdu kółek
rolniczych

16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak”
16.50 Kino Tik-Taka: „Cu­

downa podróż” (2) — serial
urod. austriackie:

17.15: Teleexpress
< 17-30 „Adwokat z Old Bai-

iey” (5) — ,Błękitny Serafin”
— serial kryminalny prod
angielskiej

18.30 Klinika Zdrowego
Człowieka —• celiakia

18.50 Dobranoc „Dwa małe
trzmiele”

19.0D .10 minut”
19.10 Telewizyjny

Konsumentów „Stop”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Synowie i córki Jaku­

ba Szklarza” (2) Hutmistrz”
seria) orod CSRS ,

20.55 Mitv 1 realia
21.00 Konfeicncja prasowa

rzecznika rządu
21.25 „Leksykon

Muzyki Rozrywkowej” -

22.20 ..Zawsze do 21
magazyn reporterów

23.00 Dt — echa dnia
23.20 Język angielski (23)

9.25
rial sensacyjny-prod. włoskiej

10.25 Domator
może przydać”

10.55 Magazyn
16.00 Program

— wiadomości
16.05 Polskie zdroje

szyna
16.25 Dla młodych widzów:

„Kwant” — oraz kino
ta”: „Edisonowie”
prod. angielskiej

17.15.Teleexpress
17.30 Poligon — Wojskowy

Magazyn Publicystyczny
17.55 Jaki będziesz prezyden­

cie (2) — program publicy­
styczny

18.20 Sonda — „Królestwo
szkła”'

18.50 Dobranoc „Przygody
rozbójnika Rurhca.isa

19.00 „10 minut”
19.10 Teraz — tygodnik go­

spodarczy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Ośmiornica” (5) — se­

rial sensacyjny prod. włoskiej
21.00 Mity i realia
21.05 Pegaz"
21.55 Ludzie Rodła — film

dokumentalny reż. Maria Pa­
kuła i Marian Kubera

22.15 Prezydenci — Ruthe-
ford Hayes

22.45
23.05

„To sie

wspomnień
dnia — DT

— Mu-

„Kwan-
serial

DT — echa dnia
Język francuski (24)

PROGRAM II

— 12.00 Dzień Lotnie-
Astronąutyki. Norum.

Klub

10.00
twa i
TV Kraków proponuje, Nasze
sprawy. Klub muzycznych
wspomnień

Język francuski (24)
Program dnia
.Do szkoły pod górkę”
KRONIKA (Kr.)
Magazyn „102”
„Strachy na. lachy” (3)

animowany proęi

Polskiej
,S"

16.55
17.25
17.30

' 18.00
18.30
19.00

— seria!
angielskiej

19.30 Kino „Puls”
20.00 Wojciech Fahgor —.

rozmowy o malarstwie
Ekspres reporterów
Panorama dnia
Kino Studyjne „Dwój-
.Zaśkoczyto mnie '

Drod. CSRS -

wvk.' J
Urbancoya. J

21.00
21.30
21.45

— 'film
■J. Herz —

K
S. Turbóva

23.55 Komentarz

noc”
reż.

Rihakova.
Brejchova

dnia

Oświacie potrzebna jest pomoc
W minionym roku nie postawiliśmy kroku naprzód i trze­

ba sobie zdawać sprawę z tego, że krakowskiej oświacie po­
trzebna jest pomoc — to słowa wypowiedziane przez prof.
Andrzeja Pilcha, przewodniczącego Komisji Nauki i Oświaty
RN m. Krakowa na wczorajszym posiedzeniu. Taki wniosek
nasuwa się nieodparcie przy ocenie realizacji planu inwe­
stycji i remontów oraz budżetu za rok 1988.

Plan zakładał poszerzenie opieki nad dziećmi od trzech do
sześciu lat w przedszkolach i oddziałach przedszkolnych przy
szkołach podstawowych. Na planowane dwa przedszkola od­
dano jedno (na os. Lotnisko Północ), ale miejsc przedszkol­
nych przybyło wiece.i niż zakładano. Uzyskano je droga poza-
inwestycy.ina poprzez adaptacje i modernizacje istniejących
placówek. Mimo to stopień objęcia wychowaniem przedszkol­
nym dzieci od 3 do 6 lat uległ pogorszeniu z 51,4 proc, w 1987 r.

do 49,9 proc, w 1988 r. Nie przyjęto do przedszkoli . 3391
dzieci.

Oświata krakowska dysponuje obecnie 446 szkołami pod­
stawowymi i 33 filiami — w ostatnim roku przybyły 3 nowe

obiekty szkolne (w tym szk. podst. w Woli-Kalinowskiej od­
dana przed terminem). Mimo to wskaźniki zagęszczenia
i nauka zmianowa utrzymują sie w szkołach podstawowych
woj. miejskiego krakowskiego na tym samym poziomie co

w 1987 r.

O 674 w stosunku do roku 1987 wzrosła liczba uczniów w

liceach ogólnokształcących. Baza materialna nie uległa zmia­
nie i dalej mamy 27 liceów, w tym 1 prywatne. Ze względu
na znaczna ilość kandydatów zwiększono limity przyjęć do
klas pierwszych. Wzrosła również liczba uczniów w szkołach
zawodowych — uczęszczało do nich ogółem 46 419 uczhiów
— czyli o 1,4 proc, więcej'niż w roku 1987.

Budżet uchwalony na rok 1988 wynosił ponad 16 mld zł.
w trakcie realizacji dzięki dofinansowaniu (głównie z budże­
tu centralnego) wzrósł o 55,5 proc, i na koniec roku zamknął
sie kwota ponad 25 mld zł.

Drugim tematem omawianym podczas, wczorajszego posie­
dzenia Komisji Nauki i Oświaty, były działania na rzecz przy­
stosowania do stanu używalności i rozbudówa w osiedlach
placów gier i zabaw dla dzieci i młodzieży. (gk)

PIWNICA „U
(Kanonicza): A.
nie Wobbler. STARY
lońska 1): Pedro Calderon
la Barca: Życie jest
- 19.15 MAŁA SCENA
kowska U): E.*

ski: Colorado — 19 30
RALNY (Boh Stalingradu
Wilde:
- 19.15
6): T Kwinta Krawcy szczęści
- 11 LUDOWY (os Teatralna 34)’
Historyja o chwalebnym zmai

twychwstaniu Pańskim (wg Mi

kołaja z Wilkowiecka. opracowa­
nie tekstu: Tadeusz Malak)
13 OPERETKA (ŁublOZ 43)
Leszczyńska: Pani prezesowa
19.15 CWIOTESKA (Skarbowa.
K Makuszyński. M Walentyno­
wicz: Awantury t wybryki małe?

małpki Fiki Miki - 9.30 .

MASZKARON - SCENA
DIO (Boh. Stalingradu
J. Przeźdzlecki: Masz

chotę na miłość? — 19. STU

sińskiego 16)* Koncert kornpozy
torów „Piwnicy pod Baranami •

TV LIVE - 18 i 21. KABARET

„DROPS” (Floriańska 14): Imieni­
ny panny Pipi — 9.

Pozostałe nieczynne

snem

.Sław
Redlin
KAMĘ
21) O

Bądźmy poważni na serie
BAGATELA (Karmelicka

Kwinta;

i fauna polska*
WOl.j. MUZEUM ET

46)
ARCHEO-

3)'. Wy
t

,Pra-
,Mu-
pro-

MUZEUM
AP

(plac
,Kra-

pła-

F

2)

'2.15
STU

21):
o.

(Kra

Rozbudowa portu lotniczego w Balicach
Wczoraj w Urzędzie m. Kra­

kowa odbyła się z udziałem
wiceprezydenta Marka Paszu-
chy narada na tęmat przygoto­
wań . do rozbudowy portu lot­
niczego w Balicach. W nara­
dzie uczestniczyli m. in.
przedstawiciele dyrekcji portu
lotniczego i biura Pan Ameri­
can oraz przedsiębiorstw, od­
powiedzialnych za realizacje
rozbudowy, w tym główne­
go projektanta — Akademic­

kiej Pracowni Architektury —

Kraków, a także głównego
wykonawcy — „Mostostalu” z

Krakowa. W trakcie narady
dyskutowano o projekcie por­
tu. jak również o reor­
ganizacji ruchu w rejonie Ba­
lic. wynikającej z rozbudowy.

Rozpoczęcie prac przy roz­
budowie portu lotniczego w

Krakowie — Balicach przewi­
dziane jest na 20 kwietnia.

Dni Muzyki Organowej
Piątek, 7. IV
— Godz, 17.00, kościół Sw. Idziego pod Wawelem — im­

preza towarzysząca,, związana z oddaniem do eksplo­
atacji no renowacji, dokonanej przez Pracownie Konser­
wacji Zabytków XIX-wiecznego instrumentu Ignacego
Wojciechowskiego. Na zabytkowych organach grać będzie
Aleksandra Gawlik, wystąpi nadto trio barokowe w skła­
dzie: Marzena Wolak — klawesyn. Jadwiga Motykiewicz
— laureatka niedawnego konkursu fletowego (Kraków,
luty-marzec 1989). Wojciech Popławski — obój.

— Godz. 19.30, sala Filharmonii — abonamentowy kon­
cert symfoniczny: orkiestra i chór PFr pod dyr. Gilberta
Levine’a (USA), Jadwiga Gadulanka — sopran. Jadwiga
Rappe — ąlt. W programie: Gustav Mahler — monumen­
talna. jedna z najbardziej znaczących w dorobku tego
kompozytora. II Symfonia c-moll „Zmartwychwstanie”.

Z kroniki MO
Kosztowny postój

Grono turystów, którzy bar­
dzo niemile przez długi czas

wspominają pobyt w Krakowie
powiększyło sie o Mariannę P.
z Budapesztu, W środę do

godz. 20 zaparkowała ona swa

,.zastavę” przy placu Serkow-
śkiego. Gdy wróciła nogi ugię­
ły. sie iei w kolanach. Samo­
chód był otwarty, a co gor­
sza pusty. Trzeba przyznać,
że włamywacz solidnie sie e-

błowił. Z „zastawy” zginęło
bowiem radio marki „audofii”
kurtka skórzana, aparat foto­
graficzny „konika”, skórzana
walizka oraz dwie torby tury­
styczne zawierające kurtki i
spódnice ze skóry. Łączną su­
mę strat Węgierka oszacowała
na 150 tys.. forintów.

Wymanewrowany
do izby wytrzeźwień

Niestety stało się już prawi­
dłowością. że jeśli w. milicyj­
nych kronikach jest mowa o

manewrowym. to od razu

wiadomo, iż chodzi o alkohol.
Tak też jest i tym razem. W
środę funkcjonariusze Komi­
sariatu Kolejowego MO na

Dworcu Głównym w Krakowie
zatrzymali pijanego 41-letnie-
go Mariana L. pracującego tu­
taj w charakterze manewro­
wego. Badania na „alkoma-
ćie” wykazały. że w jego
krwi znajdttje się aż 2,8 pro­
mila alkoholu. Nic wiec dzi­
wnego. że miast na milicję
trafił do izby wytrzeźwień.

(koź)

MAŁA KRONIKA
• (bk) KDK „Pałac pod

Baranami” (Rynek G£. 27)-
Spektakl teatralny pt. „Au­
diencja” wg V. Haveła .

—• 17

• NCK (pl. Centralny
'

1)'
Spotkanie z Bhakti Yoga —

„Reinkarnacja”. W programie:
film video, wykład filozoficz­
ny, muzyka, taniec, degusla
eja potraw — prowadzi giu
pa GOURANGA — 17.

• DOK Podgórze (Czar­
nogórska 10): Spotkanie cyk
liczne nt. „Radiestezja w ży­
ciu” — prowadzi inż. Cedrów
ski — 17.

• DDK Dworek Białoprąd-
nicki (Papiernicza 2): Czy po­
trafisz? — zajęcia z kompute­
rem — 17.

• KLUB MpiK (Mały Ry
nek 4): Spotkanie z prof. dr
hab. Romanem Taborskim
(UW) pt. „Polacy w Austrii”
— 18.

• §OK (Mikołajska. 2):
Koncert muzyczny zesoołu
„■Atman” z kreaciairii tańców
indyjskich — 18.

• DOK „Rękawka” (Lima
nowskiego 24): Otwarcie wy
stawy malarstwa Renaty Ku­
lig pt. „Podróże” — 17.

• DK HiL (Majakowskiego
2): Warsztaty literackie RSTK
prowadzi red. M. Czarnecki
— 18.

Pruderia czy moralność? i
fot. ROBERT GLAC

. Współczesna
(10—13, wst. ■
NOGRAFICZNE (Krakowska
(10—15). MUZEUM
LOGICZNE (Poselska
stawy — „Starożytność
średniowiecze Małopolski”
dzieje Nowej Huty”
mie egipskie w świat'e
mieni X” (10—14). 1

PAMIĘCI NARODOWEJ
TEKA „POD ORŁEM’
Bohaterów Getta
kowskie getto
“zowskr <10 16)
RY (Szczepańska
BWA (pl Szczepański
(11—18) GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a): (11—18)
LERIA PRYZMAT (ŁobzOWSk’
3): Wyst , mai Beaty Murawskie;
(13—18)

' GALERIA \ PLASTY­
KA (plac Szczepański 6):
(10—18) MUZEUM NARODOWE -

SUKIENNICE:
sztuki XIX
z kolekcji
MUZEUM
Kanonicza
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): (niecz.) . ZBIORY CZAR­
TORYSKICH '

(Jana 21): '**

WSt. wol.). DOM JANA
KI

wst.

diagnostyczna pomoc ME-
OYCZNA: (ultrasonografia + pie-
lęgniarki) tel 56-30 00 (ponteds.
- piat U—17). sob nledz (nierz.).

TELEFON ZAUFANIA OLA LU­
DZI Z PROBLEMEM ALKOHO-

1.0 WY Tl. 66 3‘.ł-81 Ub 20)

tV-PROGRAM

ie):
— obóz
KRZYSZTOFO

2): (11-17)
3a):

PROGRAM I

GA-

Galeria polskie-
w. oraz wyst obrazów
M. Kota (10—15.30)
WYSPIAŃSKIEGO (ul.
9): (10—15.30). KAMIE

(12—17 .30
MA TEJ

(12—17.39
GMACH

polskiej

ILUZJON ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Skowyt (USA
15 lat) - 16, 18. 20. KIJÓW .Kra

sińskiego 34): Obywatel Plszczyk
(poi. 15 lat) — 16: Przeminęło ?
wiatrem (USA112 lat) — 18. KUL
TURA (Rynek Gł. 27): Blue vel
vet (USA 18 lat) — 9.15, ’1.30, 18

20.15; Matka Joanna od Aniołów

(poi. 18 lat) — 16; Wniebowstąpie­
nie (ZSRR 15 lat) — 13.45. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Gandhi (ang
15 lat) — 16; Ostatni ćesaiz (wł.
15 lat) — 19.15. PASAŻ: Bajki -

10.30; Klasztor Shaolln (Hong. 15
lat) — 8 .30, 11.30, 19; Być albo nie

być (USA 15 lat) — 13.30, 15.15
17.15. SFINKS (Majakowskiego 2)
Błękitny Grom (USA 12 lat) —

15.45; DKF KROPKA 'cykl: Li
teratura i ekran — 18, 20.15. ŚWIT
DUŻA SALA (os reafalne

10): Commando (USA 15 lat) 16;
Krótki tllm o miłości (poi. 15 lat)

— 18; Nocny Jastrząb (USA 15
lat — przedprem.) — 20. TĘCZA
(Praska 51): Duch szkolny (NRD
b.o.) —

lat)
(Boh
sprawy
15.45:
15 lat)
lat — przedprem.)
(Waryńskiego 5):
(USA 12 lat)
Gliniarz z Beverly
cz. I (USA .13 lat)
16; Gliniarz z Beyerly Hills cz tl

(USA 15 lat) — 18, 20. WARSZA­
WA (Stradom 15): Malone (USA 18

lat) — 15.45; Stowarzyszenie zło-

czyców (fr. 15 lat) — 18: Irterkos
mos — Inner Space (USA la la*
—■przedprem.) — 2(f.'15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): E.T. (USA b.o .

pożegnanie z filmem) — 10;
' zło

wiek z żelaza (poi. 12 lat) — 12 .15;
Psy wojny (USA 18 lat — poże
gnani,e z filmem) — 15.30: Cobra
(USA 15 lat) — 17 .45;' Na srebr

nym globie (poi. 18 lat) — 19.30
WRZOS (Zamojskiego 50). DKF

Przegląd zagranicznej twórczości
A. Wajdy — Miłość dwudziestolat­
ków (fr. -wł. -jan.) — 15.45,
20.15. WYPOŻYCZALNIE
DEOKASET: Dzierżyńskiego
(9—20); os, Na Skarpie 7 (przy
nie Światowid) (11—18)

(Floriańska 4):
wol.). NOWY

(al. 3 Maja 1): Galeria
sztuki XIX wieku (10—15 30). TPSF

(pl. Szczepański 4): (10—171 SA-
WYSTAWOWY O'

(10—17).' KLUB MPiK

Rynek 4) -ZYTEI.

(10 — 20) GALEH1 ’

KLUB MpiK (ni Cenna!

23;.
GAL .POD

(Rynel: Gł 27)
GALERIA ZAR (Bracka

ŁON
Róż 3):
(Mały
NIA:

,13—1?.) .

ny): (10—20) CZYTELNIA: (10-
GALERIA: (10—20)
BARANAMI”

(14—13)
13). Wystawa rzeźby Rogera Ma-

. riona (11—19). GALERIA TEATRU
STU (Bracka 4): (12—18) -WIE'
LICZKA— ZAMEK ZUPNY (3-'
14.30). KOPALNIA SOLI, MU
ZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(niecz.). /
MYŚLENICE: MDK (Swierćzew

skiejo 14): (8—21). MUZEUM

REGIONALNE (Sobieskiego
Wystawa „Chrystus
wańy w-

ludowej”.
SKIE SALE WYSTAW
TYCZNYCH (3 Maja 1): Wystawa
plakatów „Alkoholizm w oczach

młodzieży” (10—14).

nolskiej
(10—15).

3)-e
-ukrzyzo

sztuce

MIEJ-
ARTYS

INFORMACJA SŁUŻB? ZDRO
IVIA: tel 22-05- tl (czynna cala

dobę)
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI

RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
4. CHIRURGII DZIECIĘCEJ; 0=
Na Skarpie 65. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a UROLO
GICZNY: Grzegórzecka .18. OKU
Li"T YCZNY: Witkowice.

17; Bez litości (USA ia
— 18.30. UCIECHA

Stalingradu 16); Męskie
(poi. 15 lat)

Trzech ojców (fr
— 18: Osaczona (USA 16

— 20. WANDA
Kosmiczne jaja

— 10, 12
Hills

pogotowie^

13
VI-

ki­

ALWERNIA — Chemik: Bohatei
roku (poi. 15. lat); Mściciel znad

Żółtej Rzeki (Hongkong 15 lat)
DOBCZYCE — Raba: Klął
wa Doliny Węży (poi. 12 lat)
KRZESZOWICE — Nowości
Niebiańskie dni (USA 15 lat):
Dziennik dla moich dzieci (węgr
15 lat). MYŚLENICE — Wisła
Gonza wojownik (jap. 18 lat). NIE
POŁOMIĆE — Bajka:
(USA 18 lat). SŁOMNIKI —

Cobra (USA 15 lat).
wina — Piast: Psy wojny
18 lat); Spokojnie to tylko
ria (USA 15 lat). WIELICZKA
Górnik: Kosmiczne jaja (USA
lat).

Pozostałe nieczynne

Malone
Czar:
SKA

(USA
awa-

8.05 Fizyka, kl. VIII — Po­
wszechność praw fizyki

8.35 Domator — Nasza pocz­
ta — Kuchnia domowa

8.50 DT — wiadomości
9.00 Transmisja z obrad Sej­

mu PRL
11.00 Domowe przedszkole
11.30 Transmisja z obrad

Sejmu PRL cd.
13.30 TTR — Matematyka,

sem II — Funkcja sinus
14.00 TTR — Język polski,

sem. II — Tragizm Kordia­
na

15.10 W szkole i w domu
15.30 NURT; Kultura pra­

cy — Marnotrawstwo i racjo­
nalność

16.00 Program dnia; DT —

wiadomości
16.05 Mieszkać — Wszechni­

ca budowlana
16.25 Dla m!odvch •■•idzów:

„Rambit” — teleturniej
16.50 Dla dzieci: .-Dkienko

Pankracego”
17.15 Teleexpress

17.30 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

17.45 „4 lioCa o świcie
Lwowie'
ny M.

18.50
19.00
19.10
19.30
20.05

Ciszek
dzie.ie
Panoramie racławickiej”.
S. Szlachtycz.
ska. I. Olszewska. J Stuhr. A.
Bednarz. -J Fedorowicz i in.

22.05 Prooozyc.ie dla rządu
22.10 Czas — magazyn pu­

blicystyczny
22.45 Szkoła mistrzów —

Jerzy Skolimowski
23.00 DT — echa dnia
23.15 „Ludzie przeciw sobie*

— „II wojna światowa” (1) —

serial dokumentalny orod.
• francuskiej

Krakowskie Pogotowie Ratunkc
tel «99 zacho

przewozy tel 22 29 99
telefoniczna 32-36-00

KPR (Rvnek Podgórski
Prokoclm

Lotńls
NHu
- cvv

M-49-99
Wiel

we. Łazarza l*
cowania '

Centrala .

Podstacje i

2) tel

(Tengt. 8)
ko (Balicej
ta
oadki - tel
Krowodrza l

kiego 119. tel
U-
Krzeszowice
manowice • te! *3 Proszowice -

telefon 9 Myślenice telefon 999
291-80 Skawina (Kazimierze W lei

kiegc o

ców 099
Wieliczka
O

8.6 6»-99
teł W-59-99
tel ii 19-99

(Sieroszewskieso 66)
44-42 91 i
Kazimierza

83-39-99 Krowodrza

Biatopradntcke fi tel U 39-99
tel 99 *06-20 Jer?

tel 48

telefon dla mieszkań
tei miejski re-i4-44

(Powstańców Śląskich
tel JS9 ?8f-l2 SS Niepotonitce

tel slarmowy iss tel mtejsk1
21-02-09 Iwanowice tel 45 óra?

izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

INFORMACJA APTECZNA tel
11-07-65 (8—15), po godz. 15 infor­
macji udzielają apteki dyżurne.

apteki

ii

22-23 H
22-19-98
66-69-50
55-51-87.

we
•” — film dokumental-

Bekałły
Dobranoc „Sasiedzi”
„10 minut”
Monitor rządowy
Dziennik telewizyjny
Teatr Telewizji: Fran-

Zieika — „Narodziny i

legendy, czyli rzecz o

reż.

wyk.: I. Biel-

PROGRAM II

Język angielski (52)
Program dnia
Wzrockowa lista nrze-

Marka Niedzwieckiego
KRONIKA (Kr.)
Magazyn .,102”
Polska Kronika Fil­

„W labiryncie” (14)

16.55
17.25
17.30

boiów
18.00
18.30
18.50

mewa

19.00
serial TP

19.30 Dookoła świata — „W
kraju nachnacym niołunem”

'20.00 „Brawo” — magazyn
B. Pietkiewicz

20.40 „Onolskie Konfronta­
cje Teatralne” — reportaż

20.50 Antyczny .świat nrof.
Krawczuka — „Wśród bogów i
bohaterów: snrawa Alhibia-
desa

21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Sport: Mistrzo­

stwa Świata w Tenisie Stoło­
wym — Dortmund ’89 .

22.10 Filmy Johna Hustona:
„Sokół maltański” — film
nrod. USA. wyk.: H. Bogart,
M. Astor. S. Greenstreet

23.50 Komentarz dnia

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

ZBIORY SZTUKI WAWI
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY < ZBROJOWNI’

(10—15). MUZEUM KATEDRALNI

(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE J

DZWON ZYGMUNTA (9—15'
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców): (10—15 30) MU

ZEUMWI

5): Wystawy
(9—18 wst. wol.) .

Na (Kr Jadwigi 41):
nie Lenina", „Rewolucyjna dzta
lalność Lenina n» eleml krakow

sklej”. „Lenin • niepodleg­
łość Polski" (9—15 wst. wol.). MUZ
HISTORYCZNE „KRZYSZTOFO
RY” (Rynek Główny 35): Wy
stawa: „Z dziejów 1 kultury
Krakowa”. Wyst. „Rodem krako­
wianin. sercem Polak" (F.ugen
Kwiatkowski): (9—15)
SZKANSKA 4: (9—15).
(niecz.). STARA
GA (Szeroka 24):
„Z dziejów l kultury
(11—18). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Oli
cyna introligatorska R Tahody'
(10—14), (po uprzednim zgłoszeniu
tel 22-53-93) MUZEUM PRZY
RODNICZE (Sławkowska 17)

Rynek Główny 43 - te)
Krakowska 1 — tel

Pstrowskiego 94, tel.
Kozłówek (pawilon) - tel.
Kazimierza Wielkiego 117 - tel
37-44-01, N Huta: Centrum C, bl
6. tel 44-17-19. Centrum A, bl. 3,
tel 14-17-36

WIELICZKA (oi. Sienkiewicza 24)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja l)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al

werni, Dobczycach, Gdowie, Słom
n.ikach, Niepołomicach.

9.20 Mą-tel-ko
12.10 „Mała historia jednej

rodziny”
15.55 Krótkie filmy
17.45 Tntersygnał

Wieczorynka
Rolniczy rok
Notatnik ekonomiczny
Osiem pieśni w

„Bulman” —

LENINA (Tbpolow?
„Lenin w Polsce”

DOM LENT
.Mieszka

FRANCI-
JANA 12.
SYNAGO

Wystawa
Żydów"

18.20
18.30
19.10
20.00 •

20.55

ang. (2)
21.45 „Odwiedziny w

niu” — krótki film
22.00 „Powrót tajemniczego

blondyna” — film frnac.
23.15 3 razy więcej, albo nic

konkurs

studiu
serial

Wied.

SPÓŁDZIELCZY PUNKI
DIATRYCZNY KARDIOŁOG1CZ

I CHIRURGICZNY (wizyty
iomowe) - tel 12-20-38 i 12-41 -64

6—22)
NAGŁA POMOC LEKARSKA

lekarzy specjalistów, tel 66-80-00

'9—21,30)
POMOC DROGOWA - AN-

DRZE.1 DOKRZYNSKŁ Tarłowska

♦/2,. tel 21-58-61 (cała dobę).
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

ceł.5 55-56-64 (9—20)
POGOTOWIE TECHNICZNE -

POLMOZRYT* (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22)
POMOC DROGOWA PZMot

Kawiory 8). 87-55 -78 (7—15 I

TELEFON ZAUFANIA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8-14)

PROGRAM II

16.00 Puchar Dąvisa: CSRS
— RFN

19.10 Wieczorynka
20.00 TV klub młodych
21.05 Film dokumentalny
21.30 Aktualności
22.15 Z liverpo-óiśkiej sceny

— progr. poetycki
22.45 Jean

koncert
Luc Ponty

(Ul
1*K~

DLA

tę ostatniej chwfll
w programie tea-

Za emfany
wprowadzone
trów kin, radia * telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

DZIENNIK POI.SKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny’ HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie, lanus? Hań-

derek. Olgierd Jedrzejczyk Halina Kleszcz Cech Kmietowiw - sekretarz ędpowie-
dzialny Wiesław Rolarż — t-ca red Wiesław Kral WoUńech Machnie-
ki Konstanty Migdał Władysław Penar ■ sekretarz od no wiedz* a lnv Brunon
Zbigniew Satała Edward Wąsik - z-ca red naczelnego Adres redakcji: 31-0/2
Kraków ul Wielopole 1. 111 p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1 skr
pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI' centrala nr te) 22-75 88 Sączy ze wszyst­
kimi działami Nr telexu 032-2491 032-2492 Całodobowy dyżur telefoniczny
nr teł 21-22-69 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy' Sącz, ul . Narutowicza 6
fi p. teł 203 34 203-54 33 100 Tarnów ul Krakowska 12 teł 21 56 50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa Książką Ruch" w Krakowie ul
Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia
prZyjrhuje Rtorr, Reklam i Og)n«zeń o! Wiślna 2 31 007 Kraków tel 22 /0-S9 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW Prasa Ksiażka Ruch1, na terenie całego krain Og.o-
szenia do GAZETY KRAK<”>WSKIE.1” nrzyjmula również w toteni* oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu i Tąr,n«wie fadresy fak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nip nonnśi odońuriedziainnśri Rędęk*-zwraca materiałów nie zamówionych
Redaktor odpowiedzialny — Wiesław Kolarz
Redaktor wydania — Brunon Rajca Wydanie 1
Redaktor dyżurny — Marek Lubaś
Redaktor depeszowy — Jerzy Sądecki ł’ »S•
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